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Znaczący Jest w pols­
kim szkolnictwie rok 
1972. Najpierw VI 
Zjazd naszej partii pod­

kreślił konieczność uspraw­
nienia systemu wychowaw­
czego oraz podnoszenia na 
wyższy poziom pracy szkól 
wszystkich typów i stopni, 
a wstępem do praktycznej 
realizacji tych zadań stała 
się uchwalona przez Sejm 
PRL „Karta praw i obo­
wiązków nauczyciela”.

Dalszymi etapami dosko­
nalenia naszego szkolnictwa 
staną się — opublikowany 
jesienią bieżącego roku ra­
port Komitetu Ekspertów
o stanie oświaty i planowa­
ne na rok przyszły opraco­
wanie nowego modelu sy­
stemu oświatowego w Pols­
ce.

Odpowiedzią środowiska 
nauczycielskiego na posu­
nięcia partii i rządu stal się 
apel, z którym Zarząd G łó­
wny ZNP, zebrany na po­
siedzeniu plenarnym 24. V. 
1972 r. zwrócił się do wszy­
stkich nauczycieli i wycho­
wawców, członków związku. 
Mówi on o tym, że trosce
o warunki życia i pracy 
nauczycieli, wzrostowi spo­
łecznej rangi zawodu towa­
rzyszyć musi wzrost pozio­
mu ideowego kadry naucza­
jącej, wzmożenie wysiłku w 
pracy nad socjalistycznym 
wychowaniem dzieci i mło­
dzieży, wzrost kwalifikacji 
własnych, nieustanne dosko­
nalenie swego warsztatu dy­
daktycznego i wzbogacanie 
form i metod oddziaływania 
wychowawczego.

Ministerstwo Oświaty i 
Wychowania opracowało 
wszechstronny program 
działania, akceptowany przez 
Biuro Polityczne i rząd, w 
którym określa najważniej­
sze zadania 1 problemy, ja­
kie stoją przed szkołą.

Obok konieczności wy­
równania pracy szkół wszy­
stkich typów, reformy nau­
czania początkowego, opra­
cowania koncepcji, zasad i 
form kształcenia młodzieży 
wykazującej szczególne uz­
dolnienia, program bardzo 
mocno podkreśla sprawy 
związane z ustaleniem pro­

gramów, metod 1 rozwiązań 
instytucjonalnych wychowa­
nia ideologicznego młodzie­
ży, konieczność zintensyfi­
kowania tej sfery działal­
ności szkoły i nauczyciela, 
która odnosi się do kształ­
towania przekonań ideo­
wych 1 postaw z tym zwią­

zanych.
W minionym roku szkol­

nym miałem możność obser­
wowania pracy 60 szkół o- 
gólnokształcących podstawo­
wych i liceów oraz zawodo­
wych pracujących na terenie 

Bałut.
W trakcie tych obserwacji 

rodziło się szereg pytań. 
Dlaczego z dwóch szkól dys­
ponujących podobnymi zes-

GRZEGORZ MATUSZAK

W  szerokim gronie słu­
chających opowiadała doś­
wiadczona nauczycielka je­
dnego z liceów, że młodzie­
ży z klasy maturalnej na 
lekcji wychowania obywa­
telskiego zadano pytanie, 
jak widzi ona realizację 
swych życiowych dążeń i 
aspiracji, czy zostaną one 
zrealizowane. Dlaczego od­
powiedzi były negatywne? 
Z jakim i przekonaniami 
wejdą w życie dorosła, sa­
modzielne, młodzi ludzie, ab­
solwenci szkól?

Partia 1 rząd zagwaranto­
wały zabezpieczenie realiza­
cji potrzeb szkoły i nauczy­
cieli, między innymi nastą­
piła regulacja plac nauczy-

Przed pierwszym dzwonkiem
polami pod względem kwa­
lifikacji, podobnymi warun­
kami lokalowymi i młodzie­
żą z tego samego środowiska 
w jednej nauczanie i wy­
chowanie może być sztuką, 
a w drugiej ledwo rzemieś­
lniczą poprawnością?

Dlaczego w jednej może 
być estetyczne wnętrze, dob­
rze pracująca organizacja 
młodzieżowa, różnorodne 
formy pracy pozalekcyjnej 
a w innej gołe, przybrudzo­
ne ściany, w sprawozda­
niach praca z młodzieżą a 
w rzeczywistości ok. 15—16 
pustki w szkole i na boisku? 
Dlaczego uczniowie z jednej 
szkoły zwyciężają w olim­
piadach 1 konkursach a z 
innej odpadają w pierw­
szych eliminacjach? Jak w 
ogólnym kształtowaniu oso­
bowości ucznia, w praktyce 
wychowawczej wygląda 
przyswajanie przez młodzież 
ideałów socjalizmu?

cielskich. Teraz oczekuje się 
wytężonej pracy szkoły, a 
wiele jeszcze zostało do zro­
bienia. Radykalnego rozwią­
zania wymaga problem wy­
chowania moralnego i ety­
cznego w aspekcie moral­

ności pracy i etyki zawodo­
wej. Kształtowania świado­
mej dyscypliny społecznej i 
przekonania, że nie ma praw 
i przywilejów bez obowiąz­
ków, nie ma wolności bez 
odpowiedzialności, że nie 
wystarczy czerpać korzyści 
od społeczeństwa, ale trzeba 
także dawać swoją pracę.

W pewnych kręgach mło­
dych ludzi narosły postawy 
wyłącznie konsumpcyjne i 
zadaniem mądrych pedago­
gów jest wpoić przekonanie, 
że nie tylko prawa i potrze­
by ludzi oraz zobowiązania 
państwa się liczą, ale także 
obowiązki obywatela i jego 
odpowiedzialność za sprawy 
społeczne.

W  latach siedemdziesią­
tych i osiemdziesiątych sta­
jemy przed doniosłą próbą
— egzaminem pracy i u- 
miejętności dźwignięcia oj­
czyzny na wyższy stopień 
rozwoju.

Ten egzamin nasza mło­
dzież musi zdać.

Współczesny patriotyzm to 
taki zespól motywacji ideo­
wych, które wyzwalają wy­
tężoną i ofiarną pracę dla 
ojczyzny, to nie tylko hołd 
przeszłości, ale przede wszy­
stkim wysiłek włożony w 
realizację zadań, od których 
zależy wszechstronny i no­
woczesny rozwój Polski, od 
których zależy pomyślność 
każdego z nas. Miernikiem 
wartości każdego człowieka 
musi być jego stosunek do 
pracy, jego aktywność za­
wodowa i obywatelska.

Ambicją zawodową każde­
go nauczyciela i wychowaw­
cy musi być wychowywanie 
człowieka wszechstronnie 
rozwiniętego, pełnego twór­
czej inwencji i konstrukty­
wnego niezadowolenia z te­
go co dokonał, pracującego 
ofiarnie 1 uczestniczącego we 
wszystkich sprawach swej 
socjalistycznej ojczyzny.

Potrzebne jest spojrzenie 
szersze, wybiegające w przy­
szłość, mikroproblemy w ro­
dzaju będą kapcie lub nie 
będą, nie mogą przesłonić 
szkole 1 nauczycielom pracy 
dla przyszłości.

Armia, która dążyła do 
zwycięstwa 1 zwyciężyła nie 
ciągnęła za sobą nadmiernie 
rozbudowanych taborów. Ar­
mia światłych pedagogów 
zaangażowanych w wycho­
wanie młodego pokolenia w 
duchu socjalizmu i nowo­
czesności musi odrzucić ta­
bory oportunizmu, jałowej 
poprawności, biurokracji, 
m inimalizmu. Tylko wtedy 
uda się wygrać batalię o 
przyszły kształt socjalisty­
cznej Polski, batalię, która 
toczy się również w murach 
szkolnych. Jej kolejny etap 
rozpocznie się wraz z pier­
wszym dzwonkiem wzywa­
jącym dzieci i młodzież na 
lekcję.

LUCJUSZ WŁODKOWSKI

Artysta 

i przemysł
Artyści plastycy stanowią 

najliczniejsze i najsilniejsze 
ze środowisk twórczych w 
Łodzi. Do łódzkiego oddzia­
łu ZW IĄZKU POLSKICH 
ARTYSTÓW PLASTYKÓW 
należy 621 osób, w tym 53
i. województwa łódzkiego. 
Pod względem liczebności 
jest to trzecie w skali kraju 
środowisko plastyczne, po 
Warszawie i Krakowie. Ce­
chą charakterystyczną, wy­
różniającą go spośród in ­
nych środowisk plastycznych 
kraju, jest niezwykle liczna 
sekcja projektantów prze­
mysłowych, do której nale­
ży 325 plastyków. Sekcja 
malarska liczy 96 osób i jest 
drugą pod względem licze­
bności, a trzecie miejsce 
zajmuje sekcja grafiki, do 
której należy 85 osób.

235 osób pracuje na peł­
nych etatach, w tym 122 o- 
soby w przemyśle włókien­
niczym, 54 w szkolnictwie
i 59 w różnych innych in­
stytucjach. Co roku około 
40 osób opuszcza PAŃST­
W OW Ą WYŻSZĄ SZKOLĘ 
SZTUK PLASTYCZNYCH 
w Lodzi, posiadając dyplom 
upoważniający je do zajmo­
wania się projektowaniem

Jednak nie znajdują pracy 
zgodnie z osiągniętymi kwa­
lifikacjami, mimo, że w ca­
łym polskim przemyśle lek­
kim pracuje przeszło 500 
projektantów i wiele zakła­
dów tego przemysłu chętnie 
zaangażowałoby plastyków.

Przytoczone powyżej licz­
by nie oddają jednak w peł­
ni społecznej sytuacji pro­
jektantów, a pokazują jedy­
nie rozmiary problemu. 
Gdybym chciał lapidarnie 
określić istotę sytuacji, w 
jakiej obecnie znaleźli się 
projektanci przemysłu lek­
kiego, bo o nich tu głównie 
chodzi, to mógłbym to okre­
ślić jako p o c z u c i e  n i e ­
p e ł n e j  u ż y t e c z n o ś c i .  
Aby jednak zrozumieć, jak 
clo tego doszło, trzeba cof­
nąć się nieco w czasie.

ARTYSTA WKRACZA 
DO PRZEMYŚLU

Przed wojną, kiedy prze­
mysł włókienniczy był zna­
cznie rozdrobniony i nie 
mieliśmy jeszcze ani prze­
mysłu odzieżowego 1 obuw-
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ANDRZEJ MAKOWIECKI

Jeszcze raz 

w sprawie 

lewych worów

W  styczniu „POLITYKA'1 wy­
drukowała mój reportaż o Zdzi­
sławie Pisarkowej, która pracowa­
ła kiedyś w piotrkowskich Zakła­
dach Zbożowo-Młynarskich jako

dozorczyni i przez kilka lat w

imię wyższych racji toczyła z tym 
przedsiębiorstwem ostro boje.

Wydawało się, że sprawa jest 
prosta. Krzywda Pisarkowej — 
ustąpiła pod naporem szykan po­
zostając bez środków do życia —

ewidentna. Wysuwane przez nią 
zarzuty — machlojki z workami
— namacalne.

Przecież parokrotnie wkraczała 
do akcji m ilicja i prokuratura, ba­
dając przyczyny, dla których już 
po raz drugi piotrkowskie młyny 
zakończyły roczny plan tzw. bra­
kiem rozliczenia, co sugestywnie 
podpierało tezę Pisarkowej o sze­
rzącym się w zakładach złodziej­
stwie. Przecież w tydzień po mo­
jej pierwszej zimowej wizycie w 
Piotrkowie Pisarkowa otrzymała 
nieoczekiwanie list od Naczelnego 
Dyrektora Centrali Przemysłu 
Zbożowo-Młynarskiego w Warsza­
wie (najwyższa branżowa instan­
cja), gdzie było m. in.:

„Część podanych przez Obywa­
telkę spraw, dotyczących np. usi­
łowania kradzieży w dn. 12. X II.
1969 r. 3 worków przetworów, nie­
prawidłowości przyjęcia pszenicy 
w dn. 23. X I. i 11. X II. 1970 r., 
stwierdzonych w dniach 15 i 23. 
X II. 1970 r. braków worków juto­
wych, wykonania w dn. 24. X II.
1970 r. kontroli zabezpieczenia za­
kładu przez pracownika w stanie 
nietrzeźwym, została w toku 
przeprowadzonych badań potwier­
dzona".

Myślałem więc: coś się zmieni, 
Komuś oddadzą sprawiedliwość.

Tymczasem w dwa miesiące od 
chwili ukazania się reportażu Wo­
jewódzkie Przedsiębiorstwo Prze­
mysłu Zbożowo-Młynarskiego w 
Łodzi nadesłało do redakcji ośmio- 
stronicowe pismo, które zachwia­
ło moją wiarę w praworządność. 
Owszem, były tam pod naszym 
adresem komplementy: „Spowodo­
wana tym artykułem reakcja za­
łogi stworzyła warunki do szer­
szego omówienia występujących 
jeszcze w działalności zakładów 
nieprawidłowości i uchybień", jed­
nakże z drugiej strony poczułem 
się wystrychnięty na dudka w i­
dząc, że cały przewód w katego­
ryczny sposób rozprawia się z 
materiałem dowodowym: Pisarko- 
wą przedstawiono w czarnym 
świetle, natomiast piotrkowskie 
młyny odzyskały jasną twarz.

Odpór — trzymam się dosłow­
nie tekstu — wygląda w  stresz­
czeniu tak;

„Szczegółowa analiza dokumen­
tacji źródłowej nie wykazała, by 
nieodzyskanie w procesie produk­
cyjnym przyrostu masy z tytułu 
nawilżania zboża i brak 303 szt. 
worków spowodowane zostało za­

borem mienia przez określone

osoby".
„W dokumentacji młyna za rok

1969 nie stwierdzono dowodu wy­
dania przetworów, na którym ma­
gazynier rzekomo dopisał 10 wor­
ków mąki uprzednio załadowa­
nych na samochód poza ilością 
uwidocznioną już w tym dowo­
dzie".

„Nie potwierdza się informacja 
jakoby w dniu 21. X I. 1970 r. ma­
gazynier młyna nr 1 przyjął do 
młyna 200 kg pszenicy bez uw i­
docznienia tego faktu w dowodzie 
dostawcy, bowiem takiego trans­
portu w tym dniu w ogóle nie by­
ło".

„Nie potwierdza się informacja 
jakoby w dniu 11. X II. 1970 r. ma­
gazynier młyna nr 1 zmuszał ob. 
Z. Pisarek do przerobienia zapi­
sów w książce ważenia zboża na 
wadze wozowej".

Te dwie ostatnie negacje przy­
prawiły mnie w osłupienie. No 
bo w tym momencie Wojewódzkie 
Przedsiębiorstwo Przemysłu Zbo­
żowo-Młynarskiego w Łodzi pod­
jęło polemikę nie tylko ze mną,

Dalszy ciqg na str. 3
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W sobotę rozpoczęły się X X  Igrzyska Olimpijskie. 
Bierze w nich udział port. 8 tys. zawodników ze 
122 krajów. Niewiele jednak brakowało, by liczby te 
były znacznie mniejsze a na starcie zabrakło kilku 
reprezentacji. Kraje afrykańskie bowiem toystąpiły 
przeciwko udziałowi to olimpiadzie ekipy Rodezji — 
kraju, w którym w otwartej formie szerzy się rasizm
— i zagroziły bojkotem igrzysk. Międzynarodowy Ko­
mitet Olimpijski ponownie rozważył sprawę i tuż 
przed otwarciem igrzysk powziął słusżą decyzję o cof­
nięciu zaproszenia. Sportowcy Rodezji pozostaną jed­
nak w Monachium jako obserwatorzy, gdyż NRF po­
śpiesznie zaoferoxvała im bezpłatną gościnę. Tak to 
epizod rodezyjski, zanim jeszcze zapłonął znicz olim ­
pijski a prezydent Heinemann wypowiedział trady­
cyjną formułę otwarcia igrzysk, splótł je z walką 
przeciw dyskryminacji rasowej, która niestety w świe­
cie X X  wieku tu i tam ma jeszcze miejsce. Oderwij­
my jednak Czytelników od olimpiady, która nie szczę­
dzi sportowych emocji, by porozmawiać o problemach 
politycznych na scenie międzynarodowej.

Oto w amerykańskiej kuracyjnej miejscowości — 
Miami Beach odbyła się krajowa konwencja partii 
republikańskiej. Jak było do przewidzenia — kon­
wencja okazała się czczą formalnością. Nixon niemal 
jednomyślnie (jeden glos minus) wybrany został kan­
dydatem partii na prezydenta w listopadowych wy­
borach. W jego karierze polityka piąta to już reko­
mendacja (na prezydenta i wiceprezydenta), żadna 
jednak nie przebiegała w takiej atmosferze, jak obec­
na. Korespondenci donoszą z USA, że wystąpienia na 
konwencji wyłącznie wychwalały Nixońa, były pane- 
girykiem na jego cześć. Taka reżyseria konwencji 
miała wykazać, że Ni.ron jest murowanym kandyda­
tem i listopadowe, wybory nie mogą nie przynieść 
jego zwycięstwa.

Zaraz po decyzji partii ubiegający się o drugą pre­
zydenturę Nixon rozpoczął kampanię, odwiedzając 
różne stany i wygłaszając liczne przemówienia. 
Ostro zaatakował w nich konkurenta z partii demo­
kratycznej za jego propozycję redukcji budżetu woj­
skowego, zgłoszoną — jak się wyraził — ..pod fałszy­
wym pozorem dokonywania oszczędności”. Ten kie­
runek ataku w pierwszych przedwyborczych przemó­
wieniach sugeruje, że osią kampanii Ni.runa przeciw­
ko McGorernowi będzie tzw. problem bezpieczeństwa 
narodowego.

W. ty«ł, samym czasie kandydat partii demokra­
tycznej głosił;

„Słyszeliśmy znowu o kontroli zbrojeń, ale jest 
to nixonowska kontrola zbrojeń... Nadszedł czas, 
aby przestać wydawać pieniądze na zabijanie dzie­
ci w Azji i zacząć przeznaczać te fundusze na 
nauczanie dzieci amerykańskich. Nadszedł czas, 
aby zaprzestać niszczenia tam i zapór wodnych 
w Wietnamie i by odbudować szkoły, zniszczone 
przez huragan w USA".

Słowa te McGoiiern wypowiedział w Zrzeszeniu 
Nauczycieli, które natychmiast obiecało wpłacić na 
jego fundusz wyborczy 250 tys. dolarów. Rzecz może 
nie byłaby godna odnotowania, gdyby nie to, że Zrze­
szenie n i g d y  dotąd nie popierało ż a d n e g o  kan­
dydata, na prezydenta.

AU też problem wydatków na zbrojenie stanowi 
obecnie jeden z najistotniejszych. Sierpniowy numer 
biuletynu Departamentu Stanu podaje, że od czasu 
zakończenia 11 wojny światowej USA wydały ponad
2 tys. miliardów dolarów na cele militarne i że suma 
ta wynosi w bież. roku 80 mld doi., czyli ponad 8 proc. 
produktu narodowego brutto. Hasia McGooerna mają 
więc również uzasadnienie ekonomiczne i trafiają 
w wielu wypadkach na podatny grunt w społeczeń­
stwie amerykańskim.

Z kontynentu amerykańskiego przenieśmy się do 
Europy, aby przede wszystkim odnotować ostateczne 
załamanie się tzw. doktryny Hallsteina. Doktryna ta, 
której twórcą jest ponad 70 lat liczący, polityk 
i prawnik boński, głosiła, że NRF nie będzie utrzy­
mywać stosunków z państwami, uznającymi NRD. 
Walter Hallstein właśnie wycofał się z życia publicz­
nego, a dziwnym zbiegiem okoliczności w tym sa­
mym czasie Finlandia i Szwajcaria icyraziły gotowość 
znormalizowania stosunków z NRD. Tak więc z pew­
nością wydłuży się listą krajów, w których niemiec­
kie państwo demokratyczne będzie miało swoich 
przedstawicieli. Obecnie NRD ma 29 przedstawicielstw 
za granicą w randze ambasad i drugie tyle przed­
siębiorstw handlowych i konsularnych. Na przykła­
dzie gotowości Finlandii i Szwajcarii widać, jak 
słuszna jest propozycja krajów socjalistyczych, aby 
oba państwa niemieckie wprowadzić do ONZ.

Przegląd wydarzeń rozpoczęliśmy akcentem sporto­
wym — miejscem zaś pasjonującej rozgrywki o sza­
chowe mistrzostwo świata jest Rejkjatńk. Zakończmy 
go zatem uwagą, że Islandia w najbliższym czasie 
może być powszechnym obiektem zainteresowania nie 
tylko z powodu meczu Fischer — Spasski. Chodzi tu 
oczywiście o tzw. wojnę dorszową.

Islandia podała ostatnio do wiadomości, że zdecydo­
wana jest od 1 września rozszerzyć przybrzeżną stre­
fę rybołówstwa z 12 do 50 mil. Wznowi to na pewno 
„wojnę dorszową" z W. Brytanią, która trwała w la­
tach 1958—61. Prasa amerykańska jest pełna obaw, 
jaki będzie finał tej wojny — czy w jej rezultacie 
nie zostanie zagrożona baza NATO to Islandii, obsa­
dzona wojskami amerykańskimi. Dziś boioiem inte­
resy gospodarcze i polityczne bardzo często się prze­
platają.

W. SŁAW SKI

ROMAN ŁOBODA1919-1972
Zgoda na świat nic oznacza po­

godzenia ze światem.

„Nim uśniesz odmierz dal 
i drogi ziemskiej tor."

Dziś wypowiedziane tu słowa 

nabierają tragicznego uogólnienia, 

są bowiem testamentem. Nasz re­

dakcyjny kolega Roman Loboda 

nie żyje. I chociaż nic istnieje 

śmierć, do której można by się 

przyzwyczaić, ta zaskakuje szcze­

gólnie. Przyszła nagle, nieoczeki­

wanie, na szosie. A przecież, jak 

sam to powiedział:

Nim uśniesz wstrzymaj ruch 
wskazówki na tarczach zagła­

dy."

Jego droga do literatury nie by­

ła prosta, tyle że była świadoma. 

Zadebiutował przecież późno, ja ­

ko człowiek już czterdziestoletni, 

tomikiem wierszy „Szósty smak". 

Pamiętamy tę książkę, może dla­

tego, że było w niej kilka wierszy 

wielkiej urody, a może dlatego, 

że debiut Łobody to była jedno­

cześnie nasza literacka młodość. 

A tamten debiut był startem doj­

rzałym, byl dokonaniem.

Równie ambitnie starał się Ło- 

boda zrealizować swoje powołanie 

w prozie. Powieści „Podwójny 

rozdział". „Korzenie obok rzeki** 

i tom opowiadań „Skoki“. Ale dla 

naszego pokolenia, byl i pozostał 

przede wszysfkim poetą. Nic tyl­

ko autorem tomów wierszy „Wspo­

mnienie drzewa” i „Okrągły sen“

aż po wydane w roku bieżącym 

„Rzeźbienie horyzontu", ale pisa­

rzem. którego utwory zna się i pa­

mięta.

Chyba właśnie te wiersze zbli­

żyły nas bardziej, niż osobista 

znajomość i praca w redakcji, 

gdzie kierował działem literac­

kim. To, że dziś musimy o tym 

mówić w czasie przeszłym, jest 

dla nas szczególnie przykre, bo 

przecież, kiedy wyjeżdżał na urlop 

pełen był ambitnych planów, któ­

re już nigdy nie zostaną zrealizo­

wane. Jeszcze tylko w najbliż- 

cyoli dniach ukaże się książka

którą opracował redaktorsko, ko­

lejny tom „Rzeczy poetyckiej” pt. 

„Festiwale". Tc Ogólnopolskie Fe­

stiwale Poezji, w których mial

swój znaczny udział jako współ­

organizator. Literatura nic ogra­

niczała go, ale mu nic wystarcza­

ła, miał bowiem coś. co można by 

określić jako społeczny tempera­

ment i chętnie podejmował in i­

cjatywy w zakresie organizowania 

życia kulturalnego w Lodzi. W tej 

Lodzi, do której zresztą przyje­

chał późno, najpierw jako student 

Akademii Medycznej, a potem po 

raz wtóry, z Ziem Zachodnich, 

dokonując ostatecznego wyboru.

Ale, jak już wspomnieliśmy, był 

szczodry, jako działacz Związku 

Literatów Polskich i jako krytyk 

teatralny. Przez pewien prze­

cież czas kierował w Ło­

dzi „Sceną Propozycji*' ekspe­

rymentalnym teatrem, w któ­

rym podejmowano próby od­

nowienia sztuki teatralnej, a 

także, w atmosferze dyskusji i spo­

rów, ułatwiano starty literackie 

młodszym, debiutującym dopiero 

kolegom. I  chyba tamto doświad­

czenie zwróciło jego uwagę na 

możliwości teatru radiowego, w 

którym już ostatnio odniósł spory 

sukces zdobywając I nagrodę w 

konkursie na słuchowisko radio­

we. Ta nieoczekiwana śmierć Ro­

mana Łobody przecięła ambitną 

drogę twórczych realizacji.

Odszedł, to wiemy, nicpogodzo- 
ny, młody. Nam też trudno pogo­
dzić się z tą śmiercią. Bo prze­
cież, to będą znowu jego słowa:

„Największa z wszystkich wód 
to Iza pod powieką."

S P L O T Ż Y W I O Ł Y

Nim uśniesz nakręć świat 

i dzikie pogaś słońca

Po rozległej równinie smukłe chodzą konie

powietrze czesze wiatr

pełne jest dobrych chęci niebo nachylone

Największe z wszystkich drzew to ziarno

w twej dłoni
Nim uśniesz ucisz czas 

i wstrzymaj ognia pęd

W zielonym gaju granaty pękają 

świst piasku przecina wód srebrnych arterie 

oaza śmiertelnie porażona blednie 

w żelaznym uścisku kolczastych zasieków

Największa z wszystkich wód to łza pod powieką

Nim uśniesz wstrzymaj ruch 

wskazówki na tarczach zagłady

Nad zatoką zwłoki konarów poległy 

staczają się w grzęzawiska a nocą 

dym strzela w rozwarte źrenice gwiazd

Największe z wszystkich miast jest w pięści

zaciśniętym popiołem

Nim uśniesz odmierz dal 

i drogi ziemskiej tor

W szałasach trzcinowych w ruinach siadają 

promienie oczu wędrują i słowa na nowo 

te same padają w dziecięce dusze 

już nigdy nie zabije Kain Abla

Największy z wszystkich krajów to kraj

wschodzącej nadziei

Nim uśniesz nakręć świat 

i dzikie okiełznaj słońca

Po rozległej równinie chodzą dziewczęta i chłopcy 

różnokolorowe niebo smukłe im  barwi ciała 

jeden Hermes czy Juan znicz zapala złoty 

Największy z wszystkich światów to owoc twej
dłoni

Rzekł więc .

ograniczają nas żywioły 

woda ogień powietrze i słowo

Mój brat ma przeźroczyste oko 

widzę na dnie roztrzaskane drzewo

Mówię mu bracie 

cóż ci wadzi korona 

zabierasz mi

co dzień co liść co światło 

które kochasz wiem chociaż 

cierpisz z powodu kalectwa

Rzekł więc

ograniczają nas żywioły 

noc strach poczęcie nietrwalość

Mój brat ma pękniętą skórę 

słyszę jak w piach wycieka bezustannie

źródło

Mówię mu bracie

cóż wadzi ci prawda

zejść się możemy

niekoniecznie pod ziemią

co rusz co gest codziennie

wysychasz w sobie jak byś

nie znał formy dla swego pragnienia

Rzekł więc

ograniczają nas żywioły 

przestrzeń czas głębia i ciało

Mój brat ma serce pełne samotności 

płynie krew jego w zamkniętym układzie

Mówię mu bracie

więc spróbuj żyć za mnie

ja za ciebie w źrenicy oka

jako twój język i ból

i niekosmate twe ucho

jakby jeden w nas głód

i jedna forma naszego pragnienia

Rzekł więc

połączą nas żywioły

yjoda ogień powietrze i słowo

Z tom u „Rzeźbienie horyzontu" W . L. 1972
Z tom u „Rzeźbienie horyzon tu" W. Ł. 197*

str. 2



W  SPR A W IE  
LEW YC H  
W O R Ó W

Dalszy ciqg ze str. 1

lecz także z Naczelnym Dyrekto­
rem Warszawskiej Centrali, który 
we wspomnianym na początku 
liście do Pisarkowej wyraźnie 
stwierdza! nieprawidłowość przy­
jęcia pszenicy w dn. 23X1. i 11. 
X II. 1970 r. Czyżby Wojewódzkie 
Przedsiębiorstwo lepiej znało się 
na rzeczy niż Centrala? Chyba 
tak, skoro torpeduje również ko­
lejne stwierdzenie Centrali o wy­
konaniu w dn. 24. X II. 1970 r. 
kontroli zabezpieczenia zakładu 
przez pracownika w stanie nie­
trzeźwym, pisząc na tę okolicz­
ność, że Pisarkowa „wymusiła na 
dozorcy J. Gali stwierdzenie jako­
by ob. R. Kuliński przebywał na 
zakładzie w stanie pijanym".

Ale jedźmy dalej:
„W dniu 27. X. 1970 r. ob. Z. 

Pisarek otrzymała ostrzeżenie na 
piśmie za nietaktowne zachowa­
nie się wobec współpracowników. 
Ay dniu 19. X. 1970 r. bezpodstaw­
nie naubliżała dozorcy ob. Dudo- 
wej.

Co na to Pisarkowa? Ano, m ia­
ła swoje powody, żeby boczyć się 
zarówno na Dudową jak i Krysty­
nę Rózgę: magazynierkę, z którą 
starła się w sześćdziesiątym dzie­
wiątym roku, kiedy to podprowa­
dzono z młyna trzy. worki. Tej 
kradzieży, broń Boże, pismo nie 
pomija: Pisarkowa „otrzymała po­
chwałę za prawidłowe pełnienie 
służby dozorowania, natomiast w 
stosunku do magazyniera ob. Kry­
styny Rózgi i robotników ob. ob. 
Bocśkowskiego i Suwarta dyrek­
cja ■zakładów zastosowała konsek­
wencje służbowe w postaci ostrze­
żenia na piśmie" (?! — A.M.).

Czy te sankcje były wystarcza­
jące? Pisarkowa nie wierzyła ant 
Dudowej ani Rózdze. I m iała 
słuszność. Ale tę słuszność pismo 
zdecydowało się już, niestety, 
przemilczeć. Przypomnę więc: tuż 
przed moim pierwszym przyjaz­
dem do Piotrkowa w młynie na­
stąpiła oczywista, "udokumentowa­
na, ścigana przez m ilicję kradzież
10 worków, za którą — wedle 
słów kierownika Józefa Drożdża, 
potwierdzonych wobec mnie za­
równo przez dyr. Agackiego jak i 
dyr. Boninskiego (autora pisma) — 
odpowiadała właśnie Rózga i Du- 
dowa, za co obie otrzymały wy­
mówienie.

Przemilczeń takich jest zresztą 
w tym piśmie znacznie więcej. 
Weźmy dla przykładu akapit:

„Rewizja wykazała, że ilość nie- 
odzyskanych przetworów z tytułu 
nawilżania ziarna wynosi 7.844 kg, 
a nie 15.438 kg, o czym ZZM w 
Piotrkowie zawiadomiły Powiato­
wą Prokuraturę już w dniu 2 lu ­
tego 1970 r.“.

Bardzo pięknie, ale jak te „nie- 
odzyskane przetwory" wyglądały 
w 1971 r.? Przecież ten rok rów­
nież zakończył się brakiem rozli­
czenia i interwencją Prokuratury. 
Czyżby dyr. Boninski o tym za­
pomniał? A przecież sam mi mó­
w ił w styczniu:

— Jasne, że ktoś kradnie.
— Nie można wykluczyć tej 

ewentualności — powiedział na­
stępnego dnia odpowiadający za 
„Piotrków" dyr. Agacki i doda­
wał skromnie, że poczynił już wie­
le przestawień personalnych (wy­
mówienia, degradacje), aby zboże 
było wreszcie zbożem, a nie ja ­
kąś cholerną kamforą.

Ale ja w te przestawienia nie 
wierzę.

Nie mam także przekonania do 
niektórych sformułowań pisma, 
które, same w sobie, zamiast 
piotrkowskie młyny wybielać — 
działają, pod brzemieniem faktów, 
odwrotnie.

Kilka próbek:
„W dniu 30 września 1969 r. 

Wywieziono z młyna odpaćly nie­
użyteczne w 80 workach. Po 
opróżnieniu worków za miastem

na wysypisku śmieci z powrotem 
do młyna przywieziono 116 wor­
ków. Jak wynika z przeprowadzo­
nego na tę okoliczność postępowa­
nia wyjaśniającego przez rewiden­
ta zakładowego (niezwłocznie po 
uzyskaniu informacji od ob. Pisa­
rek) oraz z wyjaśnień złożonych 
przed organami ścigania przez ma­
gazyniera ob. R. Kulińskiego i in­
nych pracowników (członków ko­
misji likwidacyjnej), zdarzenie to 
miało przebieg następujący: po­
przedniego dnia magazynier K u­
liński liczy! worki z odpadami i 
ustalił, że było ich 80 sztuk. W 
związku z tym taką ilość uwidocz­
nił w dowodzie wydania. Z uwagi 
na to, że wiele worków było 
uszkodzonych, robotnicy rozsypa­
ne odpady zebrali w dodatkowe 
worki i załadowali na samochód 
nie informując o tym magazynie­
ra. Stąd powstała niezgodność 
między ilością wywiezionych wor­
ków z młyna i przywiezionych z 
powrotem. Decyzją dyrektora za­
kładów z dnia 5. X. 1970 r. w 
dniu 14. X I. 1970 r. ukarano ma­
gazyniera ob. R. Kulińskiego (tego 
samego, co to według wymuszo­
nych „rzekomo" przez Pisarkową 
na J. Gali oświadczeń „przebywał 
na zakładzie w stanie pijanym" — 
przyp. — A.M.) za niedbałą pracę, 
z potrąceniem 50 proc. premii za 
3 kw. 1970 r."

Jakże to? Więc Kuliński został 
ukarany dopiero w »ok po tym 
incydencie? I co to za kara? 
Ostatnio przecież, w wyniku po­
dejrzeń, przeniesiono go do działu 
handlowego z trzystuzłotową ob­
niżką pensji...

Ale jedźmy dalej:
„W sprawie worków przewo­

żonych z magazynu opakowań do 
młyna nr 1 ustalono co następuje: 
w dniu 27. X II. 1970 r. o godz. 8 
kierowca Olszewski przywiózł do 
młyna nr 1 z magazynu główne­
go opakowań 400 szt. worków. Z 
uwagi na to, że w tym czasie w 
magazynie opakowań nie było 
kierownika (spóźnił się do pracy 
na skutek wypadku (...)), pracow­
nice magazynu wydały kierowcy 
400 szt. worków bez dowodu wy­
dania. Portierka ob. M. Lipczyń- 
ska odnotowała przywóz tych wor­
ków do młyna nr 1 w książce

kontroli pojazdów. W tym samym 
dniu kierowca Olszewski przy­
wiózł drugą partię worków w 
ilości 2.500 szt. i jednocześnie 
przedstawił ob. M. Lipczyńskiej 
dowód wydania na ilość 2.900 szt. 
worków. Dowód ten ob. M. Lip- 
czyńska wpisała do książki kon­
troli pojazdów. Po zorientowaniu 
się, że dowód ten obejmuje ilość 
worków przywiezioną dwoma kur­
sami (400 -f- 2500), zapis uprzedni 
uwidoczniony w książce kontroli 
pojazdów przekreśliła. Na tej pod­
stawie ób. Z. Pisarek wyciągnęła 
wniosek, że w dniu 27. X II. 1970 
roku do młyna przywieziono 3300 
szt. worków (?! — A.M.), a maga­
zynier współdziałając z magazy­
nem opakowań zaprzychodowal 
tylko 2.900 szt. worków".

I tak już w tym piśmie do 
końca. Obalone zostały wszystkie 
postawione przez Pisarkową za­
rzuty, których było tak dużo, że 
nie sposób nawet wyliczyć. Oba­
lona została teza, że Pisarkowa 
musiała odejść z zakładów na sku­
tek zaszczucia: „nie była karana 
za to, że ujawniała nieprawidło­
wości, w przypadku bowiem 
ujawniania czynów lub okolicz­
ności mogących stwarzać warunki 
do nadużyć była nagradzana, zaś 
ponosiła konsekwencje służbowe 
(ostrzeżenia, napomnienia; paro­
krotne potrącenie premii; dwu­
krotne przeniesienie do innych za­
jęć; wreszcie propozycja, aby prze­
kwalifikowała się na sprzątaczkę: 
przyp. — AM .) za niewłaściwe 
odnoszenie się do współpracowni­
ków i przełożonych doprowadza­
jąc przez to do awantur i nerwo­
wej atmosfery w pracy". Obalone 
zostały również, poruszone przeze 
mnie na marginesie pierwszego 
reportażu, pretensje zwolnionej z 
młyna Joanny Kantorskiej oraz 
Zofii Wójcickiej, która — uwaga!
— wedle pisma: „została zatrud­
niona na czas od 9. V. do 9. V II.
1970 r. Kierownik spichrza ob. 
Prochoń przez przeoczenie (?! — 
A.M.) dopuścił ob. Z. Wójcicką do 
pracy po dniu 9. V II. 1970 r. W 
tej sytuacji dyrekcja ZZM w 
Piotrkowie przedłużyła z wymie­
nioną umowę o pracę do dnia 29. 
V II. 1970 r. W tym dniu pogoto­
wie ratunkowe zabrało ob. W ój­

cicką do szpitala dla odbycia po­
rodu. Następnie przebywała w do­
mu traktując, że jest na urlopie 
macierzyńskim, natomiast dyrek­
cja ZZM w Piotrkowie uważała, 
że ob. Wójcicka została rozwiąza­
na z umową o pracę automatycz­
nie z dniem 29. VII. 1970 r.“.

Doprawdy — majstersztykiem 
jest to pismo, kończące się sło­
wami: „w ocenie Woj. Przedsię­
biorstwa reportaż przyczynił się 
do usprawnienia działalności za­
kładów za co wyrażamy podzięko­
wanie autorowi i Redakcji". Nie­
stety mnie trudniej przychodzi po­
dziękować za taki list. Nie jestem 
przecież reporterem z jakiegoś 
szmoncesowego brukowca, którego 
można na wszystkie strony wy- 
obracać.

Co się zmieniło?
Jakie wnioski wyciągnęły młyny 

1 Wojewódzkie Przedsiębiorstwo z 
mojego pisania?

Czy dyr. Boninski naprawdę 
wierzy, że niektóre zanegowane 
lub zatuszowane kradzieże da się 
raz na zawsze przysypać pyłem 
milczenia?

A co z rachunkiem ludzkich 
krzywd? Po moim reportażu wie­
lu pracowników młyna zaczęło 
się burzyć. Znam ich nazwiska. 
Wiem na przykład o sprawie 
Otylii Adamczykowej, dozorczyni 
młyna nr 2, która w chwili, kie­
dy pominięto ją przy podziale 
premii, ujawniła drastyczne 
szczegóły z zakresu stosunków 
obyczajowych i międzyludzkich w 
zakładzie. Wiem o sprawie Jan i­
ny Cieplućhy, która w związku z 
moim reportażem wystosowała do 
dyrektora naczelnego Centrali 
PZM w Warszawie następujący 
list:

„Choć m ija prawie dwa mie­
siące od chwili przeczytania tego 
artykułu, to dziś, a jest to dla 
mnie znów głębokie przeżycie, 
zdecydowałam się napisać do 
Szanownego Pana z nadzieją i 
prawie wiarą, że znajdzie się ucz­
ciwy człowiek wiedzący, że suro­
wo trzeba karać tych, którzy bez­
karnie krzywdzą i demoralizują 
podległy sobie personel, a przed­
siębiorstwo traktują jak folwark, 
bo tak sobie tam poczynają: dy­
rektor i kierowniczka kadr.

Od września 1970 roku jestem 
na rencie inwalidzkiej (1.300). 
Mam w tej chwili lat 59 i prze­
pracowanych w  samych tylko Za­
kładach Młynarskich w Piotrko­
wie 15 lat, prowadząc od począt­
ku dział planowania 1 kadr, a 
także, przez kilka kadencji pia­
stując funkcję przewodniczącej 
Rady Zakładowej. \

Moja bolesna droga w  dół, 
mniej odpowiedzialne funkcje, co­
raz ostrzejsze konflikty, lata bez 
podwyżki, potrącenie premii, za­
częły się datować od 1966 roku — 
od wykrycia poważnej kradzieży 
worków, dokonanej przez I se­
kretarza POP na zakładzie. Wy­
kryłam te nadużycia wskazując 
osoby, podsuwając dowody inspe­
ktorowi Gaueerowi, który pono­
wnie zwrócił się do mnie o pomoc 
w wykryciu nadużyć (też kradzie­
ży worków), kiedy już byłam do­
statecznie zaszczutąi..)”.

'„(...) Wszystko skoncentrowało 
się wokół osoby dyrektora, jego 
niemoralnego trybu życia, pijac­
kich wyczynów (o czym jakże 
dobrze wiedzą kierowcy). Wszy­
scy na wstępie gwarantowali dys­
krecję, czasem straszyli i nic la­
tami się nie zmieniło. W dalszym 
ciągu były tu i tam l ;bacje, prze­
ścigali się panowie kierownicy w 
stawianiu z miodem czy gorzkiej, 
tu i tam były kradzieże, jedne 
sprawy szły na wokandę sądową,, 
inne były umarzane z braku do- 
wodów(...). Mnie natomiast szyka­
nowano, zabroniono chod/ić do 
sekretariatu, bym nie „pr/ewą- 
chiwala". Coraz częściej musiałam 
korzystać ze zwolnień lekarskich: 
nerwy i serce odmówiło posłu­
szeństwa.

Zwróciłam się wreszcie ze skar­
gą do Dyrektora Zjednoczenia z 
prośbą o stworzenie mi warun­
ków na przepracowanie jeszcze 
niesoelna dwóch lat do emerytu­
ry Dyrektor Boninski nie uważał 
za wskazane odpowiedzieć mi(...). 
Zwycięzcy zatriumfowali, lekarz 
skierował mnie na rentę inwa­
lidzką, procedura uzyskania renty 
trwała prawie rok, bo kierowni­
czka kadr nie chciała wydać za­
świadczenia o mojej pracy. Nie 
pozwolono mi uzyskać praw eme­
rytalnych w Zakładzie, gdzie 
przepracowałam lat 15, zabrano 
zdrowie, zabito wiarę w ludzi i 
sprawiedliwość. I zło w tym 
przedsiębiorstwie panuje nadal, 
narastają krzywdy, odchodzą 
wartościowi ludzie, a ci, co zo­
stają. bo muszą, nic nie mówią 
i nie nie będą mówili, bo widzą 
na przykładzie innych, na jakie 
mogą się narazić szykany”.

Janina Cieplucka była, wedle 
zebranych przeze mnie opinii, 
znakomitym, uczciwym pracowni­
kiem. Ceniły ją władze zwierzch­
nie. Z ramienia Centrali wytypo­
wano ją w pewnym okresie do 
kontroli innych magazynów; wie­
lokrotnie reprezentowała okręg 
łódzki w Krajowych Zjazdach 
Przemysłu Młynarskiego. Jej głos 
jest bezinteresowny. Oświadczyła 
w skierowanym na mój adres li­
ście: „Artykuł pt. ;,Lament w 
sprawie zaginionych worów'1 obu­
dził we mnie nadzieję, że o ile 
już nie moja, to krzywda innych 
znajdzie sprawiedliwość”.

Podobnie bezinteresownie, za 
własne pieniądze, walczy w dal­
szym ciągu Pisarkowa, której u- 
dalo się zainteresować sprawą 
młynów Prokuraturę Generalną.

Kiedy po raz ostatni widziałem 
się z' tą kobietą ósmego czerwca, 
pod jej dyktando, nie zmieniając 
ani słowa, napisałem to oto za­
kończenie:

— Mam •świadków pakarzy, że 
w młynach moczy się zboże, aby 
uzyskać nadwyżki i potrafię to 
udowodnić przed każdym sądem... 
A jak ja wywiązuję się ze swoich 
obowiązków, to można się spy­
tać w mojej nowej pracy... I wie 
pan co... o nic mi nie chodzi, tyl­
ko o sprawiedliwość. Jak będzie 
sprawiedliwość, to 1 ja będę m ia­
ła krzywdę wyrównaną, nawet je­
śli stracę na tym trochę grosza...

ANDRZEJ MAKOWIECKI
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Polak turystą zagranicznym
Od kiedy wyjazdy zagraniczne przestały być tylko udziałem 

sportowców i dyplomatów, samopoczucie naszych rodaków znacz­
nie się poprawiło. Oczywiście wcale nie dlatego, że teraz już 
wszyscy hurmem rozjeżdżają po świecie, a przynajmniej po Eu­
ropie. Nie, na razie wszyscy jeżdżą tylko do NRD, Ale sama świa­
domość, że bez większego trudu można już dziś w każdej chwili 
wyjechać indywidualnie do Belgradu czy Paryża, a z Orbisem 
nawet do Kairu lub Barcelony — też coś znaczy.

Do niedawna Polacy zwiedzali świat z musu, z konieczności — 
jechali za Chlebem, uciekali przed najeźdźcą, wyjeżdżali, by bić 
się za waszą i naszą wolność — obecnie najczęściej jeżdżą dla 
przyjemności, rzadziej dla uzupełnienia swej garderoby, najchęt­
niej zaś służbowo. Wolą raczej jeździć indywidualnie niż grupo­
wo, zbiorowo i masowo. Przestali również ostatnio zachowywać 
się za granicą jak skrzyżowanie Ormian z Fenicjanami. Zmienio­
no tylko przepisy celne, a zaraz przestaliśmy wyręczać pracowni­
ków „Textilimportu”. Handlowa strona polskiej natury, raptownie 
rozbudzonej i oszołomionej konfekcyjnymi możliwościami naszych 
sąsiadów, powoli przycicha i przysycha. A może to jednak nie ty­
le zasługa celników, co raczej Ministerstwa Handlu Zagraniczne­
go. Na dobrą sprawę w Warszawie teraz łatwiej kupić skórzaną 
kurtkę niż w Budapeszcie, a w Budapeszcie łatwiej o suchą kieł­
basę niż w Lodzi. W katowickich „Delikatesach” jest więcej ko­
niaków niż w warneńskich sklepach. Dziś, w każdym bądź razie, 
już nie opłaca się jechać do Złotych Piasków tylko po kożuszek. 
Lepiej, bo bliżej do Nowego Targu. Niemniej wierzę, że przejdzie 
do historii ów nasz rodak, który ocwanił rumuńskich Cyganów,

sprzedając z dwustuprocentowym zyskiem zakupiony w  Buka­
reszcie krem Yardley‘a jako krem Nivea. I ta teściowa, która 
przywiozła zięciowi w prezencie zdjęcia pornograficzne z Danii.

Cóż, podróże kształcą, szczególnie zagraniczne podróże. Mają one 
także cudowną moc rozładowywania różnych kompleksów. Inna 
rzecz, że wyjeżdżając za granicę wyzbywamy się jednych kom­
pleksów, a w zamian nabywamy drugich. Wywozimy stare — 
przywozimy nowe. Na ogół jednak turystyka zagraniczna leczy 
z zaściankowości, poszerza horyzonty, uczy skromności i uczy 
w ogóle. Oczywiście nie każdego, znam takich, którym już nic nie 
pomoże, nawet wyjazd na Bermudy. Na szczęście rodak nasz za 
granicą coraz mniej czasu poświęca ostatnio na przeliczanie, 
a coraz więcej na porównywanie. Kraj nasz wcale nie wychodzi 
na tym źle. Polak odkrywa dopiero za granicą, że mimo tylu 
wojennych klęsk, mamy więcej zabytków, niż kraje skandynaw­
skie, ładniejszy krajobraz niż kraje śródziemnomorskie i o wiele 
lepsze drogi, niż kraje czarnomorskie.

Jak jest tak pięknie, dlaczego jest tak źle? Ba, właśnie dlatego, 
że jest tak dobrze i coraz więcej ludzi wyjeżdża. Ale biura pasz­
portowe tego nie zauważyły. Powiedzmy dokładniej — kierowni­
ctwa tych biur. Po zwykłą wkładkę trzeba wyczekiwać godzinami 
w kancelariach komisariatów. W urzędzłe na al. Kościuszki pasz­
porty do KK załatwia jedna, umęczona urzędniczka. Na okres 
letni koniecznie należałoby zwiększyć personel tego biura, szkoda 
bowiem i petentów i pracowników.

W związku ze wzrostem liczby wyjazdów zagranicznych poja­
wiły się całkiem nowe, nie znane dotąd w kraju kolejki. Czyż 
rzeczywiście musimy być ciągle skazani na jakieś „kolejkowanie”. 
Ledwo uporaliśmy się z kolejkami po cytryny, natychmiast poja­
wiły się kolejki po wkładki paszportowe.

Kiedyś do Paryża jechało się dwa tygodnie, a fęrmalnośei za­
łatwiało się w ciągu godziny. Teraz leci się samolotem godzinę, 
a formalności załatwia dwa tygodnie. Żaden to postęp i żadna 
przyjemność. To już lepiej jechać czternaście dni karocą, n iż stać 
przez ten cały czas w kolejce 1 to w dodatku w ciasnym pomie­
szczeniu. Klaustrofobii się tylko można nabawić. Tymczasem wy­
jazdy zagraniczne są właśnie w tym celu, żeby się klaustrofobii 
pozbyć.
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C
o prawda rzecz cała
zaczęła się w Lodzi, 
ale byl to już epilog 
niezwykłej historii, 

której, początek datuje się 
w drugiej połowie 1909 r., a 
miejscem jej jest Fabryka Sa­
mochodów Osobowych na Że­
raniu w Warszawie. Trzyma­
jąc się chronologii wydarzeń 
przedstawiam rzecz całą wraz 
z jej bohaterami, których 
działalność — wielkim spry­
tem znaczona — została opi­
sana w dziele noszącym ty­
tuł: „Akt Oskarżenia”. Autor­
stwo należy do Prokuratury 
Woj. m. Lodzi.

FSO w latach 1969—1971 
produkowała Jedynie samo­
chody osobowe marki: „Fiat” 
125-P", „Warszawa" i „Syre­
na". Części zamienne do ich 
montażu dostarczane były do 
maguzynów FSO przez różne 
zakłady, a także (do „Fiata") 
przez producentów zagranicz­
nych. Dział Kontroli Jakości 
Dostaw — podzielony na dwa 
wydziały — sprawdzał ich 
wartość. Z kolei Wydziały 
dzielą się na sekcje, w któ­
rych pracownicy zwani „bra- 
karzami" zajmują się kontro­
lą i sprawdzaniem określo­
nych części. Niektóre części 
przekazywane były do badań 
specjalistycznych poza fabry­
ką w Centralnym Ośrodku 
Kohstrukcyjno - Badawczym 
Przem. Motoryzacyjnego lub 
w filii Działu Głównego Kon­
struktora FSO w Falenicy. 
Części gromadzono w magazy­
nach branżowych, stamtąd po­
bierali je „brakarze” na pod­
stawie dowodów. Taka obo­
wiązywała zasada. W prak­
tyce jednak magazynierzy 
wydawali części bez wysta­
wiania dokumentów „pobra- 
nia-wydania'”. Załatwiano tę 
na słowo, tak co do ilości, jak 
i rodzajów części, a że i czę­
ści i brakarzy było multum
— magazynierzy tracili gene­
ralnie orientację.

W jednej sekcji, noszącej 
symbol „210" — a było to we 
wrześniu 1969 roku. jeden z 
pracowników poinformował 
dwóch innych o „kapitalnej" 
możliwości wywiezienia czę­
ści z fabryki ambulansem 
pocztowym „Łączności”. Wy­
starczyło w tym celu porozu­
mieć się z magazynierem tzw. 
„Izby Przyjęć", który zna 
kierowców i konwojentów 
ambulansu. I tak się zaczęło.

Nabywca byl już upatrzo­
ny. Właśnie kompletował so­
bie „Fiata”. Pomogli mu w 
tym, zabierając, pod nieu­
wagę pracowników hali mon­
tażowej FSO, nawet pokrycia 
do siedzeń w odpowiednim 
kolorze. Nabywca mial coraz 
większe wymagania, a do­
stawcy wraz z konwojentami 
pocztowymi sekcję „210" i 
magazyny z różnych części. 
Zauważył to pracownik sek­
cji, zawiadomił o tym dru­
giego, a ten samego kierow­
nika Wydziału. Kierownik... 
kierownik oświadczył, że kra­
dzieży nie należy ujawniać. 
Złodziejska metoda przypadła 
mu do gustu, albowiem wi­
dział w niej doskonały spo­
sób zaopatrzenia się w części 
do remontowanego aktualnie 
własnego samochodu, tudzież 
samochodu teścia. I „dostar­
czył" sobie ponad 80 detali
o wartości 70 tys. zł. Załoga 
ambulansu spisywała się rów­
nie dobrze, co „dostawcy" z

magazynów. A ci, którzy kra­
dzież ujawnili — włączyli się 
do spółki, i to bardzo aktyw­
nie, wydając polecenia zwię­
kszenia ilości pobieranych z 
magazynów detali. Zapotrze­
bowania były coraz poważ­
niejsze, a pan kierownik oso­
biście przyniósł do zapako­
wania i wywozu, m. in., atra­
pę włoską, łożyska do „W ar­
szawy”, reflektory, gażniki. 
Paczkowano, wspólnicy dokła­
dali części dla siebie, ambu-

znowu „zły los” pokrzyżował 
prostą drogę ambulansu. Mi­
licja zaintersowala się kon­
wojentem, pocztowy samochód 
trzeba było wyłączyć z akcji. 
Nie oznaczało to likwidacji 
spółki. Tęgie głowy .znalazły 
inne drogi wywozu. Pracow­
nik Działu Głównego Kon- 
strutkora w falenickiej filii 
— konstruktor w Biurze Ba­
dań Drogowych — wzmocnił 
potencjał kadrowy przestęp­
czej grupy i sam samochoda-

przepustki opiewały na „po­
jemnik plombowany”. Proste 
— dozór przy bramie plom­
bował, panowie po wyłado­
waniu części zakładali nowe 
plomby (w mieszkaniu jedne­
go z nich), zaciskali je kom­
binerkami i wszystko było w 
porządku. W listopadzie kon­
struktor przestał przyjeżdżać 
z pojemnikiem, ale łaskawy 
los sprzyjał spółce. Jeden z 
głównych kombinatorów prze­
szedł do Biura Analiz Jakoś-

amortyzatorów w bagażniku
itp. Wszyscy świadczyli sobie 
za wzajemne usługi, „zaopa­
trzenie — zbyt”, pieniężne 
ekwiwalenty. Wartość części 
ukradzionych w fabryce wy­
niosła setki tysięcy złotych. 
Zbywano je w różnych m iej­
scach i różnym nabywcom, 
ale największy ruch panował 
na trasie Warszawa — Łódź. 
Załoga sklepu Przedsiębior­
stwa Państwowego „Moto­
zbyt” nr 33 w Łodzi stanowi-
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lans wywoził. I tak trwało 
dó maja 1970 r., kiedy to kie­
rowca ambulansu został zwol­
niony z „Łączności” i prze­
stał przyjeżdżać do FSO. Zdą­
żył jednak wywieźć z fabry­
ki kilkadziesiąt „porcji’’ o 
wartości co najmniej 140 tys. 
złotych.

Następnego kierowcę skap- 
towano do spółki. Skusił go 
lekki zarobek 1 interes szedł 
na zasadach tej samej organi­
zacji, rozwijany i wspomaga­
ny innymi jeszcze metodami 
kradzieży na podstawie ofi­
cjalnego wynoszenia wię­
kszych elementów przy pomo­
cy przepustek, przedkładanych 
portierom. Mniejsze części 
wynoszono w kieszeniach. I

mi biura wywoził części z fa­
bryki do Falenicy, używając 
najchętniej samochodu z po­
jemnikiem- Nie było to trud­
ne. Przepustki materiałowe 
były wydawane bez specyfi­
kacji. Pisano na nich tylko: 
„pojemnik zaplombowany”. 
Kto więc miał wiedzieć, czy 
odkryć fakt, że ładowano tam 
co się tylko dało ukraść trzem 
„zaopatrzeniowcom” z sekcji 
„210”. Kiedyś tak naładowa­
no pojemnik, że trzeba go 
było lokować na samochodzie 
przy pomocy specjalnego pod­
nośnika Teń system spełnił 
swe zadania na sumę co naj­
mniej 270 tys. zł.

A co z plombami? — zapy­
ta uważny czytelnik. Przecież

ci i używał samochody do­
świadczalne FSO, którymi 
jeździł po całej Polsce. Dro­
ga była wolna!

W tym czasie kierownik 
wydziału wyremontował już 
swojego „Fiata”, sprzedał go 
na giełdzie za 110 tys. zł, ku­
pił drugi za 73 tys. zł, i zno­
wu zaczął remont kradziony­
mi częściami. I byłby pewnie 
kontynuował remonty i han­
del, gdyby nie wpadka jedne­
go z dostawców. A było to 
już w styczniu br.

Wracajmy jednak do sa­
mochodów, które jeździły na 
próby. Udała się „próba” wy­
wiezienia np. 40 kompletów 
rozrządów silnika za obiciem 
tapicorskim drzwi, 50 sztuk

ła trójkę odbiorców - hurto­
wników. Jeden z pracowni­
ków FSO był bratem praco­
wnika Stacji Obsługi Samo­
chodów w Łodzi, a ten po­
wiedział sprzedawcy sklepu 
nr 33, że brat wraz z innymi 
pracownikami FSO mogliby 
dostarczać mu różne części do 
„Fiata”.

Kontakt nawiązano. Pierw­
sza dostawa obejmowała 12 
kompletów klocków hamulco­
wych po cenach niższych od 
obowiązujących. Pracownicy 
FSO, używający technologicz­
nego samochodu, z prawem 
poruszania się po całym kra­
ju, zapewnili sprzedawcę, że 
będą mogli mu dostarczać ta­
kie części, jakie będzie chciał

zakupić jako najbardziej
„chodliwe”. Sprzedawca łódz­
ki pojechał do stolicy, spot­
kanie „przedsiębiorców” od­
było się w restauracji, zamó­
wienie dotyczyło teleskopów. 
Nie minęły dwa tygodnie — 
teleskopy dostarczono (po 300 
złotych sztuka, a cena wyno­
si 5*10 zł) 20 sztuk. Sprzedaw­
ca objął tymczasem funkcję 
kierownika sklepu i dokoop­
tował do spółki sprzedawcę. 
W warszawskiej dwójce do- 
stawców-złodziei nastąpił roz­
łam i każdy na własną rękę 
zaopatrywał kierownika skle­
pu nr 33. Ten zaś powiększył 
swą załogę jeszcze o jednego 
sprzedawcę i dobrane trio, 
wiosną 1971 roku, sporządziło 
wykaz zapotrzebowania, skła­
dający się z 40 pozycji. Do­
stawcy zwozili: komplety roz­
rządów, łożyska, sprzęgła, tło­
ki, zawory, klocki hamulco­
we, sprężyny zawieszenia, lin­
ki hamulcowe itd. Odbiorcy 
składowali to wszystko w 
swoich mieszkaniach. Tak na 
oko, wartość przyjętego ma­
teriału przekraczała 400 tys. 
złotych. Kiedy milicja wkro­
czyła do mieszkania pana kie­
rownika — znalazła na skła­
dzie towar wartości około 
100 tys. zł. Nie zdążono jesz­
cze wprowadzić zapasu na 
półki sklepowe, z których 
prędko znikał, jako że zapo­
trzebowanie ze strony właści­
cieli samochodów na części 
zamienne jest bardzo duże, a 
podaż... wiadomo, nie nadąża. 
Wzrasta także zapotrzebowa­
nie na dobre ogumienie. War­
szawska spółka zakładała sa­
mochodom technologicznym 
ogumienie firmy „Dunlop” i 
na terenie Lodzi zamieniano 
całe koła samochodu na inne 
koła „Fiata 125”. Załoga łódz­
kiego sklepu pomagała mu w 
zbycie i manipulacjach tech­
nicznych przy wymianie kół. 
5000 zł szło za koła dla sprze­
dającego, pomocnicy dostawa­
li dolę podwójną — od sprze­
dającego i od nabywającego.

Załoga łódzkiego sklepu w 
dążeniu do sprostania zapo­
trzebowania klientów jako 
środka do wyciągania korzy­
ści dla siebie — kontaktowa­
ła się także z dostawcami z 
Poznania. Mala spółka, ojciec 
i syn, przywozili im po niż­
szych cenach dwa razy towar 
(wartości 40 tys. zł).

Rozprawa sądowa, która od­
będzie się w Łodzi, obejmie
9 oskarżonych. W stosunku do 
innych toczą się podobne po­
stępowania. Afera jest duża 
i... daje dużo do myślenia. 
Tematem rozmyślań może być 
struktura organizacyjna czę­
ści . działów Fabryki Samocho­
dów Osobowych na Żeraniu 
i tryb kontroli wewnętrznej 
oraz... produkcja samochodów. 
Jeżeli bowiem produkujemy 
samochody, a nie produkuje­
my odpowiedniej ilości i ro­
dzajów części zamiennych, to 
stwarzamy sytuację, w któ­
rej normalnemu zapotrzebo­
waniu sprostać może tylko 
nienormalne zaopatrzenie. I 
tak „okazja rodzi złodzieja"
— jak mówi przysłowie. Zło­
dzieje poniosą zasłużoną ka­
rę, a co będzie z okazją?...

Arlysla 
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niczego,' projektowaniem 
zajmowali się ludzie, którzy 
swoje umiejętności czerpali 
z tradycji, z tego, co im 
przekazywali ich poprzedni­
cy. Człowiek taki mógł w 
ówczesnych warunkach łą­
czyć w sobie jednocześnie 
umiejętności projektanta i 
technologa. W miarę jednak 
postępu techniki musiało 
dojść do rozdzielenia tych 
umiejętności 1 w fabrykach 
włókienniczych pojawili się 
artyści plastycy. Ale prze­
mysł rozumiejąc potrzebę 
zatrudnienia artysty, nie po­
trafił stworzyć mu odpo­
wiednich warunków do 
działania. Systematycznie ro­
sło zapotrzebowanie na pla­
styków projektantów, w ich 
przygotowywaniu zaczęła

specjalizować się łódzka 
szkoła plastyczna, a warun­
ki ich pracy nie ulegały na­
dal zmianie. I tak doszło do 
konfliktu.

Jeden z działaczy gospo­
darczych relacjonował mi 
niedawno rozmowę z pro­
jektantem poszukującym 
pracy. Ow działacz bardzo 
dziwił się, że może być pro­
jektant, który pozostaje bez 
pracy. — Przecież fabryki 
potrzebują plastyków — tłu­
maczył zainteresowanemu. 
I zdziwił się jeszcze bar­
dziej. kiedy usłyszał w od­
powiedzi, że tam trzeba iść 
na 7 rano i siedzieć całe 
osiem godzin. Takie posta­
wienie sprawy oburzyło na­
wet mego rozmówcę i trud­
no mi było mu wytłuma­

czyć, że niezupełnie ma ra­
cję. A przecież trudno jed­
nakową miarką mierzyć 
pracę artysty,- urzędnika czy 
technika.

Nieco odmienny i równie 
nieprawdziwy pogląd na 
pracę projektanta reprezen­
tują ci, którzy skłonni są 
uważać go za „artystę niż­
szej rangi”. Tymczasem we­
dług opinii specjalistów pro­
jektantom przy rozwiązy­
waniu problemów kompozy­
cji formy i barwy towarzy­
szy takie same napięcie in­
telektualne i uczuciowe, jak 
tym artystom, którzy parają 
się malarstwem, rzeźbą czy 
grafiką. I wielu tego nie 
rozumie, dzieląc sztukę na 
czystą i użytkową. Znacz­
nie pogarsza to samopoczu­
cie tej licznej grupy arty­
stów i szkodzi w tale i sam 
sposób, jak nie respektowa­
nie przez zakłady przemy­
słowe prawa projektanta do 
dni studyjnych i plenerów, 
obciążanie go zbędną i tylko 
formalnie pojętą dyscypliną 
i wykorzystywanie do prac 
nie mających nic wspólnego 
z projektowaniem.

Po rozmowie z wieloma 
projektantami śmiem twier­
dzić, że to nie strach przed 
ośmiogodzinnym dniem pra­
cy i rannym przychodze­
niem do fabryki, ani też 
strach przed zamieszkaniem

w małym mieścić, np. Tur­
ku czy Tomaszowie Maz. 
skłania niektórych do od­
rzucenia propozycji pracy w 
przemyśle. Artysta projek­
tant, tak jak każdy artysta 
musi związać się silnie ze 
swoim środowiskiem, a ma 
je przede wszystkim w du­
żym ośrodku i tu szuka pra­
cy. Pracując nad projektem 
poświęca mu nieraz więcej 
niż osiem godzin, ale też 
musi mieć odpowiednie wa­
runki do właściwego gospo­
darowania swoim czasem. 
Sprzeczność tych dążeń z 
rzeczywistością polega jedy­
nie na tym, że projektant 
nie może tworzyć w oder­
waniu od technologii i dla­
tego fabryka jest mu nie­
zbędną. Jak jednak tę sprze­
czność rozwiązać?

SAMOTNOŚĆ 
PROJEKTANTA

Próbę podjął przemysł je- 
dwabniczy, zawierając umo­
wy z projektantami, którzy 
zobowiązują się do wykona­
nia w miesiącu określonej 
ilości wzorów. Projektant 
może nie wykonać w jed­
nym miesiącu zaplanowanej 
ilości wzorów, ale musi wy­
wiązać się z nich w następ­
nym. Takie rozwiązanie or­
ganizacji pracy projektanta 
daje mu pewną swobodę
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twórczą, ale nie zapewnia 
całkowitego powodzenia. 

Projektant nigdy dobrze nie 
wić, z jakim uznaniem spot­
ka się jego propozycja. 
Wprawdzie MPL stwierdza, 
że zakładowa komisja oceny 
wzorów jest organem o p i ­
n i o d a w c z y m  dla dyrek­
tora przedsiębiorstwa, który 
jest uprawniony do zatwier­
dzania wzoru do produkcji, 
ale projektanci bardzo czę­
sto kwestionują kompeten­
cje i komisji i dyrektora. 
To, że niejednokrotnie ma­
ją rację potwierdza prak­
tyka. Zdarzyło się już w 
przemyśle Iniarskim, że ode­
brano niektórym dyrekto­
rom prawę decydowania o 
wzornictwie, przenosząc je 
do zjednoczenia.

Kto miał okazję bywać na 
Krajowych Targach w Poz­
naniu ten mógł się przeko­
nać, że prezentowane tam 
kolekcje są bardziej intere­
sujące niż to, co później 
przemysł i handel oferują 
klientom. Przyczynę tej roz­
bieżności należy upatrywać 
w metodach gospodarowania 
w przemyśle. Stale rosnące 
zadania produkcyjne nakła­
dały na organizatorów pro­
dukcji coraz to większe obo­
wiązki. sprzyjając tym bar­
dziej troszczeniu się o ilość 
niż jakość. Kierownictwa 
przedsiębiorstw starały się,

a jest to chyba ł nadal ak­
tualne w niektórych jeszcze 
przypadkach, nakłaniać pro­
jektantów do opracowywa­
nia wzorów łatwych do wy­
tworzenia. Wystarczyło tyl­
ko odrzucić kilka wzorów

• trudniejszych, aby projek­
tanta szybko zniechęcić do 
dalszych poszukiwań. Nikt 
przecież nie lubi pracować 
w próżni, nie lubi, kiedy 
wyniki jego pracy idą na 
półkę lub do kosza. Taka 
praktyka jest możliwa szcze­
gólnie w warunkach istnie­
nia rynku producenta, a 
więc przewagi popytu nad 
podażą.

Miałem swego czasu oka­
zję rozmawiać z przedstawi­
cielem przemysłu o kłopo­
tach projektantów. Usłysza­
łem dość charakterystyczną 
opinię, wedle której wyni­
kało, że są to kłopoty przej­
ściowe, że jeszcze dwa lata 
I przemysł lekki da takie 
ilości wyrobów, że dyrekto­
rzy przedsiębiorstw będą na 
klęczkach błagać projektan­
tów o pomysłowość i atrak­
cyjność wzorów. Dla mnie 
jest to pogląd wynikający z 
niezrozumienia istoty rzeczy. 
Być może istotnie za dwa 
lata będziemy świadkami 
przewagi podaży wszystkich 
artykułów przemysłu lekkie­
go nad popytem i o ich 
szybkim zbycie decydować

✓
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...w sprawie 
ochrony środowiska

Prasa doniosła, że Politechnika War­
szawska wystąpiła do przedsiębiorstwa 
prowadzącego roboty budowlane o od­
szkodowanie w wysokości 600 tys. zł za 
zniszczenie sześciu drzew rosnących na 
terenie Politechniki. W warunkach na­
szego kraju to precedens. Czy pomyślny 
precedens? Bałbym się użycia tu słowa 
„pomyślny”, skoro zdarzył się on na tle 
Wandalizmu, mającego u nas paskudną 
a zarazem długą tradycję, ale mającego 
także bardzo szacownych protektorów. A 
więc — po prostu precedens. Jest tylko 
rzeczą zdumiewającą, że administrator 
Politechniki (któremu zresztą należą się 
słowa najwyższego uznania), okazat się 
w swoich żądaniach tak skromny. 600 
tys. złotych za sześć drzew — to cena nie 
pozostająca w żadnym stosunku do ich 
ekologicznej wartości.

Korzystając z czechosłowackich wzo­
rów, możemy bez większego trudu obli­
czyć choćby przybliżoną wartość drzewa. 
Uczeni czechosłowaccy wzięli za podsta­
wę obliczenia jeden tylko element: war­
tość tlenu wyprodukowanego przez dane 
drzewo. Stwierdzili więc, że 1 m kw. li­
ści wydala w c iąg j godziny minimum
1,3 g tlenu, a więc w ciągu roku odpo­
wiednio 11,5 kg. Obliczono następnie, że 
drzewo 10-letnie, a więc stosunkowo nie­
wielkie i młode ma około 300 m kw. po­
wierzchni listowia. Wprowadza ono do 
atmosfery około 3.500 kg tlenu rocznie. 
W Polsce cena tlenu, jaką plącą szpitale, 
Wynosi 4,70 zł za m sześć., tj. 3.29 zt za 
kilogram. A więc wartość tlenu wprowa­
dzonego do atmosfery przez owo 10-let­
nie drzewo wynosi 11.515 zł rocznie. 
(Oczywiście autor niniejszego artykułu 
nie ma zamiaru wyręczać fachowców; 
przeprowadzone tu obliczenie ma jedynie 
wskazać rząd wielkości, scharakteryzo­
wał wartość drzewa przeliczoną na pie­
niądze, wreszcie — skłonić naukowców 
do dokonania obliczenia, uwzględniające­
go wszelkie dane i okoliczności). Gdyby­
śmy teraz przyjęli absurdalne założenie, 
że korona owego 1 0 -letniego drzewa nie 
rośnie, a więc przez cate swoje życie ina 
powierzchnię listowia 300 m kw„ naie- 
Uloby przyjąć, że w ciągu swego 100- 
letniego istnienia (lipa żyje do 150 lat!) 
Wyprodukuje ono tlenu za 1.151.500 zł. 
Nie uwzględniono w tym rachunku Sze­
regu czynników jeszcze bardziej podno­
szących cenę żywego drzewa. Wydziela 
ono również wilgoć i to w znacznych ilo­
ściach, przyswaja dwutlenek węgla, prze­
chwytuje pył unoszący się w powietrzu, 
tłumi hałasy oraz powoduje lokalną ro­
tację powietrza.

Jeżeli więc w roku bieżącym wycięto 
kępę dorodnych drzew na rogu ulic Za­
menhofa i Kościuszki, to tym samym 
pozbawiono mieszkańców tego rejonu 
wszystkich powyższych dobrodziejstw i 
jednocześnie pozbawiono nasze miasto 
majątku wartości kilkudziesięciu m ilio­
nów złotych.

W jakim stopniu jest to sprawa ważna 
dla Łodzi i jej mieszkańców?

Jeżeli weźmiemy pod uwagę szeroko 
rozumiane śródmieście, a mianowicie ob­
szar zawarty pomiędzy ulicami Żeligow­
skiego a Kopcińskiego, pomiędzy Bałuc­
kim Rynkiem a ul. Nawrot — Zamen­
hofa, to obliczono, że przez“okolo 200 dni 
w roku stężenie dwutlenku siarki i pyłu 
jest na tym obszarze powyżej dopuszczal­
nej normy. Jeżeli lekarze łódzcy zwraca­
ją uwagę na fakt, że ogromna ilość dzie­
ci choruje na schorzenia górnych dróg 
oddechowych, to wypadki dychawicy 
oskrzelowej u najmłodszych łodzian wy­
stępują wiaśnie w punktach najwyższych 
stężeń pyłu w powietrzu. Łatwo stwier­
dzić przy pomocy Rocznika Statystyczns- 
go, że w pięciu miastach wydzielonych, w 
roku 1970 na każdych 1000 urodzeń ży­
wych w Lodzi zmarło najwięcej nowo­
rodków.

Dzieci są oczywiście bardziej podatne 
na choroby wynikające z zanieczyszcze­
nia atmosfery, ale trudno sobie przecież 
wyobraz:ć, by dorośli byli na nie zupeł­
nie odporni. Toteż według tego samego 
źródła tabela zgonów na 1000 ludności, 
przy średniej (dla miast) w Polsce 7,7 — 
dl.- Łodzi wynosi 9,7.

Są to raczej niepokojące rekordy i na­
leży z dużym zadowoleniem powitać fakt, 
że Rada Narodowa m. Łodzi przyjęła w 
końcu czerwca uchwałę w sprawie 
ochrony środowiska, która przewiduje m. 
in. likwidację produkcji wiskozy w „Ani- 
lanie”, oraz budowę czwartej elektrocie­
płowni. Rada Narodowa zobowiązała 
swoje Prezydium w p. 7 do „szczególnej 
troski o rozwój i skuteczną ochronę zie­
leń.'’. Poza tym w p. 9 uchwały mówi 
się o wyznaczeniu „jednej jednostki admi- 
ni.tracyjnej dla spraw ochrony środowi­
ska człowieka i zapewnienia jej oraz m- 
nyr- jednostkom współdziałającym odpo­
wiednich warunków dla prawidłowego 
działania w tym zakresie”. Mamy więc 
intencję ochrony istniejącej zieleni oraz 
określenie instytucji, która będzig (obok 
Prezydium Rady Narodowej) dbała o 
realizację uchwały.

Reszta więc zależy od tego*,,jak insty-i 
tucje mające realizować uchwąlę zrozu­
mieją swojej zadania i jak je będą wyko­
nywały. A to jest problem, który może 
budzić obawy.

Dr Olaczek obliczył, że w ciągu ostat­
nich kilku lat ścięto na terenie Łodzi 11 
tysięcy drzew. Wycięto dwa rzędy pięk­
nych brzóz i bialodrzewów przy ulicy 
Hipotecznej, bez widocznej potrzeby, 
gdyż bloki były już wtedy wybudowane.

Zakłady im. Wróblewskiego przy tejże 
Hipotecznej zaplanowały likwidację par­
ku przyfabrycznego, aby się rozbudowy. 
w e  . właśnie na terenie parku, choć są 
tereny wolne wzdłuż ul. Srebrnej.

Zaplanowano przebicie ul. Sterlinga 
przez park Helenów, co nie obejdzie się 
bez zniszczeń w zieleni.

Wycięto kępę pięknych drzew na rogu 
Zamenhofa i Kościuszki.

Zostanie zniszczona znaczna część par­
ku im. Poniatowskiego, bo przez park 
ma przejść duża trasa komunikacyjna, 
poza tym — park ten jest terenem eks­
pansji dla WFF. Instytucja ta ma dwie 
możliwości: albo rozbudowywać się ko­
sztem Łódzkiej Wytwórni papierosów, 
która jako szkodliwa dla otoczenia w in­
na być co rychlej przeniesiona gdzie in ­
dziej — albo kosztem parku. Jak sły­
chać, więcej szans ma ta druga alterna­
tywa.

Mamy w Lodzi żałosny szczątek daw­
nej puszczy łódzkiej, noszący szumną na­
zwę Rezerwatu Przyrody. Aby ten jedy­
ny rezerwat zniszczyć i uszczuplić, na je­
go granicy usytuowano Dom Zasłużonego 
Włókniarza przy ul. Krzemienieckiej. 
Przeciw takiemu aktowi wandalizmu, 
przygotowanego w drodze długotrwałych 
studiów, protestowali radni na wspom­
nianym posiedzeniu Rady Narodowej, 
niestety, wandalizm ma tę wyższość nad 
zdrowym rozsądkiem, że stwarza fakty 
dokonane, których nie można odwrócić.

Jak wiadomo, istnieje w Arturówku 
dom wczasowy włókniarzy. Nie wiem, czy 
pomysł, by włókniarze spędzali urlop w 
odległości 15 m inut jazdy tramwajem od 
fabryki, jest pomysłem genialnym, czy 
też kiepskim; przypuszczam, że autorzy

te] koncepcji spędzają urlopy nad mo­
rzem. Obecnie planuje się budowę dru­
giego podobnego domu w tym samym 
miejscu. Istnieje tam możliwość wznie­
sienia budynku na pustym polu, prze­
znaczonym na zalesienie, a usytuowanym 
tu7 obok lasu. Inwestorzy ze Związku 
Zawodowego uparli się jednak, że dom 
ma stanąć w lesie, w miejscu, w którym 
rośnie w tej chwili około 70 (słownie; 
siedemdziesięciu) dorodnych dębów. Wy­
cięcie tych dębów nie będzie inwestora 
kosztowało ani grosza. Może więc sobie 
pozwolić na wycięcie znacznie większej 
ilości drzew.

Czy wolno łodzianinowi snuć marze­
nia, że jakoś dożyje czasu, gdy zostanie 
zrealizowana wspomniana wyżej uchwa­
la Rady Narodowej, gdy więc znikną za­
sadnicze źródła zatruwania wody i po­
wietrza, źródła hałasu? Wolno. Ale w 
tym celu konieczne jest kategoryczne za­
chowanie obecnie istniejącego drzewosta­
nu w Lodzi oraz szybkie żadrzewienie 
terenów nie przeznaczonych na zabudo. 
wę czy trasy komunikacyjne. Celowi te­
mu może służyć z jednej strony doko­
nanie Inwentaryzacji istniejącej zieleni, 
z drugiej — podołanie komisji dendro­
logów celem ustalenia ceny drzewa 
( d r z e w a ,  a nie drewna!) w sposób 
bardziej precyzyjny, niż to zapropono­
wano w artykule niniejszym. .
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będzie atrakcyjność wzorów, 
Ale jeśli riawet można zgo­
dzić się na taki optymizm, 
to rozsądnym byłoby przygo­
tować projektantów do nad­
miernego wysiłku, jaki ich 
już w niedalekiej przyszło­
ści czeka. A tego przygoto­
wania nie widzę.

Projektanci chcą nie tylko 
odpowiadać za wzór, ale i za 
jego realizację. Obecnie żad­
ne zmiany rysunkowe, kolo­
rystyczne czy techniczne nie 
są z nim uzgadniane. Pro­
jektanci są twórcami a n o ­
n i m o w y m i .  Nie wszędzie 
wprawdzie można zerwać z 
anonimowością, ale już na 
giełdach, kiedy wystawia się 
same projekty można bez 
żadnej trudności ujawnić 
nazwisko twórcy^ Przeciw­
działaniem anonimowości 
mogłyby też być autorskie 
wystawy projektantów tka­
nin, dywanów, odzieży czy 
obuwia. Dawałoby to zarów­
no satysfakcję autorowi, jak 
i zmuszałoby do szacunku 
wobec jego twórczości, a ten 
szacunek potrzebny jest 
szczególnie w zakładzie pro- 
dukcyjnyni.

Produkt przemysłowy po­
wstaje jednak z kolektyw­
nego wysiłku. Będą więc 
dziedziny, gdzie twórcą bę­
dzie kolektywny, ale to nie 
może być argumentem za 
anonimowością. Przeciwnie,

nic nie stoi na przeszkodzie, 
aby ujawnić autorstwo ze­
społu, który stworzył pro­
dukt, u podstaw jakiego le­
gła twórczość artysty. Pro­
jektant bowiem już w chwi­
li przystępowania do pracy 
musi mieć zespół informa­
cji, dostarczonych mu przez 
handlowców, techników i so­
cjologów, musi wiedzieć dla 
jakich warunków projektuje 
i dla jakiego odbiorcy. Musi 
też mieć pewność, że wśród 
handlowców znajdą się rów­
nież doradcy plastycy, któ­
rzy orientując się w aktual­
nych tendencjach artystycz­
nych, mody, popytu i poda­
ży, pomogą dokonać właści­
wej transakcji. Stąd dość 
powszechne wołanie projek­
tantów o partnerów plasty­
ków w handlu.

Projektowania nie można 
oderwać od wytwarzania. I 
dlatego wielu ludzi, którym 
sprawy przyszłości polskie­
go wzornictwa nie są obo­
jętne, szuka różnych sposo­
bów rozwiązania aktualnych 
konfliktów. Postuluje się np. 
powołanie tandemów, w 
skład których wchodziliby 
plastyk i technolog. Propo­
nuje się rozbudowanie poli­
technicznego wykształcenia 
u projektantów i plastyczne­
go przeszkolenia techników 
oraz organizatorów produk­
cji. Proponuje 'się też powo­

łanie teamów, które zrzesza­
łyby specjalistów od wzor­
nictwa i przygotowania pro­
dukcji, a które dysponowa­
łyby bieżącymi informacjami 
socjologicznymi, ergonomicz­
nymi, ekonomicznymi, psy­
chologicznymi itp.

Która z tych propozycji 
gwarantuje najlepsze roz­
wiązanie? Trudno dziś na 
to odpowiedzieć, ale wszel­
kie próby wprowadzenia ich 
w życie byłyby — moim 
zdaniem — nie tylko wyra­
zem szukania sposobów roz­
wiązania problemów prze­
mysłowego wzornictwa, ale 
też byłyby przygotowaniem 
przemysłu lekkiego do opty­
mistycznie zapowiadanej 
przewagi podaży nad popy­
tem. Optymistycznie, nie 
dlatego, że w ogóle nie wie­
rzę w taką możliwość, a tyl­
ko dlatego, że sądzę, iż na­
stąpi to nieco później niż za 
owe dwa lata.

KTO KUPI WZÓR?

Trudno wyobrazić sobie 
sytuację, w jakiej wszystkie 
wzory każdego projektanta 
znajdują uznanie i zastoso­
wanie w praktyce. Wydaje 
się jednak, że nawet odrzu­
cenie kilku z propozycji po­
winno gwarantować twórcy 
czy zespołowi twórców nie 
tylko satysfakcję moralną z 
wzorów przyjętych, ale i

materialną. Obecnie jest ina­
czej. Projektanci są uposa­
żeni najniżej ze wszystkich 
grup zawodowych z wyż­
szym wykształceniem i choć 
swoją pracą przyczyniają się 
do realizacji planów produk­
cji, sprzedaży i eksportu, to 
nie zawsze otrzymują pre­
mie eksportowe, a często 
premie w ogóle. Poza tym 
bardzo często projektanci 
otrzymują „prace zlecone”, 
które nie należy mylić z do­
datkowymi. Otrzymują po 
prostu polecenie kopiowania 
niektórych wzorów zagra­
nicznych. Tego typu prak­
tyka jest konieczna jedynie 
wtedy, kiedy zagraniczny 
kontrahent składa zamówie­
nie wyłącznie na swój włas­
ny wzór. Jest to jednak pra­
ktyka stosowana dość spora­
dycznie. Np. w ubiegłym 
roku w ZPB im. J. Mar­
chlewskiego — „Poltex” w 
Lodzi na 253 wzory wpro­
wadzone do produkcji, tyl­
ko 34 pochodziły od zagra­
nicznych kontrahentów. 
Również niektóre zakłady 
przemysłu odzieżowego szy­
ją dla zagranicznych kontra­
hentów według z góry na­
rzuconych wzorów.

Zło polega jednak na tym, 
że w niektórych przypad­
kach narzuca się projektan­
tom bez większej potrzeby i 
uzasadnienia wzory, jakie

przedstawiciele przemysłu 
podpatrzyli w innych kra­
jach, a którzy uważają, że 
ich skopiowanie pozwoli 
nadrobić opóźnienie wystę­
pujące między produkcją 
naszego i zagranicznych 
przemysłów lekkich. Tego 
rodzaju postępowanie pro­
wadzi prostą drogą do zlik­
widowania własnej, orygi­
nalnej twórczości wzorni­
czej, co w warunkach zmo­
dernizowanego przemysłu 
lekkiego może przynieść 
nieodwracalne straty. Istnie­
je zatem potrzeba zmiany 
stosunku do rodzimych wzo­
rów i uznania ich również 
za towar. Wzory niewyko­
rzystane przez przedsiębior­
stwa mogą być przedmiotem 
handlu zarówno w kraju, 
jak i za granicą.

Nie tylko projektanci, ale 
również specjaliści od han­
dlu zagranicznego postulują 
organizację giełd wzorów. 
Łódź ma wszelkie szanse po 
temu, aby stać się central­
nym ośrodkiem wzornictwa 
dla przemysłu lekkiego, jak 
ma też szanse, aby stać się 
centrum handlu wzorami. W 
tym pierwszym przypadku 
bazą powinno stać się Mu­
zeum Włókiennictwa oraz 
Instytut Projektowania Włó­
kienniczego, jaki powinien 
powstać przy PWSSP. W 
tym drugim przypadku pa­

tronem mógłby być „Texti- 
limpex”, który — jak twier­
dzą specjaliści — byłby w 
stanie szybko przekształcić 
giełdy wzorów w międzyna­
rodowe targi dla krajów 
RWPG.

Dla spełnienia tych zamie­
rzeń nie wystarczą jednak 
same postulaty. I nie wy­
starczy tylko o tym dysku­
tować, bo modernizacja 
przemysłu lekkiego postępu­
je naprzód mimo różnych 
trudności, przeszkód i „po­
ślizgów”. Coraz bardziej za­
ciera się różnica między ok­
nami wystawowymi komi­
sów i sklepów dziewiarskich, 
włókienniczych czy odzieżo­
wych, choć do pełnego wy­
równania poziomu jeszcze 
daleko. Bywają jednak już 
cwaniacy, którzy bluzki 
„Olimpii” czy „Iwony” sprze­
dają z zagranicznymi met­
kami. Istniejącego jeszcze 
dystansu jakościowego mię­
dzy niektórymi dziedzinami 
„lekkiej wytwórczości” nie 
uda się pokonać, jeśli nie 
przygotuje się do pełnego 
wykorzystania twórczego po­
tencjału krajowych projek­
tantów przemysłowych. A to 
wymaga sporych zmian or­
ganizacyjnych w samym 
przemyśle. I 0d tych zmian 
nie będzie się on mógł uchy­
lić.

LUCJUSZ WLODKOWSKI

str. 5



JANUSZ SKOSZKIEWICZ

Było lato...

By!o już lato. Wszyscy 
twierdzili, że wyglądam le­
piej. Nawet ojciec-, który bar­
dzo się przejmował moją cho­
robą. Dostrzegałem w jego 
oczach współczucie, żal. może 
rozpacz. Straci! żonę przez 
gruźlicę, teraz mial stracić 
syna przez tę samą okropną 
chorobę.

— Jedz! — zachęca! mnie — 
jedz! — Podsuwał mi masło, 
choć i tak grubo smarowa­
łem sobie kromki chleba. — 
Je-dz!

Nie czułem się zbyt dobrze. 
Czasem zdawało mi się, że 
istotnie kaszel mniej mnie 
męczy, że jestem silniejszy, 
ale potem przychodził krwo­
tok i czułem się znowu slaby, 
chory i nieszczęśliwy.

Którejś nocy posłyszałem 
odlegle strzały. Otworzyłem 
szerzej okno i nasłuchiwałem. 
Noc była ciepła. Zdawało mi 
się, że terkotanie karabinów 
maszynowych słychać od lasu. 
Odpowiadały pojedyncze wy­
strzały karabinowe, potem 
znów odzywało się terkotanie 
z pistoletów maszynowych. 
Bitwa? Potyczka partyzantów 
z Niemcami? Nagle strzały 
um ilkły, ale po chwili usły­
szałem kilka dość głośnych 
wybuchów. Armatki? Grana­
ty? Chyba granaty. Potem 
już była cisza. Młyn nie pra­
cował gdyż była to noc z so­
boty na niedzielę, kiedy chło­
pi nie przyjeżdżali na nocny, 
nielegalny przemiał. Położy­
łem się do łóżka, ale nadal 
nie mogłem zasnąć. W jakieś 
pól godziny wsłuchiwania się 
w ciszę posłyszałem motor. 
Zbliżalp się auto. Podbiegłem 
do okna, kryjąc się za fi­
ranką. Odgłos motoru zbliżał 

ipK.p . ba&dziej. Przy bla-
skuksiężyca rozróżniałem syl- 

„w etk i żandarmów wracają­
cych do miasteczka. Przeje­
chali obok naszego domu i 
młyna. Warkot oddali! się. 
Znów zapanowała cisza. M ia­
łem odejść od okna gdy po­
słyszałem szepty i cichutkie 
jakby nawoływania się. W yj­
rzałem oknem zdumiony i za­
niepokojony. Ujrzałem dwie 
ludzkie sylwetki wlokące na j­
widoczniej rannego. Oparty 
na ramionach tych dwóch, 
którzy go prowadzili pojęki­
wał cicho wlokąc nogę za no­
gą. Za nimi o kilka kroków 
dalej szła, o ile się mogłem 
zorientować, jakaś dziewczy­
na. Niesamowity pochód posu­
wa! się rowem wzdłuż drogi. 
Nagle przystanęli. Znów po­
słyszałem szepty. Ranny po­
jękiwał z bólu. Stali teraz na 
drodze, jakby chcieli przejść 
do naszego domu, ale wahali 
się, gdyż przez dłuższą chwilę 
tkw ili na szosie pod drze­
wem, teraz ju i prawie niewi­
doczni. Wreszcie wolno ruszy­
li, przecięli drogę, zbliżali się 
do furtki ogrodu. Znowu 
przystanęli. Za chwilę za­
skrzypiała furtka, ktoś coś 
powiedział, ktoś inny zawo­
łał: ..Cicho!”. Od furtki do 
naszego domu było jakieś 
dwadzieścia metrów. Ujrzałem 
naprzeciw mego okna ową 
kobietę, która tówarzyszyja 
rannemu i wlokącym go lu ­
dziom. Dziewczyna szła ostroż­
nie, rozglądają się na wszyst­
kie strony. Zbliżała się do 
mego okna.

— Kto to? — spytałem ci­
cho gdy podeszła. ■

— To ja — odpowiedziała 
starając się jak najciszej sta- 
pać. — Mamy rannego. M u­
simy go tu umieścić.

Poznałem ten glos. To była 
Emilka.

— Emilka! — zawołałem ci­
chutko. — Siostra Emilka.

— Musimy go tu zostawić. 
Natychmiast. Czy jest łóżko?

— No, jest. Moje. Dawajcie 
go! Tylko ostrożnie. W tym 
domu mieszka treuhSnder.

— Wiem.
Zniknęła w mroku. Ja zaś 

pobiegłem obudzić ciotkę,,_ by 
przygotowała świeża oościel i 
nastawiła wodę na ogień.

^  -**• *
Tę niedzielę spędziliśmy, 

Em ilka i ja. w pokoju ran­
nego. Przez większą część 
dnia spal. Pod wieczór zaczął 
narzekać na bóle, ale Emilka 
dała mu jakiś zastrzyk, więc 
znowu spał. Odchodząc przy­

rzekła, że rano się dowie. W 
nocy gdyby stan chorego sie 
pogorszył, trzeba dać znać do 
szpitala.

Nie zapomnę tej niedzieli. 
Siedzieliśmy. Emilka 1 ja ca­
ły dzień razem. Przeglądaliś­
my książki. Rozmawiali. Wspo­
minaliśmy lata szkolne 1 waka­
cje, mówiliśmy o planach na 
przyszłość. O planach na 
przyszłość kiedy wojna się 
skończy. Jakież ja mógłbym 
mieć plany? Gruźlica niew ie­
le pozostawiała mi już czasu. 
Powiedziałem to Emilce.

— Ależ proszę pana, niech­
że pan nie mówi głupstw — 
zawołała i natychmiast spoj­
rzała na chorego z obawą czy 
go nie obudziła. — Pan na 
pewno będzie zdrowy.

— Nie! Nie będę zdrowy — 
zaprzeczyłem — i pani So­
senko wie o tym najlepiej.

Patrzyła na mnie swymi 
niebieskimi, dobrymi oczami. 
Nazywałem ją czasem Emil­
ką. a czasem jej konspiracyj­
nym pseudonimem, Sosenką.

— Więc jak mam pana 
przekonać skoro pan nie wie­
rzy?

— Jest jeden sposób, który 
mnie przekona.

— Jaki? — spytała z praw­
dziwym zainteresowaniem.

— Żadna dziewczyna mnie 
już nie pocałuje. W obawie 
przed zarazkami.

Wtedy Emilka wstała z 
krzesła, obejrzała się czy ran­
ny śpi 1 ruchem zdecydowa­
nym zbliżyła swoje usta do 
moich. Trwało długą chwilę 
nim odsunęła się.

— Dziękuję ci, Sosenko — 
powiedziałem. — Teraz mogę 
mówić o moich planach na 
przyszłość, gdy tylko \yojna 
Się skończy. V  yj.i

Stała jeszcze blisko mnie- 
lekko dysząc, a ja wpatrzony 
w jej oczy "'frledz.ialenTf że bę­
dę żył-

— Jakie masz plany? — 
spytała.
' — Najpierw oświadczę się 

tobie, a jeśli mnie nie ze­
chcesz to się utopię — powie­
działem śmiejąc się.

— Nie mówmy jeszcze o 
tym — odrzekła cicho i wró­
ciła na swoje krzesło. Opar­
ła teraz czoło na dłoniach 
kryjąc twarz.

— Sosenko — powiedziałem 
cicho. — Sosenko, kocham cię.

Odsłoniła wtedy twarz i 
spojrzała na mnie wzrokiem 
w którym kryla się radość. 
Ale wtedy, jak na złość, za­
cząłem się krztusić od kaszlu.

*  #  *
Niemiec nie zauważył zdaje 

się niczego podejrzanego. 
Zresztą cały dzień spędził w 
miasteczku u żandarmów. 
Wrócił późno wieczorem kom­
pletnie pijany i zaraz położył 
się spać. Tej nocy z niedzie­
li na poniedziałek nie spałem 
u siebie. Przeniosłem się do 
pokoju ojca i spałem na ka­
napie. O chorego miała się 
dowiadywać ciotka. Rano. jak 
zwykle poszedłem do młyna, 
aby niczym nie budzić podej­
rzeń treuh&ndera. Ale tuż 
przed wyjściem ciotka powie­
działa mi- że z rannym dzie­
je się coś niedobrego. Maja­
czy i zdaje sie. że ma wyso­
ką gorączkę. Trzeba wezwać 
lekarza. Należało to jednak 
uczyjiić tak, abv Niemiec o 
niczym nie wiedział. Poszliś­
my więc, ojciec 1 ja, jak zwy­
kle do młyna. Treuhiinder 
kręcił się po podwórzu-, jak 
co dzień musztrując furma­
nów, choć dziś, jak ml się 
zdawało, czynił to bez zbyt­
niego zapału, niemal z przy­
musu, może tylko z przyzwy­
czajenia. Udało mi się więc 
zatelefonować do Emilki. Aby 
nie mówić zbyt dużo przy 
maszynistce i praktykancie 
powiedziałem tylko, że po­
winna przyjść. Zorientowała 
się i natychmiast odpowie­
działa, że porozumie się z le­
karzem. Zadzwoniła za chwilę 
mówiąc, że doktor będzie za 
trzy lub cztery godziny. ..Ope­
racja” — dodała krótko i po­
wiesiła słuchawkę. Nie wie­
działem czy oznaczało to, że 
naszego rannego trzeba ope­
rować czy też. że lekarz / 
powodu operacji w szpitalu 
może być u nas za jakieś 
trzy, cztery godziny. Spojrza­

łem mimowolnie na podwó­
rze. Zobaczyłem treuhilndera, 
który trzymał jakiś papier w 
ręku. Aha — pomyślałem — 
pewno był listonosz i przy­
niósł mu pocztę z Reichu. 
Niemiec czytał długo swój 
list. Tak jakby otrzymał ja­
kąś ważną wiadomość. Potem 
zdecydowanym ruchem wsu­
nął kopertę do kieszeni- Za­
stanawiałem się czy treulian- 
der nie zauważy wizyty leka­
rza i tego, że w ogóle u nas 
w domu leży ktoś chory. 
Operacja? U nas? Chyba nie. 
Musza rannego przewieźć 
gdzie indziej. Do gajówki. Tu 
u nas nie ma na to warun­
ków i żandarmi są zbyt blisko. 
Po trzech godzinach posze­
dłem do domu-. W kantorze 
powiedziałem ojcu, że gdyby 
się Niemiec o mnie pytał 
niech mu powie, że poczułem 
się nagle żle i musiałem 
iść do siebie. Niemiec ostat­
nio jakoś dziwnie nieraz mi 
się przypatrywał. K ilka dni 
temu wprost zapyta! czy nie 
jestem chory, bo jakoś tak 
żle wyglądam. Odpowiedzia­
łem, że owszem mam kaszel, 
ale to nic groźnego, chyba 
bronchit.

Przyszedł doktor z Emilką. 
Dziewczyna taszczyła jakaś 
ciężką dużą torbę, doktor 
niósł walizeczkę /. jaką za­
zwyczaj chodzą lekarze.

— No, jak się czuje nasz 
chory? — spyta! doktor ran­
nego. Chłopak popatrzył na 
lekarza zamglonym, nieprzy­
tomnym spojrzeniem. „Boli“
— jęknął.

Doktor pochyli! się nad ran­
nym. Zbada! go po czym rzek! 
do Emilki i do mnie:

— Będziemy operowali. Sio­
stro, proszę przystąpić do 
przygotowań.

— Tu? — spytała zdziwio­
na Emilka. — Myślałam, że 
na gajówce...

— Wykluczone. Nie zorgani­
zujemy tak szybko przetrans­
portowania chorego. Narzę­
dzia przygotowane?

Potwierdziła skinieniem gło­
wy. Kazał zasłonić okna i 
przygotować stół operacyjny. 
Pomagała nam dzielnie ciot­
ka. Przyciągnęliśmy z sąsied­
niego pokoju stół- Siostra 
Emilka i doktor przygotowali 
wszystko jak należy do ope­
racji. Ranny jakby nie wie­
dział co się wokół niego dzie­
je. Może byl nieprzytomny. 
Wkrótce potem leżał już na 
stole.

Miałem właśnie wyjść z po­
koju zamienionego na sulę 
operacyjną gdy zaszło coś co 
na chwilę sparaliżowało nas 
wszystkich. Oto wolno, wol­
niutko otworzyły siędr/.wi i na 
,-progu stanął nasz tręuhander. 
W ręku trzymał paczkę. Pa­
trzyłem na niego z przeraże­
niem. a równocześnie dozna­
wałem ' jakiegoś dziwnego 
wrażenia nierealności sytua­
cji, jakby ten stojący na 
progu Niemiec byl zjawa, 
która się nam przyśniła. Dok­
tor patrzył na Niemca, Nie­
miec na doktora, Emilka pa­
trzyła w okno, chory o ni­
czym nie wiedział pojękując 
to głośniej to ciszej, a Nie­
miec stał, nic nie mówił, po­
tem wyszedł.

Emilka wolno odwróciła 
twarz ku nam.

— Wpadliśmy — powiedzia­
ła rzeczowo.

— Odwołujemy operację? — 
spytał bezradnie doktor,

— Panie doktorze — po­
wiedziała Emilka — wypeł­
niajmy nasz obowiązek.

— Jeśli jeszcze zdążymy go 
wypełnić — odezwał się dok­
tor.

— Tak jest. Jeśli jeszcze 
zdążymy...

I nagle Emilka podbiegła do 
mnie. Zauważyłem, że cały 
czas trzyma w ręku fiolkę z 
narkozą.

__ Zrób coś! — niemal
krzyknęła do mnie. — Zrób 
coś z tym Niemcem. Inaczej...

Wybiegłem z pokoju. Wie­
działem dobrze, że nic zrobić 
nie można. Losy Emilki, dok­
tora. ciotki, moie dobiegały 
już końca. I jeśli mogłem o 
czym marzyć to tylko o tym, 
by wszystko co nastąpi trwa­
ło możliwie krótko i bez spe­
cjalnych cierpień. Wyszedłem 
z domu. Niemiec stał przy 
furtce jakby się namyślając 
co ma zrobić. Zobaczywszy 
mnie wolno ruszy! w kierun­
ku miasteczka. Niósł paczkę. 
Wyobrażałem sobie jak naj­
spokojniej w świecie nada 
paczkę na poczcie, powie, jak 
to miał w zwyczaiu. komple­
ment Halince, odbierze po­
kwitowanie. złoży je staran­
nie 1 wsunie do kie­
szeni. Potem wolno. nie 
spiesząc się. z systematy­
cznością jemu właściwą, uda 
się do budynku w którym są 
żandarmi. To było wszystko. 
Nic innego już zdarzyć się nie 
mogło. Niebo czasem spada 

-na głowę człowieka i nie ma 
ratunku. Szedłem kilkadzie­
siąt kroków za Niemcem. M i­
nęliśmy młyn. Przez moment 
zdawało mi się, że wstąpi do 
kantoru, aby zadzwonić do 
żandarmów i załatwić sprawo 
szybciej, ale dalej szedł dro­
gą ku miasteczka

— Muszę go jakoś zatrzy­
mać, muszę — pomyślałem 
nagle. — Muszę, żeby tam nie 
wiem co. Żebym miał go na­
wet własnoręcznie udusić — 
myślałem gorączkowo. Ach, 
żebym miał broń, żebym miał 
broń... Natychmiast jednak u- 
świadomiłem sobie, że nie na 
wiele by się ona przydała. 
Gdybym zabił Niemca wy­
mordowano by nie tylko nas, 
ale może nawet cale miaste­
czko. Więc? Co tu robić? Co 
robić? Zbliżaliśmy się wolno, 
ale nieubłaganie do pierw­
szych zabudowań. Jeszcze mo­
stek na rzece, potefn pół kilo­
metra i skończy się droga. 
Przyśpieszyłem kroku. Nie 
miąłem właściwie żadnego 
planu, ale wydawało mi się, 
że jeśli powstrzymam treu­
hilndera przed mostkiem, jeśli 
nie dam mu przez ten mo­
stek przejść to może... może...

— Herr Treuhiinder! — za­
wołałem podbiegając ku nie­
mu.

— Na, was ist denn los?
Odwrócił ku mnie twarz. I

wtedy, ku memu ogromnemu 
zdumieniu, ujrzałem że jest 
to twarz człowieka straszliwie 
nieszczęśliwego.

— Was willst du? — spytał 
przystając przed mostkiem.

To było dziecinne, ale na­
pełniało mnie jakąś nadzieją, 
że skoro zdołałem go choć na 
moment zatrzymać przed 
mostkiem, to sprawy jakoś 
się ułożą. Trzeba go zagadać, 
zająć rozmową, niech doktor 
zdąży zrobić rannemu opera­
cję, a później... później... mo­
że jakoś będzie. A równocze­
śnie przyszło mi na myśl, że 
właściwie wszystko jest cał­
kowicie stracone, że treuhan- 
der wiedział od wczoraj o 
naszym rannym, żo w nie­
dzielę musiał słyszeć od żan­
darmów o potyczce, że spe­
cjalnie czekał na moment, by 
zobaczyć na własne oczy E- 
milkę, doktora i rannego.

— Herr Treuhiinder — ode­
zwałem się jeszcze raz — po 
co pan idzie na pocztę?

Pytanie było idiotyczne. 
Przecież w ręku trzymał pa­
czkę i wiadomo było, że idzie 
do miasteczka, by ją nadać 
na poczcie, a zresztą czy miał 
się przede mną tłumaczyć, 
on przedstawiciel „wyższej 
rasy panów”?

Spojrzał na mnie i powtó­
rzył za mną:

— Po. co ja idę? Rzeczy­
wiście po co ja idę? Z czym 
ja idę?

To wyglądało Już na farsę. 
Kto tu z, kogo robi wariata?
— pomyślał W- Czy wszystko 
mówi po to tylko żeby z nas

drwić?
— Tak, m «?z ■ rację — po-

Wedzfał. — Po co ja' właści­
wie idę?

I nagle, zupełnie nieoczeki­
wanie dla mnie, skręcił z dro­
gi, na łąkę, nad rzeczkę.

Boże! — pomyślałem sobie
— Boże! On naprawdę nie 
przeszedł przez mostek. „To 
dobrze” — pocieszałem się. 
„To dobrze”, ,,To dobry znak”. 
„Więc jeszcze nle wszystko 
stracone" — wstępowała we 
mnie nadzieja. Jeszcze da się 
na pewno wszystko uratować. 
Uczepiłem się kurczowo tej 
myśli, że treuhiinder nie prze­
szedł przez mostek. To był 
najwyraźniej jakiś znak losu. 
A równocześnie uświadamia­
łem sobie nonsens sytuacji. 
Oto przede mną idzie Niemiec 
z paczką pod pachą. Ja za 
nim. Tdziemy brzegiem rzecz­
ki, łąka, nie wiadomo dokąd 
1 po co? Scena wydała mi się 
znów nierealna. Tam w na­

szym domku, ranny leży na 
stole operacyjnym. Nad nim 
pochylony lekarz w białym 
płaszczu i masce. Sosenka po­
daje narzędżia. Ruchy lekarza 
są spokojne i precyzyjne. Te­
raz doktor mówi coś do So- 
senki, a ona milcząc podaje 
jakieś narzędzia. Ja zaś wlo­
kę się za treuhanderem, brze­
giem rzeczki, łąką pełną 
kwiatów i brzęczenia pszczół.

Uszliśmy tak dwieście me­
trów, może trzysta. Nagle 
Niemiec przystanął.

— Siadaj! — powiedział. 
Usiadłem. Siadł obok mnie. 
Milczał. Ja też. Popatrzyłem 
na niego. Jego twarz była 
szara, oczy bez wyrazu, usta 
zaciśnięte. Nie rozumiałem. 
Chory? Wariat? Po jakiego 
licha ciągnął się tu z tą pacz­
ką? Jakby odgadł moje myśli.

— Ty wiesz co tu jest? — 
spytał po niemiecku pokazu­
jąc na paczkę, którą położył 
obok siebie.

Wiedziałem co tam może 
być: mąka, słonina, kiełbasa, 
może wędzony boczek, może 
jeszcze coś innego z produk­
tów żywnościowych. Nie cze­
kał na moją odpowiedź.

— Tu jest słonina 1 kiełba­
sa i cukier. Ty rozumieć — 
wtrącił po polsku. Skinąłem 
głową, cHoć wciąż nie rozu­
miałem o co mu chodzi,

— Ty zobaczyć co ja z tym 
zrobić — powiedział. Uniósł 
paczkę, zamachnął się i cisnął 
w wodę. I nagle stało się coś 
jeszcze bardziej dziwnego. 
Zaczął się śmiać. Okropnym 
bulgocącym śmiechem.

Odsunąłem się mimo woli. 
Byłem pewny, że zwariował. 
Byle tylko nie ’ przyszło mu 
do głowy wyciągnąć rewol­
wer — pomyślałem z przera­
żeniem.

Tak jak przedtem zaczął 
się nagle śmiać, tak teraz 
raptownie zamilkł. Obydwaj 
wpatrywaliśmy się w kręgi na 
wodzie, w miejsce, gdzie znik­
nęła paczka.

— Alles ist Dreck — po­
wiedział po chwili. — Alles. 
Wojna jest dreck i fuhrer ist 
dreck. Die ganze Welt ist eine 
grosse Kloakę. Verstehst du?

Skinąłem głową.
— Ty myślisz, że ja zwa­

riowałem — mówił po niemiec­
ku — albo się upiłem. Nie, to 
świat zwariował. Ja chciałem 
nadać paczkę do rodziny. Ro­
zumiesz? I ja dostaję list. 
Nie mam rodziny. W Ham­
burgu bomba. Bomba, rozu­
miesz? Jeden wnuczek został 
i ja do niego pojadę. To ja tę 
paczkę cisnąć w rzekę — 
mówił teraz ła m a n ą  polszczy­
zną, k u  m e m u  zd z iw ie n iu , że 
już tyle wyrazów nauczył się 
po polsku.

Siedzieliśmy Jeszcze przez 
dłifzszą chwilę. Niemiec po­
wtarzał te swoje „Alles ist 
Dreck”, ja milczałem myśląc
o rannym, o doktorze i o So- 
sence. Czy teraz tym bardziej 
nie grozi im niebezpieczeń­
stwo? Czy Niemiec przez 
zemstę nie wyda ich żandar­
mom?

Nagle treuhiinder nie patrząc 
na mnie znów zaczął mówić. 
Spokojnie, po niemiecku. Ja 
zaś wsłuchiwałem się w każ­
de słowo z napiętą uwagą, 
bowiem zdawałem sobie spra­
wę z tego, że to co mówi mo­
że oznaczać życie lub śmierć 
moich bliskich,

— Ty nie myśl, że ja jestem 
rlureń — mówił — C zy ' m y­
ślisz, że nie wiem co się dzie­
je? Ten ranny. Żandarmi mi 
opowiadali, że napadli ich 
bandyci. T jutro... — przy- 
m ilk ł jakby się wahał czy ma

mi to powiedzieć — jutro o- 
bława.

—  G dz ie ?  —  za ry zy k o w a łem

pytanie. Wymienił jakąś wies, 
ale wymówił jej nazwę tak 
niezrozumiale, że powtórzy­
łem pytanie.

— Zeżynky — powiedział. 
„Brzezinki” — domyśliłem 
się. — A tu w mieście — do­
da! — aresztowania.

— Kogo? — spytałem zanie­
pokojony.

— Nauczyciel — powiedział 
Niemiec. Wiedziałem, że cho­
dzi tu o szefa, który i tak od 
dłuższego czasu nie nocował 
w domu. — Kierownik tarta­
ku — ciągnął Niemiec — i 
k ilku chłopaków. — Próbowa­
łem go pociągnąć za język, 
ale rzeczywiście nazwisk nie 
znal.

Siedzieliśmy jeszcze chwilę. 
Niemiec wracał najwidoczniej 
myślą do swoich bo nagle za­
czął mówić o dwóch synach 

którzy zginęli na froncie. Zo­
stały po nich wdowy z dzieć­
mi. A teraz otrzymał list, W 
którym znajomi zawiadamiali 
go, że jego rodzina zginęła 
pod gruzami domu w Ham­
burgu. Uratował się tylko je­
den z wnuków, który akurat 
bawił się z rówieśnikami o 
kilkaset metrów od domu. 
On, treuhiinder, musi teraz 
pojechać do Hamburga. Nie 
wie czy go puszczą, ale po­
stara się załatwić ten wyjazd. 
Spojrzał na mnie.

— Ty się nie bać o ten 
ranny. — Ja widzieć, ale ja 
nie powiedzieć.

Wstał otrzepując spodnie. 
Ruszyliśmy z powrotem. Szedł 
żwawo, jakby pozbywszy się 
paczki pozbył się zmartwie­
nia. Doszliśmy do naszego 
domku. Przez okno jadalni 
zobaczyłem przy kolacji ciot­
kę i ojca, doktora i Emilkę.

— Pójdę do siebie — ode­
zwał się treuhiinder. — Na 
kolację przyjdę wieczorem. I 
dodał: Ja dziś chcę się upić. 
Verstehst du? Dużo wódka, 
dużo... — po czym skręcił do 
swego pokoju.

Wszedłem do jadalni. Do­
znałem w pierwszej chwili 
wrażenia, że znalazłem się w 
towarzystwie rozmawiającym 
beztrosko, niemal wesoło. Ale 
kiedy mnie zobaczyli przy- 
m ilk li. Emilka patrzyła na 
mnie pytająco. Doktor utkw ił 
we mnie niespokojne spojrze­
nie.

Usiadłem obok Emilki. Ciot­
ka przysunęła mi półmisek.

— Później wszystko w ytłu­
maczę — powiedziałem. Na 
razie trzeba wysiać gońca do 
Brzezinek. Ostrzec naszych w 
mieście. Będzie obława i are­
sztowania.

Emilka poderwała się * 
krzesła.

— Niechże pani skończy, 
siostro Sosenko, te placuszki
— powiedziała ciotka, ale E- 
m ilka przeprosiła ją mówiąc, 
że musi natychmiast iść.

W  chwilę potem widziałem 
ją jak z torbą sanitariuszki 
na ramieniu wychodzi z ogro­
du.

Zapadło pełne napięcia m il­
czenie.

— Czy pan jest pewny, że... 
że rannemu nic nie grozi? — 
spytał doktor.

— Myślę, że chyba nic. A 
operacja?...

— W porządku — odpowie­
dział doktor i nasunął sobie 
placuszki na talerż.

(Fragment powieści pt. „Śnia­
danie na trawie” jaka ukaże 
się wkrótce nakładem Wy­
dawnictwa Łódzkiego).
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OD MARATONU DO ATEN

ROMAN GORZELSKI

PAMIĘCI JANUSZA KUSOCIŃSKIEGO

Twoje mięśnie odżywia rytm przypływu słowiańskiej
krwi

toczącej się bruzdami z serca ziemi 

oto biała linia startu z zakrzepłą czerwienią bieżni 

cień samotności paraliżuje nogi zaciska w pięść palce 

gdzieś umiera starzec a kobieta kołysze przestraszona

dziecko

ktoś ginie w katastrofie pociągu — w katastrofie wojny 

a tu zaraz się zacznie bieg od Maratonu do Aten

Laurowe wieńce daleko za metą splatają owdowiałe

matki

i cudem ocalałe dziewczyny do których stukano pośród

nocy

a psy widłami kłów broniły Ich ostatniego progu 

nawet księżyc przed tym polowaniem

skrył się na dno zatrutej studni 

już tylko jego wilgotna czaszka nowiem świeci 

w rękach zabitej kobiety mdleje osierocony kwiat 

.  w rozdygotanych oknach pieją oszalałe koguty nocy 

i niedaleka jest gorzka prawda snu

o złamanej szpadzie i rozpędzonych na wiatr białych

koniach

zaraz się zacznie bieg od Maratonu do Aten

Ile cierniowych niespodzianek wyczekuje przy drodze

pośród sosen i platanów w pocie słońca

dającego życie za okup jasnej śmierci płaczącej

w wierszach

dziewczęta sypią płatki róż w procesji uwielbienia 

dla piękna ludzkiego ciała i wolności myśli

— żołnierz w czarnym mundurze wziął je na cel

klękając —

jeżeli padniesz nikt cię nie potępi

a jednak musisz pokonać materię drogi i czasu

sprzysiężonych przeciwko tobie

ale tego zwycięstwa nie odniesie strach

który sztyletuje twoją pamięć

— zaraz się zacznie bieg od Maratonu do Aten

I
Świat powoli schodzi pod ziemię rozpaczy 

wśród oszalałych fal palonego horyzontu 

w dreszczach niepewności i lęku

brunatne maski sennych twarzy leżą po obu stronach

trasuj

teraz świat zanurza się w tobie po krawędzie oczu 

zarżał gdzieś koń pędzącej bez woźnicy kwadrygi 

lecz ty nawet za tysiąc lat dobiegniesz do wielkiej metjr 

by krzyknąć: zwycięstwo!

— zaraz się zacznie bieg od Maratonu do Atea

Przeszłość i teraźniejszość
W przedmou>ie do książki 

George L. Mosse’a „Kryzys 
ideologii niemieckiej" wybit­
ny historyk i politolog prof. 
Franciszek Ryszka zwrócił 
uwagę na niebezpieczeństwa, 
płynące z przyjmowania 
zbyt i vąskiej perspektywy 
w naszych badaniach nad 
faszyzmem. Koncentrują się 
one mianowicie głównie na 
tych sprawach, które bezpo­
średnio dotyczyły nas sa­
mych. Nie chodzi oczywista
o to, aby zaprzeczać sensowi 
badań czy to nad wrześniem 
1939 r., czy nad martyrolo­
gią narodu w latach okupa­
cji, ruchem oporu czy tym 
wielkim czynem narodu, 
który stanowi bezpośrednią 
genealogię teraźniejszości, 
nie'chodzi też o kwestiono­
wanie pokaźnego dorobku, 
jaki zwłaszcza w ostatnich 
latach zyskaliśmy w tym 
zakresie. Historyk i huma­
nista jest bardzo . daleki od 
poglądów zarówno tych, któ­
rzy sądzą, że historia jest 
społecznie szkodliwą zawa­
dą, kulą u nogi dla pokole­

nia, które chce szybciej po­
dążać w przyszłość, nie po­
dziela też mniemań owych, 
którzy z rozmaitych wzglę­
dów nawołują do zaprzesta­
nia pisania o martyrologii. 
Przeciwnie, z całą mocą 
zwraca on uwagę na to, że 
związane z zawężeniem ho­
ryzontu niedostatki i zanie­
dbania w zakresie proble­
matyki powszechnodziejowej
— a te są u nas ewidentne
— odbijają się wielce nieko­
rzystnie na naszym własnym 
rozumieniu spraw polskich 
z niedawnej przeszłości, nie­
jednokrotnie przesłaniając 
ogólniejsze aspekty histo­
rycznego dramatu Polski.

„Nie wolno nam zapomi­
nać — nie zaiosze zaś chce­
my o tym pamiętać — że 
nasza narodowa tragedia jest 
częścią wielkiej tragedii 
ludzkości; śmierć wszystkich 
ludzi, których krew wsiąkła 
w naszą ziemię: Polaków, 
Żydów, przedstawicieli róż­
nych narodowości świata, 
śmierć pomordowanych i za­

męczonych tak samo jak

tych, którzy polegli w spra­
wiedliwej walce — liczy się 
jednakowo i należy do pow­
szechnej historii. W toku tej 
tragedii nabyliśmy szczegól­
nych praw, by występować 
w imieniu całej ludzkości i 
sponiewieranych zasad ogól­
noludzkich. I choć sporo

działać o własnych siłach".
Zanim badania, do których 

wzmożenia nawołuje prof. 
Ryszka przyniosą rezultaty, 
musimy się zadowalać suro- 
gatem w postaci tłumaczeń 
obcych dzieł historycznych. 
Przyznać tutaj trzeba, że w 
ostatnich latach wiele się w

Nowe spojrzenie 
na historię 
faszyzmu

jeszcze do przebadania i do 
wyjaśnienia, przecież nie 
wolno nam wyłączać się z 
procesu poznawania hislorii 
powszechnej albo oczekiwać, 
że włączymy się do tego pro­
cesu, kiedy będziemy już do­
statecznie przygotowani, by

tym zakresie zmieniło na 
lepsze: potrafiliśmy przezwy­
ciężyć łęki i obawy i uka­
zało się wcale sporo prze­
kładów prac z historii naj­
nowszej, pisanych przez ob- 
cokrajowców. Chociaż cza­
sem można by zgłaszać pre­

tensje do doboru pozycji, nie 
ulega wątpliwości, że pośród 
nich znalazły się także dzie­
ła wybitne, by przypomnieć 
choćby tylko prace Alana 
Bullocka, Ericha Fromma 
czy Geoffrey Barraclough. 
Do tej wcale już dziś długiej 
listy doszła nam teraz wiel­
ce interesująca i na pewno 
wybitna pozycja: książUa 
George L. Mosse’a „Kryzys 
ideologii niemieckiej. Rodo­
wód intelektualny Trzeciej 
Rzeszy" (Czytelnik, 1972).

Autor jest Amerykaninem 
pochodzenia niemieckiego i 
należy do średniego pokole­
nia historyków swego kra- 
ju. Jest profesorem uniwer­
sytetu iv Wisconsin w Ma­
dison i dal się dotąd poznać 
jako badacz przede wszyst­
kim okresu hitlerowskiego. 
Tym razem, w książce o 
kryzysie niemieckiej ideolo­
gii, postawił sobie niezmier­
nie ambitne zadanie ukaza­
nia intelektualnych i psy­
chospołecznych korzeni fa­
szyzmu w jego hitlerowskim 
wcieleniu, w nawiązaniu do 
nurtów ideowych rozwijają­
cych się w Niemczech co 
najmniej od przełomu XIX

i XX stuleci. Niezmiernit 
szeroko zakrojone badania 
doprowadziły go do ogól­
nych stwierdzeń, dotyczą­
cych z jednej strony typo- 
uości, z drugiej zaś specy­
fiki niemieckiego faszyzmu 
w porównaniu z innymi fa- 
szyzmami. Co się zaś tyczy 
metody, jest ona w tym 
dziele charakterystyczna dla 
wielu współczesnych bada­
czy amerykańskich: Mosse 
proponuje nam bowiem ba­
dania z pogranicza psycho­
logii społecznej i historii, 
które jednak, mimo wszyst­
kich swoich zalet, w jakiejś 
mierze zawisły w społecznej 
próżni, skoro nie zostały 
skonfrontowane z dziejami 
napięć społecznych o chara­
kterze klasowym. O tych 
ostatnich jednak wiele po­
wiedziała już historiografia 
marksistowska, nieźle prze­
cież u nas znana. Książka 
Mosse’a nie jest lekturą łat­
wą i wymaga od czytelnika 
sporego przygotowania: pod 
tym warunkiem może stano­
wić zapladniającą przygodę 
intelektualną.

JOZEF GRZELAK
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Półka z ksigżkami
LEK ARZ NA O L IM P IA D Z IE  OD ŁA M K I W SPOM NIEŃ

W spomnienia z O lim piad  1 za­

wodów sportowych pisywali Już 

dziennikarze, sportowcy, trene­

rzy (np. Feliks S tam m ), ale nie 

było jeszcze spojrzenia na spor­

towe zmagania przez pryzm at 

m edycyny. I  w łaśnie dr Zdzis­

ław  Zajączkowski byl na jbar­

dziej predestynowany do nap i­

sania takiej książki.

W ruchu o lim p ijsk im  Polski 

Ludowej uczestniczy od począt- 

a Jeszcze wcześniej zaczynał 

karierę jako  zawodnik. Był po­

tem Jednym z twórców powo­

jennego ruchu sportowego, wie­

le też zawdzięcza m u polska me­

dycyna sportowa.

Był lekarzem na O lim piadzie 

w Helsinkach, Melbourne, Rzy­

mie, Tokio i Meksyku. Ma więc 

dr Zajączkowski masę doświad­

czeń, ma skalę porównawczą 1 

— przede wszystkim  — ogromną 

wiedzę medyczno-sportową.

Dzięk i temu jego wspomnienia 

nie zam yka ją się wyłącznie w 

kręgu o lim p ijsk ich  przeżyć, lecz 

sygnalizu ją wiele Innych pro­

blem ów  1 zjaw isk, charakterys­

tycznych dla współczesnego 

sportu.

Z na jdą  się więc w  tej książce 

rozważania o sporcie wyczyno­

w ym , o diecie 1 psychologii 

sportowca, problem ie „płeć a 

sport", „sport a macierzyństwo” , 

o chorobach „sportowych” , o 

dopingu... A Jednocześnie książ­

ka dr Zajączkowskiego okraszo­

na jest gęsto szeregiem repor­

terskich notatek z imprez, cie­

kawych, bo w idzianych nieba­

nalnie, po lekarsku. Są więc 

wrażenia nle ty lko z O lim piad , 

ale l Wyścigu Pokoju, z Bok­

serskich Mistrzostw Europy, z 
Festiwalu Młodzieży. Cała po­

wojenna historia polskiego spor­

tu, w idziana okiem lekarza, za­

warta jest na dwustu stronach 

tej ciekawej książki. Przeczyta­

ją  Ją z zainteresowaniem nie 

ty lko sportowcy 1 kibice, ale 

każdy, kto nie chce przejść o- 

bojętnie obok zjaw isk współ­

czesnego życia. Sport Jest tym  

zjaw iskiem  1 Jego złożone pro­

blem y zasygnalizował w swojej 

książce dr Zdzisław  Za jączko ­

wski.

Zdzisław  Zajączkowski „W spom ­

nienia lekarza o lim pijsk iego” , 

Sport i  Turystyka, cena 15 zl.

Szanowny Panie M ini­
strze, muszę uczynić wyzna­
nie, które, jak sądzę, nie 
przysporzy mi przychylności 
w Pańskich oczach. Sytua­
cja ta również i dla mnie 
nie jest najprzyjemniejsza, 
niech mnie jednak choć w 
części usprawiedliwi fakt, że 
bardzo długo nie dawałem 
sobie szans na stworzenie 
możliwości powiedzenia tej 
brutalnej prawdy. Podróżo­
wałem mianowicie samolo­
tami Aerofłotu, samochoda- 
fni swych znajoiłiych przy­
jaciół. Chodziłem pieszo, 
rujnowałem się na taksów­
ki. Aż nadszedł dzień, kiedy 
nie mogę już dłużej zatrzy­
mywać w sobie tego wyzna­
nia i muszę powiedzieć 
wprost: bardzo Pana nie lu­
bię. Panie Ministrze. A wy­
nika to stąd, że zmuszony 
byłem ostatnio korzystać z 
usług podległych Panu Pol­
skich Kolei Państwowych.

A teraz opiszę Panu, Pa­
nie Ministrze, słowem ską­
pym i surowym podróż, któ­
rą odbyłem na trasie 
Gdańsk — Warszawa.

Podróżowałem do Warsza­
wy — choć mieszkam w 
Lodzi — nie dlatego, że 
gnały mnie tam nie cierpią­
ce zwłoki sprawy. Nie. Pan 
nie lubi mojego miasta. Pa­
nie Ministrze (co można u- 
dowodnić z rozkładem jazdy 
w ręku), w  związku z tym 
pociągi tu kursujące są naj­
starsze, najpowolniejsze, 
najbrudniejsze, ale za to 
bardzo rzadkie. Dlatego nie 
dostałem się do pociągu 
łódzkiego i zmuszony bvlem 
jechać do Warszawy. Przez 
cały czas towarzyszyło mi 
tylko jedno marzenie: aby 
Pan jechał wraz ze mną.

Choć żałuję, że nie 
widział Pan tego tłu ­
mu, który tratując co słab­
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wygodne miejsce, wdzięcz­
ność i cokolwiek oszczędza 
na przejeździć, pański czło­
wiek otrzymuje ekwiwalent 
za życiowe podejście do za­
gadnienia, który to ekwiwa­
lent jest z reguły nieco niż­
szy od ceny biletu. W ten 
sposób wszyscy są zadowo­
leni i nikt na transakcji nie 
traci. Z wyjątkiem państwa, 
lecz jest to przecież twór 
abstrakcyjny — przynaj­
mniej dla pewnego rodzaju 
umysłów. Wróćmy jednak, 
Panie Ministrze, do wagonu 
restauracyjnego.

Otóż był on integralną 
częścią polskiego systemu 
kolejnictwa, co poznałem po 
tym, że pasażer nie ma w 
nim żadnych praw, ma na­
tomiast wiele obowiązków. 
Moim obowiązkiem było 
konsumowanie, bo przecież 
tylko konsumowanie — wg 
przepisów — umożliwiało mi 
jazdę w pozycji siedzącej. 
Zamawiałem więc wytworne 
i drogie potrawy (choć po­
trafię się bez nich obejść), 
piwo, (nie przepadam), a na­
wet wódkę (choć nie m ia­
łem akurat ochoty). Te sza­
leństwa kulinarne zyskały 
mi aplauz obsługi. Niestety. 
Nic, co piękne nie trwa dłu­
go. Toteż po upływie półto­
rej godziny dano mi do zro­
zumienia, że jestem tu oso­
bą niepożądaną. Do swojego 
wagonu przejść nie mogłem. 
Krótka, lecz energiczna 
przebieżka po peronie ja ­
kiejś stacji zaprowadziła 
mnie w jego pobliże. Mio­
tany — dosłownie i w prze­
nośni — dosłownie, bo je­
chałem w harmonijce między 
wagonami, a w przenośni — 
bo nie wiedziałem, czy mój 
bagaż jeszcze jedzie, czy wy­
siadł gdzieś po drodze, spę­
dziłem następne półtorej go­
dziny. Po czym — ciało lu­

dzkie jest mdłe, Panie M ini­
strze, zbyt mdłe, jak na Pol­
skie Koleje Państwowe — 
przebiegłem w stronę od­
wrotną. I znów znalazłem 
się w wagonie restauracyj­
nym. I znów — pomny 
swych praw i obowiązków — 
zamiawialem, jadłem i pi­
łem. I już mi nic nie sma­
kowało. Nie dlatego, że by­
łem syty. Również i dlatego, 
że znaczną część gości sta­
nowiła grupa młodych ludzi. 
Zawsze się zastanawiałem, 
w jaki sposób może się po­
mieścić w człowieku, który 
ma ograniczoną pojemność, 
tyle piwa. Tyle piwa, w ul­
garności i energii. Pańscy 
ludzie, Panie Ministrze, po­
dawali to piwo bez wahania.

Dojechałem, mimo to, do 
Warszawy. Mimo wszystko 
mój bagaż tkwił na półce. 
Mimo wszystko żyję. Ale 
chciałbym, abyśmy wyjaśni­
li sobie, Panie Ministrze, na­
sze wzajemne stosunki. Ko­
szty biletu, pociąg pośpiesz­
ny II klasy z Gdańska do 
Warszawy, wynoszą 115 zł 
i 20 groszy. Z tamtych więc 
200 należy mi się 84 zł i 80 
gr. Koszty niepotrzebnej 
konsumpcji — lekko licząc
— 100 zł, reszta niech idzie 
na karb mojego łakomstwa. 
Koszty podróży z Warszawy 
do Łodzi (przecież od po­
czątku chciałem do Łodzi!)
— 60 zl 80 groszy. Jest mi 
Pan winien, Panie Ministrze, 
245 zł i 60 groszy.

Ja  zaś ze swej strohy o- 
biecuję Panu, że z pozosta­
jących pod pańskimi rząda­
mi środków komunikacji bę­
dę kórzystał tylko w wypad­
kach skrajnej, ostatecznej 
konieczności.

MAREK W AW RZKIEW ICZ

K rakowski wydawca 1 b ib lio ­

fil, W iktor Frantz, rozpoczął 

swoje wspom nienia słow am i: 

„Pam ięć jest jak  dziurawe rze­

szoto” . Z pewnością to prawda, 

ale książka temu przeczy. „O d ­

łam k i wspom nień’' są bowiem 

' nieocenionym  źród łem  wiedzy

0 marginesowych nieraz spra­

wach książki, literatury i dzien­

nikarstw a ... L iteracki K raków

1 Lwów sprzed I i II wojny 

św iatowej, głośne potyczki l i ­

terackie, mało znane epizody 

i fakty — słowem lek tura pa­

s jonu jąca dla m iłośn ika  k s iąż . 

ki.

Ja k  wykłada ł profesor K u ­

charski, kto napisał słowa p io­

senki „P lonie ognisko” . Jakie 

tajem nice kry je  w sobie tekst 

„Pana Tadeusza” czy Jest m o ­

żliwe odtworzenie partii sza­

chów ze znanego poematu Jana  

Kochanowskiego? Powie ktoś, 

że to m arginesy literackich do­

ciekań, ot, tak ie plgonlowskie 

„M ile sercu drobiazg i” . Może, 

ale dzięk i n im  w spom nienia 

W ik tora Frantza czyta się pra­

wie Jak sensacyjną powieść — 

tym  ciekawszą, że nie zm yślo . 

ną.

Jest zresztą w  tej książce 

wiele egzotyki. Autora w m ło­

dości fascynowała Mongolia — 

nawet pracę dyplom ow ą pisał 

na tem at szam ańskich bóstw 

Mongołów . I jest w tej książ­

ce um yka jący  n ieubłaganie czas. 

Oto Frant!/ byl uczniem  prof. 

Kotw iczą, podobnie Jak prof. 

Lew icki. Uczniem  Lewickiego 

Jest z kolei Stan i# ław  K a łużyń­

ski, który polskiej literaturze 

przyswoił Jakże dziś gło3hą 

książkę „T a jna  historia M on­

go łów ” .

Co chw ilę spotykamy na kar­

tach tych wspom nień nazw iska 

znaczące w nauce i literaturze 

polskiej. W iktor Frantz m&lo 

pisze o sobie — w ięcej o lu ­

dziach z k tórym i się stykał: o 

Tadeuszu Hollendrze, o Karolu 

K ury luku , Profesorach — K ot. 

w iczu, Lew ickim , Smogorzews­

kich, Stasiaku... O czasie, k tó­

ry  m in ą ł i który tak pięknie 

się łączy z dniem  dzisiejszym.

„O d łam k i wspomniefl W iktora 

F ran tza” , W yd. Literackie, 1972, 

cena 25 zl.

się biegiem do wagonu res- humoru abstrakcyjnego, co 
tauracyjnego. To znaczy ta- wyraziło się tym, że zapy- 
kiego wagonu, który znajdu- tał, którą klasą chcę jechać 
je się prawie wyłącznie w — pierwszą — li, czy dru- 
składach pociągów warszaw- gą. Zgodnie z prawdą odpar- 
skich. Pozostali mieszkań- łem, że to przecież wszys­
cy tego kraju, a jest ich jed- tko jedno. Wtedy pański 
nak większość — mają (og- człowiek schował pieniądze 
romnie rzadko) do dyspozy- (200 złotych) i zadał pyta- 
cji tzw. bufety, które w wy- nie nr dwa: — a bilecik pi- 
daniu PKP są czymś przera- sać? Wiem, zachowałem się 
żającym oraz zeschnięte ka- w sposób nieobywatelski. 
napki przyrządzone w domu. Powinienem odpowiedzieć, 
One są w domu przygoto- że tak, przyjąć bilet 1 za- 
wywane ze świeżych produk- żądać reszty. Ale dlaczego 
tów, ale ponieważ pociągi u właśnie ja mam wyglądać 
nas należą do najpowol- na to antyhumanitarne byd- 
niejszych w świecie, więc się lę, które nie da żyć, nie da

Szanowny 
Panie 
Ministrze

sze jednostki wdarł się do 
wagonów. Ja — niesion 
przez ludzką falę — znała, 
złem się tam również. I 
rzuciwszy bagaż na półkę, 
usiłowałem wydostać się z 
wagonu, aby lojalnie zawia­
domić konduktora, że nie 
mam biletu. A nie miałem 
biletu, Panie Ministrze, dla­
tego, że w przestronnej hali 
dworca gdańskiego falowały 
malownicze „ogonki”, dłu­
gości wprost niewiarygod­
nej. Tak, ma Pan rację, 
wszystko to działo się w o- 
kolicy pierwszego. Jestem 
świadom także faktu, że od 
lat już powtarzane są o- 
strzeżenia, aby wtedy właś­
nie nie wyjeżdżać na urlopy. 

Wiem także, że apeluje się 
wielokrotnie do zakładów 
pracy, aby nie udzielały ur­
lopów w tych „okrągłych” 
terminach. Ale mimo tej 
wiedzy mogę wziąć na sie­
bie tylko część winy. Bo, 
proszę sobie wyobrazić, Pa­
nie Ministrze, że w innych 
krajach ludzie też urlopują 
i też podróżują w tych ter­
minach. A przecież mimo to 
nigdzie nie widzi się takich 
dantejskich scen, jak u nas. 
Bo w tych innych krajach 
wiedzą, że pociąg, choćby 
najdłuższy, ma jednak tylko 
określoną ilość miejsc. Na­
tomiast u nas, Panie M in i­
strze, pańscy ludzie bez 
zmrużenia oka sprzedadzą 
32 miliony biletów na jeden 
pociąg. I Pan m.i nie udo­
wodni dwóch rzeczy: po 
pierwsze — tego, że to jest 
nieprawda, a po drugie — 
tego, że to ijie jest bałwań- 
stwo. Wróćmy jednak do 
mojej podróży. Ośmiometro­
wą przestrzeń korytarza po­
konałem w czasie, którego 
pociąg potrzebuje na prze­
bycie trasy Gdańsk — Tczew, 
Tam wysiadłem i udałem

te kanapki w czasie podróży 
zsychają. Panie Ministrze. 
Kiedyś, u zarania naszej 
rzeczywistości, byli tacy lu ­
dzie, którzy roznosili jedze­
nie i picie. Można ich było 
spotkać na większych sta­
cjach, Dziś ich już nie ma. 
Ale wróćmy do wagonu res­
tauracyjnego.

Było w nim stosunkowo 
luźno, toteż właśnie tam 
znajdował się konduktor. 
Kiedy mu zameldowałem, 
że jadę na gapę — uśmiech­
nął się zachęcająco. A rub­
le? — zapytał rubasznie. 
Miałem i wręczyłem. Pański 
człowiek, Panie Ministrze, o- 
ka;jał się być zwolennikiem

dorobić ciężko pracujące­
mu kolejarzowi? Powie­
działem, że bilecik jest 
zbędny. Tu uczynię dy­
gresję, Panie M ini­
strze. Mam znajomego, któ­
ry kasę biletową PKP zna 
już tylko z wczesnych wspo­
mnień młodzieńczych. Zna­
jomy ten (a zapewniam, że 
tacy stanowią znaczną część 
pasażerów) bezpośrednio i 
bezceremonialnie udaje się 
wprost do konduktora i za­
wiera z nim transakcję w ią­
zaną: po omówieniu szcze­
gółów załatwienia sprawy w 
razie wizyty kontrolera, zna­
jomy mój nie otrzymuje 
biletu, zyskuje natomiast



ażdy z nas przynajmniej raz w roku wy­

biera się w bliższą lub dalszą podróż. B liż­

szą — do któregoś z miast województwa 

lub do stolicy. Dalszą — nad morże, w 

góry, nad mazurskie jeziora lub za grani­

cę. Podróż zaczyna się w chwili, kiedy wy­

chodzimy z mieszkania z torbą podróżną czy waliz­

kami w ręku. Potem jest przystanek tramwajowy, 

albo postój taksówek i pierwszy etap podróży koń­

czymy na dworcu kolejowym.

W jakich warunkach przychodzi nam podróżo­

wać? Jak funkcjonuje PKP? Na ten temat wszyscy 

mamy spory zapas wiedzy. W czasie urlopowych i 

świątecznych szczytów w gazetach ukazują się listy 

zmaltretowanych w podróży czytelników 1 wynu­

rzenia zdenerwowanych publicystów. Ponieważ uwa­

gi podróżnych nie zm ieniają jednak jakości kole­

jowych usług, pasażerowie PKP nadal skarżą się 

na złe połączenia, tlok i niewygodę w pociągach. 

Zostawmy więc w spokoju perypetie w wagonach 

i zatrzymajmy się w miejscu, gdzie każda podróż 

koleją rozpoczyna się i kończy — na d w o r c u  

k o l e j o w y m .

1.

Ile w Lodzi jest dworców kolejowych? To pozor­

nie proste pytanie, juź po chwili zastanowienia na­

stręcza poważne trudności. Stacji i przystanków, 

gdzie zatrzymują się pociągi osobowe jest siedem: 

Lódź Fabryczna, Kaliska, Chojny, Niciarniana, W i­

dzew, Zabieniec i Olechów. Ale która z nich na­

prawdę zasługuje na miano dworca?

czym jest piwo. A przecież tu zatrzymują się i stąd 

ruszają pociągi dalekobieżne. I chociaż w każdym 

nowym rozkładzie jazdy PKP jest ich coraz mniej

— ostatnio np. wrocławską „Odrę” skierowano przez 

Lódź-Kaliską — to stacji Chojny nie da się chyba 

tak szybko wyeliminować z ruchu dalekobieżnego.

DWORZEC KALISK I jest stary, niefunkcjonalny 

l brzydki, choć jest to największy dworzec znajdu­

jący się w obrębie miasta. Nie gwarantuje on jed­

nak podróżnemu m inimum odpoczynku w przerwie 

między jednym a drugim połączeniem, ani nie da­

je należytej chwili wytchnienia po podróży. Gdyby 

ktoś wzorem Wojciecha Młynarskiego chciał spę­

dzić niedzielę na Kaliskim, serdecznie bym mu to 

odradzała. Byłaby to straszna niedziela. Nic więc 

dziwnego, że pasażerowie korzystający z usług Lo­

dzi Kaliskiej jak najszybciej opuszczają ten dwo­

rzec.

Tę atmosferę czują chyba i sami gospodarze Ka­
liskiej. Ostatnio słyszałam, jak pouczano tam przez 

megafon pasażerów, że czystość dworca zależy od 

ich postępowania i troski. PKP dość często dla od­

wrócenia uwagi od niedomagań własnych, zajmuje 

się wychowywaniem pasażerów. I nie można byłoby 

kolejarzom mieć tego nawet za złe, gdyby pomy­

śleli 1 o tym, że podróżny chciałby na przykład ku­

pić jakąś pamiątkę, o której wcześniej zapomniał, 

lub wyjść na peron z kwiatami. Nie ma tu kawiar­

ni, a w nieprzytulnej restauracji dworcowej jada 

się tylko w ostateczności i byle szybciej.

DWORZEC FABRYCZNY od lat jest w przebu­

dowie i coś konkretnego o jego funkcjonowaniu 

można będzie powiedzieć dopiero za rok. Jeśli oczy­

wiście wykonawcy dotrzymają terminu. Aktualnie

Dworzec Fabryczny został poddany generalnemu 

remontowi starych murów. Początek remontu to

1969 rok. Jego koniec przewidziano na rok przyszły. 

Z tych przydługich terminów wynika, że bałagan 

na Fabrycznym łodzianie powinni potraktować nie 

jako zwykły remont budynku użyteczności publi­

cznej, ale jako wydarzenie historyczne. Z należytą 

powagą i spokojem. Bo kolej potraktowała remont 

dworca Fabrycznego jako poligon doświadczalny 

dla przyszłej modernizacji dworca Kaliskiego. 

I rzeczywiście doświadczeń zebrało się sporo. Już 

w tej chwili można sformułować generalny wnio­

sek, który w praktyce inwestycyjnej nie powinien 

być żadnym odkryciem — tego typu przedsięwzię­

cie trzeba przygotowywać znacznie wcześniej I to 

zarówno dokumentację, odpowiednie limity dla wy­

konawców, jak i ich właściwy dobór. Nie mówiąc 

już o sprzęcie i materiałach budowlanych. Z do­

świadczeń przebudowy dworca Fabrycznego wynika 

też inny wniosek, że taką sprawą musi się wcześ­

niej i wnikliwiej zainteresować miasto. W przeciw­

nym razie, tak jak to ma miejsce na Fabrycznym, 

za naukę i doświadczenia zbierane przez kolej płaci 

pasażer.

Ponieważ jesteśmy niemal w przededniu moder- 
n zacji dworca Kaliskiego, warto się chyba zas(a- 
ncwić, czy nie należałoby już teraz rozpocząć pu­
blicznej dyskusji na jej temat. Bo może się znów 
powtórzyć historia z polemiką dotyczącą dworca 
Fabrycznego, kiedy to poddano w wątpliwość sens 
remontu starych, pamiętających jeszcze czasy kolei 
wiedeńsko-warszawskiej, murów. W sporze tym pra­
cownicy PKP są przekonani, że to oni mają rację, 
ich przeciwnicy do dziś pod znakiem zapytania sta­
w iają funkcjonalność nowego dworca w starych 
murach. A główny wykonawca — M IEJSKIE 
PRZEDSIĘBIORSTWO REMONTOWO-BUDOWLA-

BOGDA MADEJ

KONCERT DLA GŁUCHYCH
Złośliwi utrzymują, że Lodź ma jeszcze dwa do­

datkowe dworce — w Kutnie i Koluszkach. Przy 

czym tylko jeden z nich, ten w Koluszkach, jako 

tako się prezentuje. W tej złośliwości jest sporo 

racji. Wystarczy przestudiować rozkład jazdy PKP, 

aby przekonać się, że z łódzkich dworców można 

bezpośrednio pojechać „Pomorzaninem” do Gdyni, 

„Odrą" do Wrocławia, „Włókniarzem" do Szczecina, 

„Bochemią“ do Pragi czeskiej i expressem do Pafy- 

ża. Poza tym można udać się do Zakopanego, War­

szawy, Olsztyna, Rzeszowa, Krynicy, Ełku, Katowic 

i Lublina.

Najważniejsze połączenia łodzianie muszą jednak 

łapać na swoich daleko wysuniętych kolejowych 

forpocztach. Właśnie w Kutnie i Koluszkach. W 

Kutnie — 68 km od Lodzi —  trzeba przesiadać się 

na krajowe expressy: „Lecha1*, „Błękitną falę", 

„Kujawiaka" i „Wartę” oraz na zagraniczne: „Be- 

rolinę", „Ost-West-Express” i pociągi kursujące na 

trasie Berlin — Warszawa — Moskwa — Lenin­

grad. W Koluszkach — 27 km od Lodzi — łodzia­

nin może się przesiąść na inne krajowe expressy: 

„Opolanina”, „Górnika", „Chemika” i „Tatry", a 

Uikże kiedy chce jechać „Chopinem" do Wiednia, 

„Polonią" do Belgradu, „Nord-Orientem" do Buka­

resztu i Warny.

Do Koluszek można dostać się łatwo. Co kilkana­

ście m inut kursują lokalne pociągi. Ale do Kutna 

podróż jest już długa i męcząca, trzeba aż półtorej 

godziny na pokonanie 68 km. I chociaż łodzianie 

często korzystają z usług tych dworców, to nie da j­

my wiary złośliwcom. Nie są to dworce łódzkie. 

Mieszkaniec miasta, które wkrótce osiągnie milion 

ludności, m u s i  mieć wygodny dworzec na m iej­

scu.

A co ma teraz?

2 .

Strach ogarnia człowieka, gdy pomyśli, że będzie 

musiał późnym wieczorem lub wczesnym rankiem 

■wysiąść na CHOJNACH. Do najbliższego postoju 

taksówek jest chyba z kilometr pieszo, bo konia z 

rzędem temu, kto złapie taksówkę na formalnie tyl­

ko istniejącym postoju dworcowym. Podróżni z wię­

kszymi bagażami, po których nikt nie wyjechał, re­

zygnują z wyprawy po taksówkę już na pętli tram­

wajowej, do której też jest zresztą spory kawałek 

drogi. W budyneczku między torami, który z tru­

dem udaje dworzec, nie ma ani urządzeń sanitar­

nych, ani kiosku „Ruchu”. Za to w kiosku spożyw.

dworzec ten jest kasą biletową dla PKP i PKS. 

Rolę restauracji i kawiarni dworcowej pełni sta­

ry wagon restauracyjny, ustawiony na bocznicy 

oraz kioski, w których głównym artykułem jest pi­

wo i słodycze. Niekiedy bywają jeszcze kanapki dla 

podróżnych, czasem nawet świeże.

Rejestr łódzkich dworców byłby niepełny, gdyby 

nie wspomnieć jeszcze o OLECHOWIE, który jest 

tylko przystankiem dla mieszkańców osiedla o tej 

samej nazwie, ŻABIENCU, który ma dopiero szan­

sę, aby być dworcem dla zachodniej części Bałut 

i dwóch przystankach na trasie Lódź — Koluszki

— N ICIARNIANEJ i WIDZEWIE.

Po tej „analizie” można już odpowiedzieć na py­

tanie, ile w Lodzi jest dworców kolejowych? For­

malnie — trzy. A faktycznie?

3.

Lódź — przyszłe centrum ŁÓDZK IEJ AGLOME­

RACJI M IEJSK IEJ — powinna mieć przynajmniej 

jeden przyzwoity, centralny dworzec. Taki z praw. 

dzlwego zdarzenia. Taki, który mógłby być eleganc­

ką wizytówką miasta, Z tego, co udało mi się do­

wiedzieć w Ministerstwie Komunikacji wiem, że ta­

ką rolę ma w przyszłości pełnić DWORZEC K A L I­

SKI. Oczywiście nie w takiej postaci jak obecnie. 

Już w 1973 roku m ają rozpocząć się wstępne prą­

ci?, przygotowujące jego generalną modernizację. 

Rok 1976 przyjmuje się jako ostateczny termin prze­

kazania do użytku zmodernizowanej Kaliskiej.

W aktualnych założeniach przewiduje się gene­

ralną przebudowę starego budynku, w którym znaj­

dą się lokale gastronomiczne i — miejmy nadzieję

— niezbędne dla podróżnych usługi. Z dachu sta­

rego budynku zniknie, na szczęście nie zabytkowa, 

wieżyczka z zegarem. Znikną także drewniane ba­

raki, sterczące dziś po obu stronach schodów. Od 

frontu stanie nowy pawilon ze szkła i stali z ka­

sami biletowymi i przejściami na osłonięte od de­

szczu perony. Do przebudowanej Kaliskiej można 

będzie wchodzić zarówno od strony Al. Unii i ul. 

Towarowej.

Przyszłą modernizację Dworca Kaliskiego PKP 

rozważa w kontekście planowanej linii średni­

cowej, która łączyłaby Koluszki z Łodzią Kaliską. 

W tym też kontekście potraktowano modernizację 

DWORCA FABRYCZNEGO, który podobno ma słu­

żyć miastu jeszcze przez najbliższe 15—20 lat. Ten 

między innymi argument zadecydował o fakcie, że

NE NR 1 — łamie sobie głowę nad tym, jak podo­
łać zadaniu, do wykonafńa którego nie było przy­
gotowane i jak dogadać się z podwykonawcami, że­
by dotrzymać terminów ukończenia prac.

4.

Zdaję sobie sprawę, że podejmując ten ważki dta 
podróżujących łodzian temat, dotknęłam zaledwie 
kilku problemów i nie odpowiedziałam na wiele 
pytań i wątpliwości. Ot, choćby, jak to naprawdę 
będzie z tym dworcem Fabrycznym za 15 lat, co bę­
dzie z koleją średnicową, jak rozwiąże się połą­
czenie nowego dworca Kaliskiego z siecią dogod­
nych stacji kolejowych w mieście, co będzie z cha­
łupką, udającą dworzec na Chojnach, kiedy i czy 
w ogóle Chojny otrzymają porządne urządzenia sa­
nitarne dla podróżnych i wreszcie, kiedy łodzianie 
^trzymają pierwszy dworzec z prawdziwego zda­
rzenia?

A nie odpowiedziałam na te pytania dlatego, że 

po prostu nie wiem.

Okazało się bowiem, że remont dworca .Fabrycz­

nego dał kolejarzom jeszcze jedno doświadczenie. 

Po ostrej prasowej polemice z ich koncepcjami, do­

szli do wniosku, że nie ma co z laikami rozmawiać, 

bo i tak napiszą to, co myślą, a co kolejarzom mo­

że się nie podobać. Z rozmowy z dyrektorem De­

partamentu Inwestycji Ministerstwa Komunikacji 

dowiedziałam się o ogólnych założeniach dworcowej 

przyszłości Lodzi. Po szczegółowe wyjaśnienia m ia­

łam się zgłosić do naczelnika oddziału budynków 

PKP w Lodzi. I tu na miejscu usłyszałam najpierw 

kilka przykrych, acz ubranych w dyplomatyczne 

ozdobniki, opinii o dziennikarzach, a następnie 

obiecano mi niezbędne informacje dostarczyć na piś. 

mie. Żebym jako laik niczego przypadkiem nie po­

plątała. Ta forma współpracy z dziennikarzem od 

początku wydała mi się podejrzana, ale wyboru nie 

było. Ustaliliśmy termin dostarczenia mi pisemnej 

informacji, ale tak jak w przypadku terminu re­

montu dworca Fabrycznego, i ten okazał się grubo 

nierealny. Kilkakrotnie przypominałam telefonicznie

o zobowiązaniu panów z PKP, wreszcie postanowi­

łam spokojnie czekać. I czekam do dziś.

, Moje kontakty z PKP mnie również dały pewne 
doświadczenia. Potwierdziły dawno znany pogląd, 
że kolej najlepiej wie co robi. Trudno jakoś zgo­
dzić się z takim stanowiskiem, bo gdyby jednak 
policzyć, ilu jest pracowników PKP i ilu podróż­
nych, to okaże się, że ci pierwsi są nie tylko w 
mniejszości, ale i pracują dla tych drugich. No i 
choćby dlatego, te nieszczęsne dworce łódzkie są 
sprawą, która obchodzi nas wszystkich, bo wszyscy 
jesteśmy pasażerami. Niestety.

sir. 9



Warmińska przygoda

WIESŁAW JAŻDŻYNSKI

Z przyjemnością obserwuję roz­
wój Wydawnictwa Łódzkiego w 
dziedzinie literatury dla młodzie­
ży. Są to książki zazwyczaj poszu­
kiwane na rynku, chociaż pomi­
jane wzgardliwym milczeniem 
przez krytykę. Staramy się w 
„Odgłosach" od pewnego czasu 
przełamać ten niemądry obyczaj, 
tym bardziej, że łódzcy pisarze 
coraz czyściej sięgają po tematy­
kę młodzieżową. Dość przypom­
nieć nazwiska Teresy Gabrysie- 
wicz-Krzysztofikowej, Zofii Lo­
rentz, Edwarda Kopczyńskiego, 
Igora Sikiryckiego, Ewy Ostrow­
skiej czy Włodzimierza Piotrow­
skiego. Toteż wypada się cieszyć, 
że ostatnio przybyła nam nowa, 
interesująca pozycja. Jest nią po­
wieść znanego i cenionego pro­
zaika, Wiesława Jażdżyńskiego,

który debiutuje jako autor m ło­
dzieżowy. Jego książka „Czuwaj­
cie w letnie noce” spełnia wszyst­
kie walory ambitnej literatury 
przygodowej i jak to się popular­
nie powiada: wciąga, myślę więc, 
że nie uchroni się przed nią tak­
że czytelnik dorosły. Tym bar­
dziej, że mimo trzymającej w na­
pięciu akcji, powieść tryska hu­
morem.

Jażdżyński wybrał klasyczny 
kanon opowieści przygodowej: 
jest w niej bowiem sięgająca w 
daleką przeszłość legenda o skar­
bach, są tajemnicze lochy, zasy­
pane studnie, są wreszcie liczne 
przeszkody, które dzięki pomysło­
wości i odwadze młodocianych 
bohaterów daje się ostatecznie po­
konać. Są także wakacje i obóz 
harcerzy z Łodzi na Ziemi War­
mińskiej, gdzie rzecz cała się roz­
grywa-

Jako punkt wyjścia przyjął Jaż­
dżyński jeden z epizodów oporu 
Warmiaków przeciw pruskiej poli­
tyce germanizacyjnej. W junkier­

skich dobrach von Ritterhornów 
krąży wśród ludu przekazywany 
potajemnie od pokoleń srebrny 
krzyżyk. Ma on, według legendy 
nie tylko moc uzdrawiania kale­
kich i chromych, ale dawał rów­
nież siły do przetrwania, do za­
chow an i polskości.

„— Taka była zemsta Ritter- 
horna — opowiada autochton, 
Kramer. — Zabrać polski krzyżyk 
i pochować raz na zawsze w prus­
kiej trumnie, żeby już nigdy nam 
nie służył”.

Legend nie należy lekceważyć, 
jak to udowodnił swego czasu ar­
cheolog Schliemann. prowadząc 
od r. 1871 prace wykopaliskowe 
na wzgórzu Hisarlik, dzięki cze­
mu odkrył dziewięć warstw osad­
niczych Troi. W powieści Jaż­
dżyńskiego potwierdza się legen­
da zapamiętana przez starego 
Kramera: dwie grupy młodych 
ludzi, działające niezależnie od 
siebie, odkrywają tajemnicze 
przejście do podziemi w kaplicy 
Ritterhornów i docierają do

srebrnej trumny. Harcerze chcie­
liby srebro przekazać na odbudo­
wę Zamku Królewskiego, grupa 
konkurencyjna przywłaszczyć so­
bie. Nie trudno odgadnąć, kto 
zwycięża w tej walce. Jest 
jeszcze wątek dodatkowy: odkry­
cie podziemnych umocnień Wehr­
machtu przez dyrektora pegeeru, 
które wykorzystane zostaną do 
składowania owoców.

Ale te wszystkie perypetie i  

przygody. są tylko pretekstem do 
ukazania polskiej przeszłości 
Warmii 1 jej teraźniejszości. Ten 
wątek nadrzędny, patriotyczny, 
wiąże wszystkie epizody w zwar­
tą całość i on stanowi najwyższą 
jej wartość. Warmińska przygoda 
wakacyjna lódzk'ch harcerzy to 
przekonywające spotkanie z Pol-

KONRAD FREJD IJCH

W iesław Jażd żyńsk l: „Czuwajcie 

w letnie noce” , W ydawnictwo 

Łódzkie, 1972* Projekt ok ładk i

i  ilustracje W itolda Kalińskiego.

„ŁÓDŹ I PIÓRO,,
Tytuł tej książki dużo obiecuje. 

Treść nie sprawia zawodu. Ed­
ward Kozikowski na prawie czte­
rystu stronach druku snuje cieka­
we wspomnienia o pisarzach 
związanych w jakiś sposób, często 
nawet bardzo przelotny, z Łodzią. 
Wspomnienia — te marzenia* lu­
dzi starszych — •zawierają zwykle 
w sobie nutkę gorzkiego żalu i no­
stalgii („Myślę o tym, j ik  okrut­
ne jest życie. W zapomnieniu po­
zostawia tych, co odeszli, ich 
ofiarną pracę całego życia i od­
danie ideałom”.), ale zarazem 
i rozkosz osobliwej satysfakcji 
(„Wszyscy, znający tamte czasy 
jedynie z opowieści, nie rozumie­
ją i pojąć nawet nie potrafią, o 
ile czujemy się od nich szczęśliw­
si, że dane nam było obcować z 
tak ciekawymi ludźmi, po których 
dziś pozostała jedynie legenda”).

Możliwe, że autor ma rację, iż 
ludzie, z którymi obcował, byli 
ciekawsi, barwniejsi, oryginalniej­
si, niż zdarza się to obecnie. Cza­
sem też odnoszę wrażenie, że te­

raz sztancą urabia się osobowości. 
Ale jak sobie pomyślę, że za 
trzydzieści parę lat Jurek W il­
m ański'będzie’ pisał wspomnienia
o ludziach pióra, z którymi stykał 
się na przełomie lat siedemdzie­
siątych, to wyobrażam scb:e, że 
również będzie mógł napisać 
mniej więcej w ten sposób: 
„Wszyscy, znający tamte czasy je­
dynie z opowiadań, nie rozumie­
ją i pojąć nawet nie potrafią...".

Oj, nie będą mogli pojąć pew­
nych rzeczy.

Galerię pisarzy, których prezen­
tuje nam Kozikowski, otwiera 
Zygmunt Bartkiewicz, autor „Złe­
go miasta”, notabene pierwszy 
mąż zmarłej niedawno Mieczysła­
wy Ćwiklińskiej. Potem kolejno 
idzie korowód znakomitych po­
staci sprzed pół wieku: Ignacy Dą­
browski, Bolesław Gorczyński, 
Jerzy Jankowski, Bolesław Leś­
mian, Jan Lorentowicz Tadeusz 
Miciński, Maria Morozowicz- 
Szczepkowska, Tadeusz Naleplń- 
ski, Władysław Stanisław Rey­

mont, Antonina Sokolicz (Antoni 
Noskolicz), Antoni Szandlerowski, 
Cecylia Walewska, Witold Wan- 
durski i Kazimierz Wroczyński.

Z tymi właśnie ludźmi autor 
książki znał się nie tylko z w i­
dzenia, lecz osobiście, choć nie 
zawsze zbyt blisko. Znajomość tę 
po wielu latach zdyskontował w 
sposób pożyteczny i sympatyczny. 
Po prostu pisząc o tych ludziach 
z nadzieją, że oddali ów dzień, w 
którym nazwiska ich pójdą w 
całkowitą niepamięć. Sylwetki pi­
sarzy skreślone są interesująco, 
zręcznie i niebanalnie. Czuje się 
dobrą robotę literacką doświad­
czonego p'sarza, któremu słowo 
nie sprawia trudności. Wypada 
podkreślić, że rzecz napisana jest 
dyskretnie, nie stanowi pretekstu 
do eksponowania własnej osoby 
autora, jak to się często zdarza w 
tego typu wspomnieniach, zwykle 
nieco podkoloryzowanych.

Przykre to, lecz, niestety, praw­
dziwe, że oprócz Leśmiana, Mi- 
cińskiego, Reymonta czy Wandur- 
skiego — reszta nazwisk wystę­
pująca na kartach tej książki 
niewiele już mówi zwykłemu czy­
telnikowi. A przecież były to kie­
dyś tęgie pióra krajowego forma­

tu. W młynie historii literatury 
rjiiele się prawie wszystkie książ­
ki razem z ich autorami na miał 
zapomnienia, ostają się zaledwie 
jednostki wybitne i dzieła bard/.o 
wybitne.

Smutna jest ta książka z innych 
jeszcze względów, wcale przez 
autora nie zamierzonych. Otóż 
jej bohaterowie, znakomici pisa­
rze, publicyści, redaktorzy, którzy 
swe życie świadome zaczynali 
przed I wojną światową, a koń­
czyli przeważnie w czasie II woj­
ny światowej, właściwie wszyscy 
odchodzili w sposób tragiczny. Są 
to w ogóle postacie tragiczne, w 
dodatku, poza nielicznymi wyjąt­
kami, zapomniane i niedocenione. 
Nasuwa się tu szersza refleksja, 
że życiorysy wszystkich wybit­
niejszych Polaków nie są opty­
mistyczne. Inna sprawa, że może 
życiorysy wszystkich wybitnych 
ludzi na świecie nie są Wesołe, 
składają się bowiem z walki 
i cierpienia.

Dobrze, że Wydawnictwo Łódz­
kie podjęło inicjatywę wydania 
tych wspomnień. Tradycja lite­
racka Łodzi jest wątła, a wszyst­
ko, co wzbogaca kulturalne i in­

telektualne życie miasta, wzboga­
ca nas -samych.

KAROL BADZIAK

Edward Kozikowski „ ló d ź  i pió* 

ro” , Wyd. Łódzkie, 1972, cena 24 zł.

Edward Kozikowski

I  /k lż  i  p i ó r o

Oczywiście Sopot. Nasz redakcyjny kolega Jerzy W ilm ań ­

ski opisze to dok ładnie za tycteień. Dzięki te lew izji m ogliś­

m y  wszyscy w Jakim ś sensie uczestniczyć w tym  „w yda . 

rżen iu". Oprócz cudzysłowu ciśnie się rów nież na usta sło­

wo — niestety. M arne piosenczyny, przeciętni wykonawcy, 

borykający  się % Językiem  polskim  prezenterzy. Do tego 

żałosnego w idow iska Idealnie dostroiła się publiczność. 

Nie, publiczka. Trudno byłoby spotkać drugie tak bezkry . 

tyczne zbiorowLsko. Rozum iem , ie  te k ilka  tysięcy ludzi, 

k tórym  udało się dostać do Opery Leśnej w Sopocie to nle 

sam i zbawcy 1 koneserzy, ale ta sztuczna, nadęta euforia 

w yw ołuje  we m nio sm utne refleksje. Inna  sprawa, że w ielu 

piosenkarzy wykorzystuje i  nawet pobudza tę atmosferę. 

A m y, Polacy, Jesteśmy zbyt uprze jm i i gościnni, każdem u 

m us im y  zgotować owacje. Aprobujem y bezkrytycznie wszys­

tko , nawet wygłupy  i blazeńskie gesty.

Publiczność publicznością, ale pretensje m ożna i trzeba 

m ieć do telew izyjnych szefów, że nam  zaaplikow ali całą 

daw kę tego piosenkarskiego m aratonu. Myślę, że z  pow o. 

dzeniem wystarczyłby koncert laureatów . Dom yślam  się 

dlaczego było Jak było. Bo taka tradycja i takie gusta 

telewidzów.

Rów nież z ła  tradycja  panu je  ! dz ia ła ją  dziwne m echaniz­

my w typow aniu  polskich piosenek na tę m iędzynarodow ą 

rewię. Jeśli m ożna nie m ieć zastrzeżeń dcl piosenki w y . 

konanej przecz Dąbrowskiego, to tw ór Wykonany przez S i. 

p ińską ( F igla, zapow iadany (o Boże!) jako  polskie „love 

Story” by ł najlepszym  sposobem ośm lcśienta naszych w y . 

konawców  i twórców piosenek.

Przed tygodniem  skończy ł się Jeden serial, zaczął drugi. 

M am  na m yśli „Kob ietę w b ie li” i „W ie lk i napad”. N le 

m ożna porównywać tych pozycji, ale w sum ie dla te lew i. 

•zji w ypadł remis. „Kob ieta w  b ie li” była nudną  p iłą , Jako 

tako straw ną, Jak na  ogórkow y sezon. Po dwóch odcin­

kach „W ielk iego napadu” nie m am y wątpliwości, że to 

w sw oim  gatunku  przyk ład znakom ite j roboty. Okazuje 

się, zresztą Anglicy  w ielokrotn ie da li tego dowody, że film  

k rym ina lny  może m ieć bezbłędną dram aturgię, świetne ak ­

torstwo, precyzyjnie dopracowany każdy szczegół. O kazu , 

je  się, że nle ty lko trup  padający  gęsto, ale psychologiczna 

rozgrywka (jak  w d rug im  odcinku pt. „Jedyny  św iadek”) 

może emocjonować w idza. Zauw ażcie przy okazji Państwo 

ja k  c i Anglicy  pokazu ją policję. W  naszych rodzimych 

krym ina łach  i „kobrach” są to przeważnie pryncypialne 

ponurak i dz ia ła jące  spraw nie i bezbłędnie, zgodnie z In­

strukcją. W  film ie angielskilri są to przeważnie nieporadne 

oferm y z poczuciem hum oru  i  d u żą  dozą auto iron ii, d z ia ­

ła ją  n iekonw encjonalnie , ale mądrze. I  wygrywając, zawsze 

zdobyw ają  naszą sympatię.

O lim piada w  M onachium . Przez okres dwóch tygodni, 

średnio 8 godzin dziennie transm isji. Sprawozdawcy sporto . 

w l znow u dadzą naę i szkołę. Nie chcę uprzedzać faktów

i krytykow ać na zapas, ale ci ludzie od la t nie tylko mnie 

wyprow adzają z równowagi. Kubły, nie tyle atram entu, 

ile pom y j, w ylano na ich głowy. I  co? N ic? Prawdziwa cno­

ta kry tyk  »i« n *e boi. Jednak  szef sportu w TV zdystan­

sował swoich kolegów po m ikrofon ie . Redaktor R. Dy ja

pisze tak  w  34 num erze „Szp ilek” .........dziś prawie każdy

zna się na sporcie. A  najw ięcej ludzi zna się na spraw o, 

zdawczości sportowej w XV. Spore ich grono zgromadziło 

sie w redakcji „Szp ilek” , sk ąd  co tydzień p łyną pod adre­

sem m oim  i m o ich  kolegów życzliwe rady I przyjacielskie 

po ła jank i” . I  k itka wierszy dalej po stw ierdzeniu, że saty­

rycy tuczą się i  b u du ją  dom k i Jednorodzinne z  pisania 

tych przyjacielskich potajanek: „...k ilkudziesięciu  d z ienn i. 

Uarzy 1 ekspertów , k ilkunastu  sprawozdawców , setki 

potknięć, tysiące przejęzyczeń, setki tysięcy wsyp. Ju ż  

dziś „S zp ilk i” , znane z  zapobiegliwości, pow inny pomyśleć

o zw iększeniu wszystkiego: form atu , objętości 1 nak ładu ...” . 

Oczywiście, że „S zp ilk i” to miejsc-e, gdzie m ożna  sobie 

trochę pożartować, nawet z zawodowych żartownisiów . Po. 

śm iałem  się 1 Ja, ale byl to śm iech przez łzy. Bo sm utno 

m i się zaraz zrobiło, jak  m nie red. Dy ja  pozbaw ił wszel­

k ich złudzeń 1 udow odnił dziecięcą naiwność, zgasił Iskier, 

ke nadziel, że kiedyś ktoś dobierze się do skóry tym  par­

taczom i fuszerom, a Jak udowodni! sam szef, również tu* 

peclarzom . JA R O SŁA W  TARNO
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W ZBRONIONY

Filmy dzielą się — for­
malnie rźfecz biorąc i upra­
szczając nieco — na fabu­
larne i dokumentalne, na 
długometrażowe 1 krótko- 
metrażowe. Film „Obcym 
wstęp wzbroniony” Krzysz­
tofa Gradowskiegp (reżyse­
ria) i Zygmunta Samosiuka 
(zdjęcia) nie jest ani fabu­
larnym ani dokumentalnym, 
ani pełno- ani krótkometra- 
żowym. Opatrzono go me­
tryczką, po raz pierwszy 
chyba użytą: rekonstrukcja 
dokumentalna. Co to zna­
czy? Znaczy to, że opiera­
jąc się na wydarzeniach au­
tentycznych autorzy, dla ich 
odtworzenia, posłużyli się w 
mniejszym lub większym 
stopniu inscenizacją.

Film traktuje o młodzieży 
z tzw. marginesu społeczne­
go, składa się z dwóch częś­
ci stanowiących zamknięte

sir. 10

całości. Część pierwsza — 
„Droga powrotna" opowiada
o losach chłopca, który wy­
szedł z więzienia i wraca do 
życia w społeczeństwie. 
Chronologiczna rejestracja 
każdego kroku chłopca, za 
którym zamknęła się brama 
więzienia. Gradowskiemu 
udało się znaleźć autentycz­
ny przypadek, młodego czło­
wieka, który pozwolił towa­
rzyszyć kamerze filmowej w 
drodze powrotnej.

Ale jakiż to może być au­
tentyzm? Czy człowiek, 
który wie, że to co mówi i 
robi będzie pokazane póź­
niej tysiącom ludzi, zacho­
wa się tak samo jakby za­
chował się gdyby go nie ob­
serwowano? To zupełnie 
ludzkie, że będzie podświa­
domie kontrolował każdy 
swój gest, każde słowo, że 
będzie reżyserował się sam, 
a więc na pewno niedobrze. 
Dlatego zapewne film ten 
nie działa ani na rozsądek 
ani na uczucia widza. Jest 
nieprzekonywający, papie­

rowy, „autentyczne” dialogi 
banalne, jałowe. Na przy­
kład scena spotkania syna z 
matką, pierwszego spotkania 
po wyjściu chłopaka z wię­
zienia. Ta scena powinna 
chyba posiadać mocny ładu­
nek dramatyczny. Ingeren­
cja autorów polegała tylko 
na zainstalowaniu sprzętu 
filmowego w mieszkaniu 
matki. Tylko? Czy pod o- 
kiem kamer, w obecności 
choćby tylko dwóch obcych 
ludzi, matka i syn rozma­
wiali* tak jakby rozmawiali, 
gdyby byli sami? Ta niby 
autentyczna scena wypadła 
fałszywie, była wymyślona, 
beznamiętna, stonowana w 
jakiś nienaturalny sposób.

Nieprzekonywająco wy­
padł również główny — jak 
się wydaje — problem fil­
mu: resocjalizacja młodych 
ludzi, którzy opuścili wię­
zienie. Miało być chyba o 
tym, że społeczeństwo w 
zbyt małym stopniu pomaga 
tym' ludziom w powrocie do 
normalnego, uczciwego ży­
cia. Komentator mówi, że 
tym ludziom niechętnie da­
je się pracę. Ale my nie wi­
dzimy, by bohater filmu pa­
lił się do pracy. Jedyna

próba kończy się w pocze­
kalni „pośredniaka“, gdzie 
ktoś również szukający mó­
wi mu, że pracy nie dosta­
nie, bo ciąży na nim piętno 
więzienia. Komentator koń­
czy film  optymistycznie (?), 
że chłopak otrzymał wresz­
cie pracę zatajając więzien­
ną przeszłość. Musimy wie­
rzyć komentatorowi na sło­
wo.

Druga nowela — „Reguły 
gry”, oparta na pamiętniku 
prostytutki, , która została 
zamordowana w czasie pi­
jackiej libacji, powstała na 
nieco Innych zasadach. Tu 
inscenizacja jest pełna, bo 
uczestnicy wydarzeń nie 
chcieli występować w fil­
mie. Autentyzm więc polega 
na poprowadzeniu akcji 
śladem pamiętnika oraz za­
angażowaniu do filmu akto- 
rów-amatorów. „Reguły gry“ 
ukazują — dość stereotypo­
wą zresztą — drogę wiejs­
kiej dziewczyny od marzeń
o karierze artystyki do rze­
czywistości, która nosi m ia­
no prostytucji. I ten film 
nie spełnia chyba zadania, 
bo w sposób spłycony, spro­
wadzony do fotograficznych 
efektów, ukazuje problem

znany nam w bardziej dra­
matycznych 1 wstrząsają­
cych wydaniach wprost 
z życia, ze sprawozdań są­
dowych, z relacji reporters­
kich.

I jeszcze jeden, dość po­
ważny mankament filmu — 
dźwięk. Kiedy się kręci film 
z „naturszczykami", w do­
datku wywodzącymi się ze 
środowisk operujących swe­
go rodzaju żargonem, kiedy 
grają ludzie nie znający za­
sad dykcji właściwej zawo­
dowym aktorom, trzeba spe­
cjalną uwagę zwracać na na­
grania dźwięku. Tymczasem 
w obu częściach filmu, na 

skutek bełkotliwej dykcji oraz 
złej jakości dźwięku, znaczna 
część dialogów w ogóle nie 
dochodzi do uszu widowni. 
Na przykład początkowe 
sceny „Drogi powrotnej" w 
więzieniu są całkowicie nie­
zrozumiałe, bo z dialogów 
rozumie się jedynie pojedyń- 
cze słowa.

Krzysztof Gradowski jest

reżyserem młodego pokole­
nia, studia ukończył w 1967 
roku. Ma za sobą siedem 
filmów dokumentalnych, fil­
mów świadczących o wyraź­
nym kierunku zaintereso­
wań. Ten kierunek to współ­
czesność i miejsce młodzie­
ży we współczesności. Są to 
zainteresowania w naszej 
kinematografii tym cenniej­
sze, że niezbyt powszechne. 
Zwłaszcza, że Gradowski nie 
ucieka od problemów trud­
nych 1 ważkich społecznie. 
Dla ukazywania tych pro­
blemów poszukuje nowych 
form. To świadczy o jego 
ambicji. Nie szkodzi więc, 
że nie wszystko udaje się 
od razu, najlepiej uczyć się 
na własnych błędach. Więc 
choć tyle niedobrego napi­
sałam o jego ostatnim fil­
mie, jestem przekonana, że 
Krzysztof Gradowski będzie 
miał w naszej kinematogra­
fii wiele do powiedzenia.

JOANNA SERGONT
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Ziemia w Kartaginie 
kryje skarby archeologiczne7

„RATUJCIE
KARTAGINĘ!”

Dwadzieścia jeden 
wieków temu Katon 
Starszy apelował do 
Rzymian: „Należy znisz­
czyć Kartaginę!”

„Ratujcie Kartaginę!”
— ten apel do całego 
świata kieruje dziś dy­
rektor generalny 
UNESCO, Rene Maheu. 
„Ratujcie Kartaginę!”
— woła rząd Tunezji.

Kartagina — miasto
na wybrzeżu Afryki 
Północnej nad Zatoką 
Tunezyjską, słynne nie­
gdyś i potężne, przecho­
dziło but-zliwe losy. Za­
łożyła je legendarna 
królewna fenicka Dydo- 
na pochodząca z Tyru. 
Jak głosi legenda, Dy- 
dona w roku 814 przed 
n. e. uzyskuje pozwole­
nie od miejscowego 
króla Jarbasa na zało- 

' żenie miasta. Król po­
zwala zająć taki Obszar 
jaki obejmie skóra wo­
łu. Sprytna królewna 
tnie skórę na paski i 
tak je układa na ziemi, 
że uzyskuje teren po­
zwalający na zbudowa­
nie wielkiego miasta. 
Wkrótce Kartagina, do­
godnie położona nad 
Morzem Śródziemnym, 
rozwija się szybko dzię­
ki handlowi i uprawie 
roli, rośnie w bogactwa 
i potęgę. Miasto zostaje 
obwarowane silnymi 
murami, nad zatoką

wznoszą się porty wo­
jenny i handlowy, jeden 
z największych w cza­
sach starożytnych. Ale 
wzrastająca potęga go­
spodarcza Kartaginy 
sprawia, że rozciąga ona 
swą ekspansję na wy­
brzeża Afryki Północ­
nej i Hiszpanii, podbija 
Baleary, część Sycylii, 
Sardynię i Korsykę. O 
panowanie nad Sycylią 
Kartagina toczy nie­
ustanne walki z Syra- 
kuzami. Konkuruje z 
samym Imperium rzym­
skim. Rywalizacja o he­
gemonię nad Morzem 
Śródziemnym doprowa­
dza do zaciętych walk 
między Kartaginą, a 
potężnym wówczas Rzy­

mem.
Mąż stanu, mówca i 

pisarz rzymski Marcus 
Porcius Cato Maior 
zwany Katonem Star­
szym, każde swe prze­
mówienie, niezależnie 
od tematu, kończy zaw­
sze słowami:' „Ceterum 
censeo Carthaginem de- 
lendam esse!”, „Poza 
tym sądzę, że Kartaginę 
należy zniszczyć!” Wy­
buchają wojny punic- 
kie. W drugiej wojnie 
punickiej niewiele bra­
kowało by Rzym padł. 
Hannibal ze swą armią, 
ze swymi jeźdźcami na 
bojowych słoniach, zna­
lazł się u wrót Rzymu. 
W wyniku trzeciej woj­
ny punickiej w roku 
146 przed n. e. Kartagi­

na zostaje zdobyta. Rzy­
mianie zadają jej śmier­
telny cios. Miasto burzą 
t palą. Ziemię, na któ­
rej wznosiły się wspa­
niale budowle, Rzymia­
nie zaorali, obrzucili 
klątwą, posypali solą, a 
Kartagińczyków sprze­
dali w niewolę. Teryto­
rium Kartaginy zostaje 
wcielone w skład pań­
stwa Rzymskiego jako 
„prowincja Afryka”. Za 
Augusta jednak sami 
Rzymianie wznoszą no­
wą Kartaginę. Staje 
się ona wkrótce oży­
wionym centrum han­
dlowym i kulturalnym. 
W roku 439 n. e. zostaje 
zdobyte przez Wanda­
lów, ale już w roku 533 
odbija je Belizariusz 
wódz cesarza Justynia­
na. Miasto upada pod 
koniec wieku siódmego 
naszej ery podczas pod­
bojów arabskich.

Kartagina jest tere­
nem, gdzie jak dotąd 
nikt nie prowadził sy­
stematycznych badań 
archeologicznych. A ró­
wnocześnie jest to teren 
jeden z najbardziej nę­
cących dla archeologów. 
Trzeba się spieszyć. Tu­
nis, stolica Tunezji, po­
łożony opodal starożyt­
nej Kartaginy rozwija 
się żywiołowo. Miasto, 
liczące dziś blisko m i­
lion mieszkańców w 
ciągu najbliższych lat 
piętnastu, jak się prze­
widuje, będzie liczyło 
ich dwa razy tyle. Ho­
tele, wille, autostrady 
pokryją miejsca gdzie 
dziś jeszcze archeologo­
wie mogą dokonywać 
prac badawczych.

Pozornie niewiele pa­
miątek pozostało po 
starożytnej Kartaginie, 
ale z pewnością ziemia 
kryje w sobie niejeden 
skarb archeologiczny. 
Wielki cyrk z czasów 
rzymskich znajduje się 
zaledwie kilka metrów 
pod ziemią, starożytne 
cmentarzyska też czeka­
ją na badaczy. Toteż w 
porozumieniu z rządem 
Tunezji UNESCO po­
stanowiło ratować to co 
się jeszcze da ze staro­
żytnej Kartaginy. Na 
badania zaplanowano

sumą stu m in fran­
ków, które Tunezja i 
UNESCO zapłacą po po­
łowie. Żeby zachęcić ar­
cheologów całego świa­
ta, rząd tunezyjski obie­
cuje, że część znalezisk 
będzie mogła być za­
brana przez ekipy ar­
cheologiczne lub wypo­
życzona na czas dłuższy. 
W dalszych planach 
projektuje się restaura­
cje ruin i uzgodnienie 
planów nowoczesnej 
urbanizacji z wymoga­
mi muzealnymi. Prze­
widuje się też na tere­
nie dawnej Kartaginy 
założenie wielkiego par- 
ku-muzeum. Za jakieś 
piętnaście lat turyści 
będą mogli nie tylko 
wypoczywać, ale i zdo­
bywać wiedzę o staro­
żytnej Kartaginie i, jak 
to sugeruje paryski ty­
godnik „L’Express”, 
„pomarzyć sobie co by 
było, gdyby słonie Han­
nibala zwyciężyły impe- 
ruim rzymskie". Dodaj­
my nawiasem, że nikt 
z nas nie ujrzy słoni 
jakie Hannibal używał 
dla swych jeźdźców. 
Dawno już ten gatunek 
wytępili ludzie.

Na razie przy pracach 
archeologicznych m. in. 
bardzo intesywnie pra­
cują Polacy. Ekipa pol­
skich archeologów, wy­
posażonych w najnowo­
cześniejszy sprzęt prze­
badała 256 tysięcy me­
trów kwadratowych te­
renu ustalając obszar 
wielkiego cyrku z cza­
sów rzymskich i już 
dokładnie wyznaczyła 
jego położenie.

FILM  Z ROKU 1904
O TOŁSTOJU

Film, o długości taś­
my 3 tysiące metrów, 
będący dokumentem z 
życia i twórczości Lwa 
Tołstoja, nakręciła w 
roku 1904 francuska fir­
ma Pathe. Taśma zo­
stała teraz, w ramach 
współpracy kulturalnej 
radziecko - francuskiej, 
przekazana 4° Francji, 
gdzie w tej sarjiej fir­
mie Pathe, niezwykły 
ten dokument zostanie 
odrestaurowany.

LUCAS CRANACH

Urodził się w Kro- 
nach w roku 1472, a 
więc w roku bieżącym 
mija pięćsetletnia roczni­
ca jego urodzin. Cranach, 
jako malarz, dość słabo 
reagował na modne 
wówczas wpływy włos­
kie pozostając w swej 
twórczości, nierównej i 
wielostronnej, malarzem

gotyckim i prowincjonal­
nym. Była to ciekawa 
osobowość. Dopiero ma­
jąc lat trzydzieści, daje 
się poznać jako arty­
sta. O jego latach 
szkolnych nie wiemy 
nic. Na samym począt­
ku XVI-go wieku prze­
bywa w Wiedniu w 
kręgu malarzy tzw. 
szkoły naddunajskiej. 
W roku 1505 zostaje 
powołany przez Fryde­
ryka Mądrego, elektora 
saskiego do Wittenber- 
gi, gdzie znalazł się w 
samym centrum refor­
macji, której staje się 
oficjalnym malarzem. 
W Witenberdze prowa­
dzi wraz ze swymi 
dwoma synami pracow­
nię malarską przyjmu­
jąc liczne zamówienia 
głównie na portrety. 
Przyjaciel wielu ksią­
żąt, słynnych uczonych 
i artystów, Cranach 
równocześnie ze swą 
pracą artystyczną za­
rządza drukarnią i księ­
garnią, a poza tym pro­
wadzi aptekę, w której 
prócz lekarstw sprzeda­
je towary kolonialne, 
korzenie i wina połud­
niowe.

W roku 1508 Cranach 
odwiedza Niderlandy i 
portretuje osiemnasto­
letniego podówczas księ­
cia. a późniejszego cesa­
rza Karola V. W roku 
1524 Cranach jest w 
Norymberdze, gdzie Dii- 
rer maluje jego portret. 
W roku 1550 spotyka w 
Augsburgu Tycjana i 
portretuje go. W roku 
1552 osiemdziesięcioletni 
Cranach zajmuje w 
Weimarze jeszcze stano­
wisko nadwornego ma­
larza. W tymże roku 
umiera.

Znany głównie jako 
malarz scen religijnych 
Cranach jest równocze­
śnie portrecistą aktów 
kobiecych. Po okresie 
wiedeńskim, w Witten- 
berdze przez pewien 
czas oddziałują na nie­
go wpływy malarstwa 
weneckiego i medio­
lańskiego przejawia-, 
jące się w kompozycji i 
modelowaniu ciał. Z 
biegiem czasu jednak 
artysta kształtuje swą 
własną drogę twórczą. 
Kobiety na jego obra­
zach, smukłe, o niespo­
kojnych liniach ciała, 
wątle i jakby chorowi­
te, o wąskich ramio­
nach i niezbyt mądrych 
twarzach m ają jakiś 
swoisty wdzięk.

Obok licznych płócien 
do naszych czasów 
przetrwało około 100

drzeworytów Cranachaj 
które świadczą o dużej 
różnorodności twór­
czej. Wśród nich znaj­
dują się sceny o treści 
religijnej, nie pozba­
wione lekkości czy na­
wet humoru, w których 
wspaniale oddany kra­
jobraz ma w sobie ce­
chy romantycznej za­
dumy. Inne drzeworyty, 
zapewne tworzone na 
zamówienie wysoko po­
stawionych osobistości, 
ukazują naturalistycznie 
potraktowane sceny z 
polowań lub turniejów 
albo urocze sceny, w 
których książę ze swą

damą serca przemierzaj
ją konno górskie okoli­
ce. Kiedy indziej znów, 
jak np. w scenie z ży­
cia św. Antoniego de­
mony spływające po­
wietrzem na samotnika, 
przypominają niesamo­
wite stwory z obrazów 
Boscha.

Przez trzy wieki sąd o 
Cranachu byl dość upro­
szczony. choć nieraz 
wyidealizowany. Dopie­
ro odkrycie jego wcze­
śniejszej twórczości po­
zwoliło na ujrzenie ma­
larza w całej jego róż­
norodności i indywidu­
alności twórczej.

Jeden z miedziorytów Lucasa Cranachu

Lucas Cranach — „Żołnierz i dziewczyna”, 
drzeworyt 1509
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Syn pewnego — nie 
żyjącego już zresztą — 
wybitnego pisarza po­
wiedział kiedyś: „Gdy 
byłem dzieckiem, chcia­
łem zostać literatem — 
zazdrościłem bowiem 
Ojcu, że rano śpi, kiedy 
ja muszę iść do szkoły”. 
Drugą dziecięcą wypo­
wiedź na podobny te­
mat przytacza Antoni 
Słonimski. Otóż synek 
gospodarzy, u których 
pisarz mieszkał, powie­
dział: „Pan Słonimski 
nie pracuje — on albo 
czyta, albo pisze...”

ANEGDOTA Z 

KOMENTARZEM

Zacytowałem te dwie 
wypowiedzi, bowiem są 
one także charakterys­
tyczne dla świata doro­
słych. Ludzie, którzy 
wyrośli z krótkich m aj­
tek, jakże często w ten 
sam sposób patrzą na 
zawód pisarza. Mity te 
rozwiewa interesujące 
studium Andrzeja Si- 
cińskiego „Literaci pol­
scy”, wydane w „Osso­
lineum” przez Instytut 
Filozofii i Socjologii 
Polskiej Akademii Na­
uk. Jest to właściwie 
skrypt naukowy, wyda­

ny w  nakładzie 1350 
egz. i żeby go w 750- 
-tysięcznej Lodzi dostać, 
musiałem prosić o po­
moc Jana Gierańczyka 
z „Pegaza", który mi 
specjalnie studium Si- 
cińskiego sprowadził z 
Warszawy.

Przeczytałem to blis­
ko 200-stronicowe stu­
dium, poparte 70 tab li­
cami statystycznymi i 
zawirowało mi w gło­
wie. Oczywiście zrefero­
wać tej pracy nie spo­
sób, polecać do czytania
— nie sposób, choćby ze 
względu na nakład. Ale 
dziwi mnie, że tak ja­
koś przeszła bez echa, 
choć przecież — sam 
Siciński to udowadnia
— tak wielu pisarzy 
pracuje w redakcjach. 
A jest to przecież stu­
dium w powojennej so­
cjologii pionierskie. Tym 
cenniejsze, że wciąż o- 
perujące analogią do 
sytuacji pisarza w la­
tach międzywojennych
— dokumentujące obraz 
przemian 1 to bez upię­
kszeń i woalek.

Choćby takie stwier­
dzenie. W latach m ię­
dzywojennych literaci 
mieli lepsze warunki 
mieszkaniowe, ale za 
to... o wiele uboższe

księgozbiory. Niby dro­
biazg, niby, ot taka cie­
kawostka. A przecież, 
ile mówi o strukturze 
zmian w o g ó l e ,  w ca­
łym kraju, w społeczeń­
stwie. Jakże wymownie 
rysuje ta diagnoza so­
cjologa dwa społeczne 
fakty: ekonomiczne 
trudności kraju oraz 
gwałtowny rozwój upo­
wszechnienia książki.

Wiem, że może naiw­
nie i prostacko brzmią 
te felietonowe skróty z 
naukowego studium. 
To, co Andrzej Siciński 
udowadnia szeregiem 
tabel statystycznych, ja 
zamykam w jednym 
zdaniu, operując śred­
nią. Ale trudno inaczej, 
jeśli się chce zaprezen­
tować choćby jedną ty­
sięczną spraw zanalizo­
wanych przez autora 
„Literatów polskich”.

Jest w  tej książce 
wiele krzepiących ocen 1 
danych. Ale są i zasmu­
cające. Oto tabela nr 48
— „Zarobki literatów w 
zależności od wieku”. 
Rozbija ona pewien mit, 
tkwiący także w samym 
środowisku, a mówiący
o kłopotach młodych, a 
synekurach starszych 
pisarzy. Oto okazuje się, 
że z upływem lat sytu­

acja materialna pisarza 
pograsza się, aby w 
wieku lat 60-ciu (i po­
nad) zejść do granicy 
3 tys. złotych miesięcz­
nie.

„Stan posiadania — 
pisze Siciński — wyka­
zuje pewną współzależ­
ność z wiekiem człon­
ków ZLP (...) Okazuje 
się, że im starsi literaci, 
tym mniejszy wśród 
nich odsetek osób, po­
siadających wszystkie 
wymienione przedmioty 
trwałego użytku (cho­
dziło tam o samochody, 
telewizory, telefony, ma­
szyny do pisania itp.
— przyp. J. W.). Wyda­
je się, że zarówno te, 
jak i niektóre inne wy­
niki ankiety powinny 
zwrócić uwagę na sytu­
ację materialną star­
szych pokoleń litera­
tów”. I konkluduje au­
tor — „Wynik badania, 
sygnalizując sytuację 
materialną pisarzy, za­
przecza pewnym opi­
niom o uprzywilejowa­
nej sytuacji tego zawo­
du”.

Na koniec chciałem 
znaleźć odpowiedź na 
pytania o prawdę dwu 
przytoczonych na wstę­
pie anegdotek. I znalaz­
łem. Prawie trzy czwar­

te pisarzy ma i wyko­
nuje inne zawody. Więc 
nie wysypiają się zbyt­
nio przed południem. A 
lektury pisarzy, jak nie 
trudno zgadnąć, zaliczył 
Siciński do pracy.

W obu anegdotach za­
warte były jakieś ele­
menty opinii na temat 
pozycji pisarza. Jak sa­
mi pisarze oceniają owe 
opinie? Na pytanie,czy 
znajdują uznanie dla 
swej pracy — ponad 
połowa odpowiedziała 
„tak”. Na pytanie, czy 
korzystają z przywile­
jów elity kulturalnej — 
prawie trzy czwarte od­
powiedziało „nie", bądź 
postawiło w  ankiecie 
kreskę.

Tak więc skomento­
waliśmy sobie naukowo 
,dwie błahe anegdotki, 
ale właściwie nie zapre­
zentowałem czytelniko­
wi tego wnikliwego stu­
dium socjologa. Z jed­
nej strony trochę szko­
da — z drugiej zaś by­
łoby nietaktem uprasz­
czanie naukowych ana­
liz. Studium Andrzeja 
Sicińskiego jest bowiem 
dokumentem na lata — 
w przeciwieństwie do 
ulotnej materii felieto­
nu
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STUART PALMER

TAJEMNICA DWUNASTU 
AMETYSTÓW

(Dokończenie)

Inspefcto-r w strzym ał oddech: 

wysoka, o białe j karnac ji, oczy 

niebieskie, i  błyszczące, włosy 

krucze.

W ysłuchała „m a tkę" 1 odpar­

ta :

— Przykro m l bardzo, lecz cóż 

Ja mogą pomóc, Jeżeli nawet 

m atka nie wie, gdzie się cór­

ka znajdu je .

Nauczycielka wstała. — Dzię­

ku ję  pani. Chodźmy, panie me­

cenasie. Tu niczego się nie do- 

wiemy...

Ody wyszli pan i Withers 

stw ierdziła :

— dziw ne, doprawdy dziwne. 

N ajw ażn ie jszym  problemem 

Jest...

Przerwała w idząc posłańca po­

cztowego na rowerze. K iwnęła 

ręką. — Halle, m łodzieńcza!

Zatrzym ał się opierając Jedną 

nogę na ziemi.

— Nareszcie! — zawołała Htl- 

degarda. — Pani Schlupper wy­

słała nas. abyśmy odebrali de­

peszę. Proszę m i Ją dać.

— O, n ie! Pan i Schlupper da 

m l pięćdziesiąt centym ów  na­

p iw ku ! — zaprotestował i ru­

szył dalej.

— Chyba znam tekst tej de­

peszy — m ruknęła  pani W it­

hers. — Lecz spieszmy się. ma­

m y kaw ał drogi, a taksówka 

nam  uciekła...

W hotelu przebrała się w swe 

zwykle ubranie. Gdy zjedli 

obiad, poprosiła Petera, żeby 

poszedł na stację 1 zbadał roz­

k ład  Jazdy pociągów.

Inspektor wrócił po k ilkudzie ­

sięciu m inutach zdyszany 1 u .  

śm iechnięty.

— Zgadn ij, kto Jest w hotelu?

— N ie m am  czasu baw ić się 

w zagadki.

t- P ó ł godziny tem u przybył 

pociąg z Nowego Jorku , wysiadł 

z niego mężczyzna podobny do 

Stanleya. Szedłem za nim . W yna­

ją ł tu  pokój w głębi koryta­

rza, podał w recepcji fałszywe 

nazw isko.

— W idzisz, Peter, nie Jesteś­

m y Jedynym i gośćmi, którzy 

chcą zachować Incognito. P ro­

szę nie zdejm ować płaszcza! 

M usim y tam  wrócić, żeby za­

pobiec zbrodni.

Gdy Avonac sprowadził tak ­

sówkę. pani W ithers Już czeka­

ła  na chodniku.

— Co tak długo? — To m ó­

w iąc otworzyła drzw iczki wo­

zu. W ewnątrz siedział mężczyz­

na w m undurze szeryfa.

— Przedstawiam szeryfa Bo- 

wen — zaczął inspektor. — 

Prosiłem , żeby nam  towarzy­

szył, jako  miejscowa w ładza. 

Jest zwyczajem . Iż w przypad­

kach, gdy zachodzi podejrzenie 

morderstwa, szuka się pomocy 

miejscowej w ładzy, aby u n ik ­

nąć kłopotów.

Gdy taksów ka w jechała na 

ulicę prowadzącą do dom u 

Schluppera. pani W ithers w y j­

rzała z okienka samochodu.

— Wszystko wydaje się nor­

malne, gasną św iatła w całym  

domu, a jednak,..

— A Jednak m y  tam zajrzy­

m y — zauważy ł inspektor.

Poszli w k ie runku domu, lecz 

tym  razem, zam iast dzwonić do 

drzw i wejściowych, okrąży li 

dom i zatrzym ali się na m a łym  

tarasie, skąd mogli zaglądać do 

salonu poprzez napół zasłonię­

te fLranki.

Na stole pa liły  się dwie lam ­

py, lecz nikogo nie było widać. 

Czekali cierpliw ie...

Po Jakim ś czasie wszedł J im  

Schlupper, dźw igając pod pa­

chą rejestry 1 różne papiery, 

prawdopodobnie dokum enty 

księgowe. Zna jdow ał się jedynie

o k ilk a  metrów od nich i pani 

W ithers mogła obserwować Je­

go napięty i pełen trag izm u 

wyraz twarzy.

Usiadł przy stole I pogrążył 

się w rachunkach.

— Nie wygląda na to, żeby 

chciał kogoś zam ordować — ko­

mentował szeryf. — Myślę, że...

— Czekajmy spokojnie — po­

radzi! inspektor. — Pani W it­

hers rzadko ślę myli.

Człow iek w pokbjiT ’ podrapał 

się w głowę, jakby  m ia ł zmart­

wienie. Potem zaczął składać 

papiery do kosztownej walizki, 

resztę rzucił na podłogę.

Wstał, wyszedł z pokoju 1 

za chwilę w rócił z Jakim ś 

przedmiotem .

— To rewolwer! — szepnęła 

przerażona pani Withers.

Przyg ląda ł m u się długo, po­

tem, Jakby nareszcie znalazł 

odwagę do działania, zaczął ła­

dować broń. Ręce m u drżały,

— Może byłoby lepiej... — 

zaczął szeryf tonem niezwykle 

poważnym . Lecz pan i W ithers 

wzięła go pod ram ię 1  wszyscy 

tro je przyb liży li się do oszklo­

nych drzwi.

Skończywszy z ładowaniem  

pistoletu Schlupper położył go

przed sobą. W zią ł go 1 znów  

położył. Otworzy! jeden z reje­

strów, zam knął. U ją ł twarz w 

dłonie i zaczął płakać.

— Niechby się raz zdecydo­

w a ł! — m rukną ł Inspektor. — 

Zm arzn iem y tu  na dworze.

Schlupper wsta!, obszedł stół 

wokoło. Potem znów u s iad ł..

Nagle w yciągnął rękę mecha­

nicznym  gestem w kierunku 

karafk i, która stała przed m m  

na stole.

— Szuka pomocy w wódce — 

m rukną ł Inspektor. — Patrzcie, 

jak  m u drży ręka, przy nale­

w an iu.

— Szybko, Peter! — krzyknę­

ła nauczycielka. — Strzelaj 

zręcznie, nim  to w ypije !

Lecz obaj m ężczyźni odwróci­

li się ty lko 1 spojrzeli na ko­

bietę ze zdum ieniem .

W pokoju J im  Schlupper u- 

nlósl szklankę.

H lldegarda zakręciła m łynka 

parasolką 1 z całej siły rozbiła 

szybę krzycząc:

— Jeże li wy nie chcecie, to 

Ja go pow strzym am !

Schlupper upuścił szk lankę 1 

stal przez chwilę, ja k  sparali­

żowany. Potem odwrócił się do 

intruzów . Patrzy ł na nich mart­

w ym  wzrokiem , gdy w padli do 

pokoju.

Z  trudem m ogli zrozum ieć, 

co do siebie szeptał:

— Poszła sobie!... — pow ta­

rzał przygnębiony. — Opuściła 

m n ie !... Chciałem z sobą skoń­

czyć, lecz nie m iałem  odwagi 

nacisnąć spust.

Pani W ithers uk lęk ła  na po­

dłodze 1 powąchała płyn, któ­

ry błyszczał wśród odłam ków  

szklą, potem zanurzy ła tam  pa­

lec I spróbowała go końcem Ję­

zyka.

— Zdaje się, że to strychnina

— orzekła. — Panie szeryfie, 

proszę pobrać próbkę, aby pod­

dać analizie w laboratorium  

policyjnym . Należy także za­

opiekować się panem Schluppe- 

rem. Ja  1 pan Inspektor mamy 

robotę gdzie indziej.

— Hallo, poczekajcie jeszcze 

trochę! — wołał za n im i szeryf. 

Lecz pani W ithers Już wyszła 1 

pociągnęła za sobą Inspektora.

Za chw ilę oboje wsiedli do 

samochodu.

— Może zdążym y przyjechać 

na czas, Jeżeli szofer się po­

spieszy.

Auto ruszyło z najwyższą 

szybkością l po k ilkunastu  m i­

nutach biegli Już po schodach 

hotelu. Za chw ilę oboje w targ­

nęli do poko ju  w głębi kory­

tarza.

T utaj znaleźli uroczą D ianę 

w ram ionach pu łkow n ika  Stah- 

leya. U Jej stóp na podłodze 

stała kosztowna waliza kroko­

dylowa, walizki mężczyzny by­

ły  Już przy drzw iach. Wszystko 

gotowe do nagłego wyjazdu.

— Co się stało? — zapytał 

zdziw iony pu łkow nik .

— Wybacz m l tę inw azję , W ill

— tłum aczyła się pani Withers,

— lecz chcieliśmy przynieść pani 

Schlupper w iadomości od Jej 
męża.

D iana przyglądała im się obo­
jętnie.

— Nie wiem, k im  pani Jest, 

chociaż dziś rano przedstawi­

ła m l się pani jako  matka 

mej dawnej pokojów ki. Do­

myślam  się tego, co pani przy­

szła ml powiedzieć.

Spojrzała na Inspektora, k tó­

ry sk iną! głową.

— A w ięc1* J im  popełn ił sa­

m obójstw o! — wykrzyknęła ko­

bieta, — W iedziałam , że nie bę­

dzie m ia ł dość siły, żeby prze­

żyć upadłość przedsiębiorstwa. 

Dlatego odeszłam. Nie m iałam  

odwagi, która by wystarczyła 

na dwie osoby. Jego sam obój­

stwo nie będzie niespodzianką 

dla tych, którzy go znali. To 

był slaby człowiek.

Stanley chciał coś powiedzieć, 

lecz nauczycielka rozkazującym  

gestem zm usiła go do m ilcze­

nia.

— Jestem przekonana — rze­

kła  powoli pani Withers — że 

samobójstwo J im a  Schluppera 

nie było n iespodzianką dla Je­

go żony, ponieważ w łaśnie ona 

mu tę myśl podsunęła.

Nastąpiło uciążliw e milczenie.

— Obaw iam  się — podjęła 

znów D iana — że będzie wam 

trudno poprzeć dowodam i takie 

oskarżenie.

Zwróciła swe chłodne lazu­

rowe oczy na pu łkow nika .

— Kochanie, wydaje m l się, 

że niechcący wciągnęłam  cię 

w nieprzyjemności, ja k  wi­

dzisz.

M łody człowiek pochylił gło­

wę. Nie otrząsnął się jeszcze z 

wrażenia.

— Pan i W ithers, nie przypu­

szczałem, że pani oraz Inspek­

tor... w łaściw ie myślałem , że...

— Myślałeś, że Jestem w dro­

dze do Meksyku, co?

Stanley zaczerw ienił się.

— Byłeś tego tak  pewny, że 

pospieszyłeś się, aby wysłać 

depeszę do pani Schlupper. Za­

w iadom iłeś Ją, że droga Jest dla 

was wolna 1 następnie przyje­

chałeś tu pierwszym pociągiem .

— Nie, to raczej D iana zade­

peszowała, żebym natychm iast 

przybył, a Ja odpow iedziałem , 

że przyjadę. Lecz...

— Będziesz m ógł powiedzieć, 

że masz w ielkie szczęście, Jeże­

li nie oskarżą clę o współ­

udzia ł w przestępstwie.

— O współudział w czym. na 

m iłość boską? Czyż Jest zabro­

nione odejść z kobietą, k tórą 

się kocha od ty łu latT

— O współudział w zam ordo­

w an iu  J im a  Schluppera — o- 

zna jm lła  uroczyście pani W it­

hers.

Inspektor otworzył usta, żeby 

coś powiedzieć, lecz energicz­

ne szturchnięcie łokciem w żo­

łądek nakazało mu zm ien ić za­

m iar.

Nastąpiła cisza w pokoju. 

S łychać było ty lko głębokie 

westchnienie Diany. Westchnie­

nie ulgi. m im o skierowanego w 

jej stronę oskarżenia.

Zwróciwszy się do nauczy­

cielki rzekła:

— Łudziłam  się nadzieją, że 

pani m l pomoże wyjść z tych 

trudności. Pani nie zna mojego 

męża. Zawsze usiłował znisz­

czyć 1 zniesław ić swoją żonę. 

a szczególnie w ostatnim  okre­

sie. Byłam  nieszczęśliwa. Je­

stem pewna, że zaaranżował 

samobójstwo w taki sposób, 

żeby rzucić na m nie podejrze­

nie zabójstwa. Chciał przeszko­

dzić m i w tej ucieczce, która 

była m o ją  ostatnią nadzieją 

nowego, szczęśliwego życia.

— Dość tej kom edii! — przer­

wała je j ostro pańl Withers.

— Rozum iem  doskonale, że ży­

cie z walecznym pu łkow nik iem  

autorem  wielu artyku łów  1 

książki, która mu przyniesie 

sławę Jest więcej pociągające 

n iż  m onotonna wegetacja w 

nędznym dom u tu w PlattvlUe.

I w łaśnie dlatego próbowała pa­

ni wysłać mnie do Meksyku, 

abym  polowała na obłok i? W 

międzyczasie m ożna było zabić 

męża. przewrócić w głowie 

miejscowej policji. W iedziała 

pani dobrze, że ja, będąc przy­

jac ió łką  W illa zainteresuję się 

natychm iast okolicznościam i, w 

które został w plątany na skutek 

podejrzanego w ypadku śmierci 

pana Schluppera. Lecz popełni­

ła pani błąd.

— Wszysoy Je popełniam y — 

stw ierdził Avo'nac.

— Przede wszystkim  należało 

się zastanow ić nad tym , iż  

żądna pokojówka, żeby się u- 

kryć, nie wybrałaby modnej 

m iejscowości w Meksyku, Jaką 

Jest Acapulco. I  źe taka osoba 

nie wysyłałaby pocztą ametys­

tów swojemu daw nem u chlebo­

dawcy. Ju ż  te okoliczności 

zdradziły panią. To pani w y­

myśliła bajeczkę o nadchodzą­

cych przesyłkach, pani wykom ­

binowała ich miejsce nadania.

— Ależ L ily  Bruce... — za­

częła D iana.

— Była rzeczywiście u was 

poko jów ką? W to nigdy nie 

w ątp iłam , Jak 1 w to, że de­

nerwowało panią. Iż ładna po­

ko jów ka kokietowała pana 

Schluppera.

— To wszystko nieprawda — 

próbowała zaprzeczyć D iana.

— Jestem pewna — ciągnęła 

dalej nauczycielka — że ame­

tystowy naszy jn ik  zna jdu je  się 

w ps.'ni walizce cały 1 nie na­

ruszony.

Kobieta m achinaln ie  spojrza­

ła w k ie runku stojącej na po­

dłodze walizki.

— Nie mogę w to wszystko u- 

w lerzyć — wtrącił nagle Stan­

ley. — D iano, proszę clę, 

otwórz walizkę 1 pokaż nam 

Jej zawartość.

— Odm aw iam  tego, nie mogę 

się poniżać.

— Nie szkodzi — zgodziła się 

pani Withers, — W tej sprawie 

popełniła pani wiele blędóWi 

Jak Już mów iłam . N a jw ażn ie j­

szy jest ten, iż  pani n ie  po­

myślała, że m ąż, chcąc popełnić 

sam obójstwo 1 otruć się strych­

n iną nie wsypałby Jej do ka­

rafki, lecz do szklanki.

Usłyszawszy te słowa przera­

żona D iana upadla bezwładnie 

na łóżko. Zaczęła płakać.

Stanley m ia l m inę człowieka 

skazanego, k tóry  w ostatniej 

chw ili został ocalony od szu­

bienicy.

— Pan i W ithers, panie Inspek­

torze..., nie w iem , co pow ie­

dzieć.

— A więc niech pan się żeg­

na 1 zm yka stąd — ozna jm i! 

Inspektor. — Obaw iam  się, że 

miejscowej po lic ji nie wyda­

wałoby się tak  Jasne, Jak dla 

nas, iż  odegrał pan w tej m a . 

kabrycznej spraw ie tylko rolę 

naiwnego pajaca. I  może pan 

podziękować swej dzielnej nau ­

czycielce, że nie doszło napraw ­

dę do zbrodni. U ratowaliśmy 

Schluppera w ostatnim  m om en­

cie przed wypadkiem .

— N ie w iem , co teraz czynić.*

— zastanaw iał się pu łkow nik.

— Posłuchaj m oje j rady, WiU

— przerwała pan i W ithers. — 

W róć do Australii na swoje 

dawne stanowisko. Podejrze­

wam , że masz 1 tam  także Ja­

kąś kobietę...

— Tak, to Jest australijska 

pielęgniarka. Bardzo dzielna 1 

dobra dziewczyna, lecz...

— Zaraz dom yśliłam  się, że 

tw o ja złota zapalniczka Jest po­

darunk iem  od kobiety. A teraz 

pospiesz się, za pó ł godziny od­

je żdża  pociąg do Nowego Jo r ­

ku.

To m ów ląe pan i H ildegarda 

wcisnęła Stanleyow i do ręki 

walizkę 1 pćhnęla  go w  kie­

runku  drzw i.

Potem  zwróciła się do Inspek­

tora :

— Peter, pozostawmy miejsco­

wej po lic ji załatw ienie tej 

przykrej sprawy. I  dzięku ję ci, 

że pozwoliłeś m l Jeszcze raz 

rozw iązać na m ó j sposób Inte­

resujący przypadek k rym ina l­

ny.

Oprać. A. 9.

Lewym 
okiem

ROCZNICA...

Wrzesień, który mamy właśnie „za pasem", przy­
niesie z pewnością nową falę wspominków, rozrachun­
ków, przyczynków do tamtego Września sprzed trzy­
dziestu trzech lat, stanowiącego zasadniczą cezurę w 
dziejach naszego narodu. Zostawmy na boku trochę 
śmieszne, choć z wielką powagą rozgrywane, spory
— czy nie za dużo historii w naszych zainteresowa­
niach, czy nie za dużo wojny w literaturze, sztuce, 
pubłicystyce. Zasobów pamięci nikt sobie nie progra­
muje, są jakie są, stymulują nas dzisiejszych; przez 
pamięć się czuje, reaguje, ocenia. Dzięki pamięci się 
MYŚLI. Nie spierajmy się więc, czy warto myśleć. 
Warto.

Wychodziło wtedy takie pisemko dla pań, na kształt 
dzisiejszej „Przyjaciółki”, nazywało się „Praktyczna 
pani i dobra obywatelka". Narzekamy dziś, źe prasa 
nie informuje nas dostatecznie o wielu ważnych wy­
darzeniach. Czasem mamy rację, czasem informuje 
niedostatecznie. Ale mam oto w ręku numer 36 tamtej 
„Praktycznej pani" z dnia... 2 września 1939 roku. Ar­
mia „Lódź" już się wycofała aż do Warty i Widawki. 
Lewe skrzydło armii „Pomorze” w Borach Tucholskich

rozbite. Armia „Modlin" rozbita pod Mławą. Pismo dla 
pań AN I SŁOWEM nie wspomina o takiej błahostce 
jak wojna, podaje za to przepis na lody pistacjowe 
i kasztanowe oraz radzi, co robić we wsześniu 
z pszczołami. Owszem, jest mowa o Gdańsku: prze­
gląd gdańskiej mody kobiecej w średniowieczu!,..

Nacjonalistyczny, mocarstwowy, fanatyczny — 
a przez to dziś stanowiący już tylko jakże śmieszną 
cielcawostkę — tygodnik „Merkuryusz Polski Ordyna- 
ryjny’’ (co za tytuł! sama dawność, kierSzyje, barbaka­
ny...) opowiada w połowie sierpnia (nr 36 z 13. V III, 
1939) o jakiejś broszurce węgierskiego profesora La- 
josa pt. „Wojenne szanse Niemiec według oficjalnej 
literatury niemieckiej”, cytując takie na przykład zda­
nia: „Tak zwana wojna błyskawiczna zapowiada się 
dla Niemców fatalnie. Na jednego żołnierza frontowe­
go trzeba będzie zatrudnić co najmniej osiem osób na 
tyłach. Być może stosunek ten wzrośnie do 1:12. Wo­
bec tego, gdyby Rzesza pchnęła do takiej wojny trzy­
milionową armię, wypadłoby równocześnie zmobilizo­
wać co najmniej 24 miliony w głębi kraju. Takiej 
sztuki nie da się dokonać ze względu na brak ludzi".

„Przekrój ale nie ten krakowski; przed wojną 
też był „Przekrój”, choć żył króciutko — otóż „Prze­
krój” z 6 sierpnia 1939 roku stwierdza, że „w" razie 
szaleństwa Gdańsk nie mógłby otrzymać pomocy z ze­
wnątrz. Od Prus odciąć go może błyskawiczne zato­
pienie Żuław gdańskich, do czego wystarczy otworze­
nie tam na polskim terytorium koło Tczewa, a nad 
drogą morską skutecznie czuwają działa i torpedy 
polskiej marynarki wojennej”.

Burżuazyjna, pełna ogłoszeń, oparta na wiekowej tra­
dycji gazeta — „Kurier Warszawski” — wychodziła 
Wtedy, wyobraźcie sobie, dwa razy dziennie! Co dzień 
rano i po południu pukał do drzwi śpieszący się roz-

nosiciel z blachą firmową, zatkniętą za otok czapki, 
i doręczał kupę zadrukowanego papieru. Czy jest 
gdzieś dzisiaj taka gazeta? Czy są drukarnie, które 
mogą sobie wyobrazić tłoczenie dwóch nakładów 
dziennie, czy jest taki „Ruch", który by te nakłady 
rozprowadził po mieście, i lo do domów, nie do kios­
ków?

„Kurier Warszawski" upierał się przy życiu aż do 
dziesiątego bodajże września. Chudł, marniał 
w oczach, całe stronice pokrywały nekrologi: „Zginął 
na polu chwały..." Tak, niektórzy oficerowie polscy 
z pierwszych dni Września jeszcze mieli nekrologi w 
prasie! Już w parę tygodni później wszystkich czerni 
świata nie wystarczyłoby na żałobę, zresztą nie było 
już „Kuriera".

Wtedy, w sierpniu, piszący te słowa już od dwóch 
miesięcy rył w piachu okopy i ziemianki. Całe kilo­
metry rowów wykopaliśmy w lewo i w prawo od 
Mławy, w ostatnich dniach sierpnia jużeśmy z tych 
rowów nie wychodzili, spaliśmy w nich pod lekkim 
deszczykiem i pod lekkim kocykiem, listy adresowało 
się do nas szyfrem, blisko było do domu, ale bardzo 
daleko. Dużo lal drogi.

O tych dniach minister spratu zagranicznych, pu ł­
kownik Beck, napisał w swym rumuńskim pamiętni­
ku: „Szybki wzrost koncentracji począwszy od dwu­
dziestego sierpnia doprowadził do tego, że zwróciliśmy 
się do marszałka Rydza Śmigłego, który ze w-ilędów 
zdrowotnych OPUŚCIŁ WARSZAWĘ NA WEEKEND, 
z prośbą o natychmiastowy powrót”.

Tak właśnie wyglądają niektóre dziejowe momenty: 
lody pistacjowe w prasie, marszałek na zdrowotnym 
weekendzie, chłopaki ryją saperkami w piachu, „nikt 
nam nie zrobi nic...’’.
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